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Meldujemy Zjazdowi
Przezwyciężyli trudności 

I dziś przodujq

Jeszcze nie tak dawno wal­
cownia huty „Florian“ boryka­
ła się z poważnymi trudnościa­
mi: plany byty wykonywane nie- 
rytmicznie, byty niedobory w 
produkcji.

Młodzi górnicy 
j na wartach zjazdowych

W kop. „Miechowioe“ 700 
i młodych górników petni warty 
j zjazdowe. 15-osobowa brygada 
i Stanisława Szczurkiewicza wy­
dobywa 174 tony dziennie za­
miast 153,5.

| Ogółem w czynie na cześć Ił 
| Zjazdu ZMP uczestniczy ponad 
35 tys. młodych górników.

Maszyniści zaoszczędzili 
1000 ton węgla

45 tysięcy zobowiązań indy­
widualnych i zespołowych oraz 
16.244 warty produkcyjne za­
ciągnęła młodzież Wrocławia 
dla uczczenia II Zjazdu ZMP. 
Maszyniści - zetempowcy z pa-

Brygada młodzieżowa im. 
Olpga Koszewoja gorąco pra­
gnęła aby oddział, w którym 
pracuje — walcownia przezwy­
ciężył trudności. Postanowili 
pomóc. Zbliżał się II Zjazd 
ZMP. 39 młodych robotników, 
członków brygady podjęło zo­
bowiązanie: do końca 1954 ro­
ku wyrównamy niedobory i 
wyprodukujemy 500 ton wyro­
bów walcowanych ponad plan. 
Młodzi hutnicy przekroczyli 
swoje zobowiązanie, do końca 
1.954 r. wyprodukowali 60Q ton 
wyrobów walcowanych ponad 
plan. W styczniu, wykonują oni ' 
rytmicznie plany oraz wypro­
dukowali dodatkowo 400 ton. 
Do końca miesiąca wyproduku­
ją jeszcze dodatkowo 200 ton 
wyrobów.

w' zakładach pracy ! szkołach 
500 stoisk z prasą i książkami.

Do walki z nudq 
we wsi Stradomka

W okresie przygotowań do 
II Zjazdu ZMP zetempowcy i  
koła w Stradomce pow. Boch­
nia, postanowili ożywić życie 
kulturalne w swojej wsi i zor­
ganizować zespół artystyczny. 
Pierwszy występ zespołu zgro­
madził wszystkich mieszkań­
ców wsi i bardzo się podoba!. 
Młody zespół ma dalsze ambit­
ne plany. Projektuje on utwo­
rzyć grupę recytacji, tańca oraz 
chór.

„Śladem naszych pytań“
Pod tym hasłem Zarząd 

Miejski ŻMP w Białymstoku 
i zorganizował ciekawą i wesołą 
imprezę. • Młodzi zadawali róż­
norodne pytania, na które od­
powiadali: przewodniczący Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
w ej'i przewodniczący Zarządu 

: Miejskiego ZMP. Królowały

rowozowni Wrocław - Główny 
swoje zobowiązanie wykonali w 
200 proc. i zaoszczędzili 1000 
ton węgla.

Przoduje młodzież
„Ursusa'’1 ę

Młodzież woj. warszawskie­
go zaciągnęła 11.150 wart zja­
zdowych w tym 1860 zespoło­
wych. Przoduje młodzież „U r­
susa“.

W dniach Zjazdu młodzież 
.woj. warszawskiego uruchomi

To jedzie młodość
I oczywiście śpiewa. Przez ca­

łą drogę od stacji Łódź Fabrycz­
na do Warszawy G łównej.

— W praw iam y się — mówi 
Sikorska — delegat Zakładów 
Obuwia Gumowego. — Nie mo­
żemy naszemu miastu , zrobić 
wstydu.

Warszawski dworzec jest ude­
korowany. Szturm ówki, flagi, j 
znaczki zetempowskie, napis: j 
„W itam y delegatów na II Zjazd 
ZM P“ . To samo powtarzają me­
gafony.

Delegaci wvsypują się z o s ta t-! 
nich wagonów. Na peronie cze- j 
ka.lą ich przedstawiciele ZG i \ 
przewodniczący Zarządu Łódz­
kiego Jerzy d iab e lsk i. Bo on 
jest w Warszawie od wczoraj. 
Rysiek Stępień z ZPB im. Har- 
nama w ita się z nim... — Ucało­
wania od Łodzi.

Zaraz też obskakują zetem- 
pnwrów pracownicy Radia, a- 
gencji fotograficznych, dzienni­
karze. Robotnik z Głowna (woj. 
łódzkie) Kainko pozdrawia przez 
m ikrofon stolicę i swoich to­
warzyszy pracy, którzy pozosta­
li na wartach produkcyjnych.

— Ażebyście wiedzieli 1— 
wtrąca Morozek — delegat dziel­
nicy starom iejskiej — w  naszej 
ty lko  dzielnicy wartę pełni 3 tys. 
dziewcząt i chłopaków. Ich ro­
bota na cześć Zjazdu ma w ar­
tość 500 tysięcy zł.

Ale i delegaci nie będą wypo­
czywali. Kiedy wsiedli do przy­
dzielonego sobie autobusu Nr 
65, tow. Chabelski przeczytał :m 
plan zajęć — obrady, spotkania 
z m in istram i, przedstawicielami 
nauki i wojska. Raz dziennie na 
„odsapkę“  kino albo teatr, albo 
występ „Mazowsza“ . I wypada, 
że wstawać muszą o 5 rano.

Autobus okrężną drogą przez 
MDM jedzie do hotelu „W arsza­
wa“ . Lena Deptuła patrzy w ok­
no. Jej nazwisko znamy z ekra­
nu — jest montażystą film owym . 
Lena zamyśla się. Bo przecież 
nie w tym  rzecz, ta będą m ie li 
tyle a tyle zajętych godzin. Są 
odpowiedzialni za przebieg 1 u- 
chwały Zjazdu.

Stale przyjeżdżają delegacje z 
Innych dzielnic k ra ju : 16.04 —
Stalinogród, 16.47 — K rakow ia ­
cy i górale... To jedzie młodość 
całego kra ju . H. K.

humor i piosenka. Po złożeniu 
meldunków o wykonaniu zobo­
wiązań dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP, czołowi sportowcy Pol­
ski: wicemistrz Europy w sko-1 
ku w dal Z. Iwański i J. Cze-j 
pulkowski mistrz Polski i wice- I 
mistrz akademicki świata w ! 
podnoszeniu ciężarów opowie I 
dzieli zebranym o swoich wrą- i 
żeniach z różnych spotkań mię- j 
dzynarodowych.

W ARSZAW IE rozpoczął 
obrady I I  Zjazd Związ- 

■PBi/ V , I411 Młodzieży Polskiej. Ze 
wszystkich krańców na­
szej rozleglej Ojczyzny, * 
fabryk I rusztowań, z pól 

1 kopalń, płyną ku sali zjazdowej naj­
szczersze życzenia. Cały naród pozdra­
wia przedstawicielstwo młodego pokole­
nia Polski Ludowej. Z uwagą i serdecz­
ną życzliwością przysłuchiwać się bę­
dzie dyskusji, przyjacielskim sporom, 
podejmowanym na Zjeździć uchwałom 
i rezolucjom.

Toto: Mh rożek

W dniu wczorajszym, 
bm., w sali Akademii Wy­
chowania Fizycznego w 
Warszawie o godz. 10 rano 
rozpoczęły się obrady II 
Zjazdu Związku Młodzieży 
Polskiej. W przeddzień 

j Zjazdu do stolicy przyby­
wali, serdecznie witani 
przez członków ZG ZA1P I 
warszawską młodzież, de­
legaci na Zjazd wybrani 
przez ponad 2-milionową 
rzeszę członków ZMP.

Gorąco witała również 
młodzież polska przybył« 
na Zjazd delegacje zagra­
niczne.

Przyliyne
delegacji

zagranicznych
Dnia 27 bm. przybyły 

do Warszawy delegacje: 
Światowej Federacji Allo- 
dzłcży Demokratycznej, 
Międzynarodowego Związ­
ku Studentów, Wszech- 
związkowego Leninow • 
skiego Komunistyczne - 
go Związku Młodzieży 
( Komsomol), Czechosło­
wackiego Związku Mło­
dzieży (CSM) i Związku 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FD.I).

W skład delegacji SFMD
wcho d z ą: pr ze wo d n icz ący 
SFMD - B. Bernini (Wio. 
chy) i sekretarz SFMD — 
Czert Li-jen (Chiny).

Międzynarodowy Zwią­
zek Studentów reprezentu­
je sekretarz MZS — K. 
Teilanow (Bułgaria).

W skład delegacji Kom- 
somołu wchodzą: sekretarz 
KC WLKZM -  W. I. Ko. 
czemasow, sekretarz KC 
LKZM Białorusi — A. N. 
Aksjonow, sekretarz KC 
LKŻM Ukrainy — S. K, 
Kiriłowa.

Delegatami młodzieży 
czechosłowackiej są: sekre­
tarz KC CSM -  .1. Milos 
oraz deputowana do Zgro­
madzenia Narodowego 
CSR — J. Mickowska.

Młodzież niemiecką re­
prezentują: sekretarz Cen­
tralnej Rady FD.J — Inga 
Lange, I sekretarz Raty 
Okręgowej FD.I we Frank­
furcie — K. Naurnann i 
przedstawiciel młodzieży 
Niemiec zachodnich. Wraz 
z delegacją FD.I przybył 
współpracownik Centr, Ra. 
dy FDJ — H. Langschwa- 
ger.
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W Goczałkowicach 
piętrzy się woda

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
przyjeżdżali na budow-ę też. były 
ledwie naszkicowane. Ich życia 
właściw ie dopiero się zaczyna­
ły. W międzyczasie wiele przeży­
li. Ileż to zużyli cementu? Ile 
piasku? Prawne m iiion metrów 
sześciennych. Uczynili z niego

A więc. towarzysze geografo- 
Szykujcie niebieski tusz, 

kmryrri „ h drapie oznacza się 
W i e l k i e  Wody, Pod Goczałkowi­
cami rysuje,ie jezioro, i to szyb­
ko, bo woda podnosi się z każ­
dą cnw ilą : d,lia 27 sfvrzn ia
godz. 10 rano budowniczowie w ciągu tych lat wał, który za- 
Goczałkowic oddali w- ręce Prze- grodzi) drogę rzece. W 1953 roku 
wodniczącego Rady Państwa A-1 Rułdak położył na niego pierw- 
leksandra Zawadzkiego zaporę1 szą płytę okładziny betonowej, 
gotową do spiętrzania Wasz rv-1 zaznaczył ją  literą „B ". Po nim 
sunek. towarzysze geografowie I przyszedł drugi brygadzista Wie- 
namesie na mapę p0|skj to cze_ | CZOrek i robotę swojej zmiany 
go dokonali budowniczowie za- j oznaczył literą ..W“ . Na trzeciej 
pory. Ale In. w naturze w- skali i zmianie beton k ład li zetempow- 
1:1 — rysunek jest. ogromny. i cy z brygady Szula. I tak przez 

Byłem niecałe trzy lata temu 3 miesięcy wędrowali od tamte- 
w  Goczałkowicach. Wtedy — go brzegu Wisły, zostawiając za 
przez pozorny chaos w ie lk ie j i sobą betonową skorupę i^znącząc 
budowy ledwie przebija) s ię | tę drogę lite ram i ,.B“ ,
kształt zapory. Był to jakby na­
kreślony w pośpiechu szkic. Ale 
¡liż wtedy kreślono go betonem. 
Już wtedy Bułdak ze swoją „be­
tonową brygadą" na cześć Zlotu 
w yrabia ł 160 procent normy. Już 
wtedy zwracano uwagę na Tyr- 
nę. znakomitego operatora, „a r- 
tylerzystę budowy“ . Ale losy 
tych m łodziu tkich chłopców, któ­
rzy często wprost ze swoich wsi

W“ , „S"
Bułdak ukończy! przez ten czas j 
trzy kursy fachowe, został od- j 
znaczony Srebrnym  Krzyżem 
Zasługi i zdobył przydom ek ' 
„starego lisa od betonu“ . Aż pod ! 
koniec zeszłego roku dotarli pod 
upust. Był to kulm inacyjny 
punkt budowy. Trudności do­
szły do niebywałego natężenia, 
Ale opór ludzi, ich siła wzrosła 

(dokończenie na sir. 5) j

Pamiętacie? — Siedem lat zaledwie 
minęło od czasu, gdy okrzyk „jedność“ 
wstrząsnął murami starego Wrocławia. 
To siedem lat zaledwie temu. A tyle je­
szcze było wtedy domów w Warszawie, 
które świeciły wypalonymi murami, 
wiatr świstał w opłotkach wsi zwanej 
Mogiła i mało kto słyszał o takich mia­
stach, jak Kędzierzyn, Rejowiec 1 Wl- 
zów.

Dziś, gdy Polska zalicza* się do naj­
bardziej uprzemysłowionych krajów  
Europy, gdy liczba traktorów pracują­
cych na naszych polach sięga dziesiąt­
ków tysięcy, gdy dzięki bujnemu rozwo­
jowi naszego przemysłu śmielej możemy 
planować poprawę bytu ludzi pracy — 
dziś nie bez dumy stwierdzamy, 
że burzliwy wzrost naszego kraju doko­
nywał się przy czynnym udziale mło­
dzieży, której przewmdzil Związek Mło­
dzieży Polskiej. Znają uparty trud mło­
dych ramion kuwaskie odłogi 1 śląskie 
kopalnie. W nowych z trudem wznoszo­
nych murach Warszawy i Nowej Huty 
są krople polu mężnych chłopców 1 
dziewcząt z brygad budowlanych. W 
wielu chatach rzeszowskiego czy biało­
stockiego województwa chłopi czytają 
dziś książki i gazety dlatego, że zetem­
powcy pomogli im nauczyć się czytać. 
Nie ma ani jednej z kart naszego wiel­
kiego budownictwa, na której młodzież 
nie wpisałaby trwałych strof.

W miarę Jak rosły mitry nowych bu­
dów, jak popędzane niecierpliwymi ra­
mionami podnosiły się wskaźniki wy­
konywanych norm, rosła świadomość, 
potężniały uczucia młodych obywateli 
Polski Ludowej.

Od dłuższego czasu toczy się w na­
sz,m ii kraju dyskusja, poświęcona spra­
wom młodzieży, jej życiu, nauce, odpo­
czynkowi i zabawie. W dyskusji tej za­
bierają glos również przedstawiciel 
starszego pokolenia w pełnym poczuciu 
odpowiedzialności za rozwój młodzieży, 
za jej wychowanie. Szczególnie zaś cie­
szą glosy i wypowiedzi w lej dyskusji 
młodych. Z nich wszystkich wyziera 
chęć przekształcenia życia na lepsze, 
szczęśliwsze. Z listów tych 1 wypowiedzi 
wynika, że młodzież nasza potrafi śmia­
ło atakować przeżytki starego, które cią­
żą jeszcze w naszej świadomości, fałsz

i obłudę, zakłamanie 1 dwulicowość — 
wszystko to, ro paczy, zniekształca ob­
raz człowieka, budowniczego socjaliz­
mu.

Z tego aktywnego stosunku do życia 
wynika znaczna Ilość krytycznych uwag 
i postulatów’ pod adresem naszego 
Związku Młodzieży Polskiej. Świadczą 
one niezależnie od ich ostrości o wiel­
kim autorytecie, jaki ZM P zdobył W'śród 
młodzieży. Młodzież pragnie polepsze­
nia pracy swojego Związku, usunięcia 
zeń wszystkich błędów, jakie się nagro­
madziły, gdyż uważa go za swojego 
przywódcę, za prawdziwego reprezen­
tanta sw’oich interesów.

Ta krytyka, to ciągle sprawdzanie w 
praktyce słuszności pracy naszego 
Związku niezbędne jest do dalszego 
wzrostu, do dalszego rozwoju. Zjazd nie 
będzie bynajmniej zakończeniem kry­
tyczne.) oceny pracy naszej organizacji. 
Zjazd powinien nas zachęcić, by w dal­
szym ciągu z tym samym uporem, z 
większą jeszcze pasją krytykować, wy­
jawiać wszystko, co złe i stare w pracy 
naszej organizacji, co przeszkadza nam 
w realizowaniu naszych zadań. Pragnie­
my przecież, by młoda zmiana, która 
rośnie i poprowadzi do końca niegoto- 
we jeszcze dzieło, była godna zadań, 
jakie przed nią stoją. Pragniemy, by 
Związek nasz jak najlepiej uczył mło­
dych wytrwałości w pracy 1 hartu w 
W'alce. Prostoty w życiu codziennym 1 
zuchwałości w marzeniach. Miłości życia 
1 goto*vości poświęcenia go, gdyby przy­
szło bronić progów ojczystego domu. 
Pragniemy, by wychowywał on mło­
dzież na dobrych obywateli, na uczci­
wych ludzi.

Zaufanie, Jakim się cieszy wśród mło­
dzieży nasz Związek, bierze się stąd, że 
realizuje on ideały, które drogie są ser­
cu każdego Polaka patrioty. Uczy mło­
dzież miłości Ojczyzny, pobudza do 
udziału w budowaniu Polski takiej,
gdzie zniknie wyzysk i krzywda, krzewi 
ideały sprawiedliwości i braterstwa 
między narodami. Zaufanie to bierze 
się 1 stąd również, że natchnienie I wzór 
do swojej pracy bierze ZM P * wypró­
bowanej w ogniu wielu prób przodow­
niczki narodu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, że Partia ta uważa 
Związek Młodzieży Polskiej za towa­
rzysza sw’ojej walki 1 pracy.

Organizacja nasza musi uczynić
wszystko, by temu zaufaniu . godnie 
sprostać.

Po to jednak trzeba, byśmy wszyscy 
mieli odwagę jasnego spojrzenia na do­
tychczas popełnione błędy I uchybienia, 
byśmy znaleźli siłę <lo bezlitosnego Toz- 
prawienia się z tymi błędami. Wymieść 
je trzeba jak kupę śmieci, wpuścić świe­
ży powiew do wszystkich zakątków na­
szej organizacji. Nie może być u nas 
miejsca na fałsz czy zakłamanie, bezli­
tosną wojnę wydamy złym narowom,

biurokracji 1 komenderowania, żaden po. 
zór nie może usprawiedliwiać rozbieżno­
ści między słowem 1 czynem. Zabronimy 
raz na zawsze wstępu na nasze zebrania 
i zabaw'y nudzie — w miejsce ciekawe­
go zajęcia, zarzucimy odklepywanie fra­
zesów — w miejsce twórczej 1 zażartej 
dyskusji.

W Związku Młodzieży Polskiej, w 
naszych kołach musi zapanować atmos­
fera wzajemnego zrozumienia, przyjaz­
nej wymiany zdań. Młodzi ludzie po­
winni być przekonani, że przynależność 
do Zwdązku nie tylko nie wyklucza mo­
żliwości wypowiadania swoich sądów, 
a zobowiązuje do wypowiadania swoje­
go zdania, by w sporach i przyjaciel­
skich dyskusjach wyrabiać słuszny po­
gląd na świat, na otaczające nas życie.

Związek Młodzieży Polskiej to zwią­
zek ludzi śmiałych, pracowitjAh, żąd­
nych wiedzy i radości. Ani na chwilę 
nie możemy o tym zapominać, planując 
jakąkolwiek pracę, jakiekolwiek przed­
sięwzięcie w naszym Związku.

Pamiętać będziemy, żc Jeśli Jakikol­
wiek nasz krok nie zbliża nas ku pro­
stym ludziom, ich troskom I radościom, 
to Jest to krok bezcelowy.

Młodzież zetempowska otrzymała nie­
dawno do swych rąk projekt nowego 
Statutu. Zgłaszając poprawrkl 1 zastrze­
żenia, podkreślając słuszność wielu za­
wartych w nim myśli młodzież dała wy­
raz przekonaniu, że Statut ten pomoże 
Jej uczynić organizację taką, by mogła 
ona i  powodzeniem spełniać te zadania, 
jakie przed nią stoją.

A tyle zadań jest Jeszcze przed nami. 
Kraj czeka na stal i nowe domy, na 
szkoły i domy kultury. Powitaną one 
przecież jako dzieło naszych rąk złączo­
nych z wysiłkiem całego narodu. Po to, 
by jak najszybciej ludziom się lepiej i 
weselej żyło potrzeba jak najwięcej 
zboża, przetworów rolnych. Ileż tajem­
nic mogą wydrzeć glebie wprawne oczy 
miozurlnowca, o tia i pięknie) owocować 
będą sady opatrzone troskliwymi, mło­
dymi dłońmi. .Tak wiele nadziei łączy 
naród z naszym udziałem w walce o 
jak najszybsze podniesienie rolnictwa 
na wyższy poziom, o rozwój spółdziel­
czych form gospodarki.

Zadaniom tym młode pokolenie podo­
ła tym prędzej, im lepiej, mądrzej I 
wszechstronniej pracować będzie przo­
dująca organizacja młodego pokolenia 
— Związek Młodzieży Polskiej.

Pomyślnych więc obrad, towarzy - 
sze delegaci. Niech Zjazd zmobilizuje 
nas wszystkich do wspólnych wysiłków, 
by Związek Młodzieży Polskiej stał słę 
dla milionów’ chłopców i dziewcząt 
lepszą szkolą tycia — żyda, które trzeba 
umieć pięknie i godnie przeżyć.

D
N ie zapominajcie...

RODZY młodzi przyjaciele, intern, które zbiera plon Ich wy-  
Jestem j u i  człowiekiem aiłków. Musicie dalej prowadzić 

t ta rym , niedługo -»Hańczę ¡ich dzieło, obronić to, co oni 
70 łat. Chciałbym ¡łożyć Wam \ zdobyli.

życzenia z okazji U Zjazdu j f f j i | (  w y M ku wkładamy  
¿•MP. • | wszyscy, abyście mie li jak naj-

Od przeszło 50 lat biorę udział lepsze warunki,  aby wychować 
w ruchu rewolucyjnym,  ruchu, Was na wiernych synów Ojczy- 
do którego zawsze przychodziła zny i parti i.  Ale w pracy Wa- 

¡młodzież. W jego szeregach-mló-\ szej organizacji, w pracy ZMP
jest wiele jeszcze słabości. Ob• 
serwuję np. młodych robotni­
ków i razi mnie często ich obo­
jętny stosunek do swego zawo­
du, do swego zakładu pracy.

My, starzy robotnicy, starzy

dzi bojownicy o socjalizm uczyli 
się prawideł nowego życia.

Kiedy patrzę dziś na życie 
młodzieży, trudno mi porównać 
je z ciężką d o lą . moją i moich 
rówieśników w  Waszym wieku.
Myśmy w ychow yw ali się w zu-\party jn iacy, kochamy swój za­
pełnię Innych warunkach, pra­
cowaliśmy po 12 godzin za nędz­
ne wynagrodzenie, które zaled­
wie wystarczało na opłacenie, 
komornego. Czasem pracowaliś­
my po 16 godzin. Wy żyjecie w 
wolne j Ojczyźnie, nie wiecie co 
to głód, niepewność jutra, stra­
szna nad siły, wyczerpująca pra­
ca. DlrJego właśnie nie wol­
no Wam zapominać o tych, k tó ­
rzy padli w  walce o Wasze 
szczęśliwe życie. Towarzysze 
nasi k rw ią  p łacil i za pragnie­
nie wolności. Jesteście pokole-

wód, swoją fabrykę. Ja na przy­
kład pracuję przeszło 50 lat ja­
ko giser w jednym zakładzie i 
chciałbym Wam, młodym, ży­
czyć abyście pokochali swój za­
wód, swoją pracę tak. jak  ja.

Życzę Wam, młodzi towarzy­
sze, owocnych, obrad i nowych  
sukcesów w pracy wychowaw­
czej.

JAN SOWA
uczestnik rewolucji 1Ó05 r. 

członek SDKPtL. KPP i PPR 
członek KD PZPR 

Warszawa-Mokotów

To dla nas rodziców  
bardzo ważne ...

CÓRKĘ mam jedną, Irenę. 
Irena mi rośnie, już pan­
na. Uczy się dobrze. Ale 

widuję ją mało. Jestem k ie row ­
cą ekspozytury osobowej PKS-u  
W domu bywam ra: na tydzień 
(mieszkam, w Stryków ie pod 
Łodzią). A tak co dzień gdzie in ­
dziej: Pułtusk, Łowicz, Radom, 
Jar.garze.

_ Jadę, tu uważam, żeby jakie-

I po koguta nie rozjechać, a tu 
sobie myślę. Przeważnie o I re- 
I nie. Do niedawna była w domu 

[ z matką. Chodziła do szkoły 
podstawowej. Raz chciała być 
doktorem, raz farmaceutką. Aż 
na zakończenie zdecydowała, że 
będzie nauczycielką polskiego. 
Uważaliśmy z żoną, że. to cięż­
ka praco. Ale Irena n ie  i nie, 
ty lko do Liceum Pedagogiczne­
go a potem na Uniwersytet. 
Więc jest w Liceum w  Skier­
niewicach. W internacie.

o m

profesorki z nrej zadowolone. 
Nie przynosi mi córka wstydu, 
Dobra rrenz, ie  w szkole pra­
cuje organizacja zetempowska. 
Oni sam i siebie pi lnują, żeby 
uczyli sic i żeby zawsze byl i  
„na miejscu“ . Pomagają też 
niezetempowcom. To jest do bre. 
Jestem z tego zadowolony. I je ­
stem. spokojny n moja Irenę.

Czas tak leci, że ani się obejrzę, 
a Irena skończy Liceum i pój­
dzie rzeczywiście na Uniwersy­
tet. A przecież będzie jeszcze 
btfrdzo młoda i niedoświadczo­
na, 7,e będzie nad nia czuwała 
organizacja zetempowska to dla 
nas rodziców bardzo ważne,.

Chciałbym, żeby Wasz Zjazd 
się udał. Niech nasza młodzież 
radzi i. uchwala. Niech organi­
zuje sobie życie lepsze niż mie­
liśmy. To nasię dzieci. Ca>ym 
sercem życzę im wszystkiego 
dobrego.

Teraz widuję ją jeszcze rza- STANISŁAW  GRZEGORCZYK  
dziej niż raz w tygodniu. Alej  Stryków k Lodzi



íP tz e flz ía ttio H K i
íit» z Was zna naszych bohaterów:

Andrzeja Brandysa i chłopców z oddziału G-V?

Jednym z delegatów na I I  Z 'azd ZM P  ;  powiatu wrocław-  
sk.ego jem Zbign iew Pr:ega!ińsl: i .  starszy ogronom POM. prze­
wodniczący kola ZMP, m any Gromadzkie j Rady Narodowej.

•  Foto: Wondra (CAF) i
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p E W N E G O  dnia w dziale
*  mechanicznym kopalni 

„S ta lin “ wskutek nieuwagi 
pracow ników  tego dziaiu zapa­
li ły  się węże gumowe, prowa­
dzące do bu tli z tlenem 1 ace­
tylenem. Gdyby ogień dotarł 
do bu tli — niechybnie nastą­
p iłby  ' wybuch. Grożąca kata­
strofa przyniosłaby w skutkach 
zdemolowanie bah warsztato­
wej i mogłaby spowodować 
śmierć lub kalectwo przeby­
wających w ha li k ilkunastu 
robotników.

Pracownicy te j ha li idaw.-tli 
sobie sprawę z grożącego im  
niebezpieczeństwa. Opanowani pa­
n iką zaczęli uciekać z ha li, nie  
myśląc o przeciw dzia łaniu  groź­
nej katastrofie . Znalazł się je d ­
nak ktoś, kto nie uległ panice. 
M łody robotn ik A ndrze j Brandys, 
podbiegi szybko do b u tli I po-

2S  1

Są nakazy młodzieży 
dla delegatów czy nie ma?
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Odpowiedi na to pyta­
n i0  nie jest wcale prosta.

—- Dostałeś od zetem- 
powcqw i młodzieży jakieś 
konkretne nakazy na 
Zjazd? — spytałem jedne­
go z przyjaciół, młodego 
inżyniera, który również 
jest delegatem.

Podrapał się z zakłopo­
taniem w głowę. Na spot­
kaniach z młodzieżą byty 
przeważnie meldunki, zo­
bowiązania, (roche uwag 

. o pracy ZMP. ale konkret­
ne nakazy?

I o co mam mówić ja, 
który co prawda rozma­
wiałem ostatnio o Z jeździ e 
ZMP z wieloma ludźmi :v 
terenie, przeważnie na wsi, 
die z własnymi wyborca­
mi z Pt,-w. pruszkowskiego 
z powodu nawału zajęć re­
dakcyjnych spotkałem się 
tylko raz... na kitnjerćncji 
wyborczej? Zresztą towa­
rzysze z ZP ZMP w Prusz­
kowie stwierdzają również, 
że no licznych przed zjazd n- 
tsych masówkach młodzie­
ży konkretnych nakazów 
d a  delegatów prawne nie 
było.

Cóż, posłom dó jednego 
z pierwszych paramentów 
pr, Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej wyborc-u wrę­
czali nakazy na piśmie, 
nakazu te wpisywane były 
do specjalnych zeszytów i 
poseł przyieidżu! na ohra- 

X7U z grubym zeszytem na­
kazów pod pacha. Myś'e, 
że my, delegaci na II  Zjazd 
ZMP. potrafimy mimo 
wszystko obejść sie bez

z nakazami. Fic

którymi
W ecie

zeszytów 
oto:

Starsi chłopi, z 
rozmawiałem w 
skierniewickim, są zdania, 
że ZMP powinien wpajać 
w młodzież szacunek do 
rodziców i -w ogóle do 
starszych pracujących chło­
pów oraz wpajać w « /• ’- 
dziei pracowitość w pra­
co na roli Co prawda me 
wszyscy młodzi przyznali 
słuszność starszym, ale 
osobiście sądzę, że starsi 
maią racie.

Młodzież z Kłonówka :v 
pow. radomskim, z którą 
rozmawiałem przed paro­
ma tygodniami, domaga 
się. aby organizacja zetem- 
powska aktu w met walczy­
ła o wzrost plonów na wsi. 
0  .stosowanie nowych metod 
uprawu, abi! góspndar - 
ka rolna była bardziej

opłacalna, gdyż dopiero 
wówczas młodzież chętniej 
odnosić się będzie do pra­
cy w rolnictwie.

Młodzież . z Woli Drze­
wieckiej w woj. łódzkim za­
żądała otwarcie, aby skry­
tykować na Z. je idzie M in i­
sterstwo Kultury za bruk 
jednoaktówek do wysta­
wiania przez zespoły ama­
torskie na wsi.

U" gromadzie Kamień 
pow. Nisko, zetempowcy za­
żądali. aby skończyć w 
ZMP z niechętnym stosun­
kiem do młodzieży, która 
otwarcie 'wypowiada swo­
je wątpliwości polityczne. 
To sarno powtarzali rm w 
kilku innych kołach.

Takich nakazów, choć 
nie dawano mi ich na piś­
mie, starczyłoby na parę 
grubych zeszytów.

—: Mnie by ich też star­
czyło — powiedział mój 
przyjaciel. — Młodzież ro­
botnicza ma jeszcze wię­
cej uwag i nakazów niż 
wiejska.

Nie będziemy się o to
spierać. Jeśli natomiast 
przypomnimy sobie nie 
tylko przedzjazdowe spotka 
ma z młodzieżą, ale także 
ostatnie zebrania, na któ­
rych bywaliśmy oraz 
osobiste rozmowy z przy­
jaciółmi. aktywistami, ro­
dzicami. starszymi — znaj­
dziemy lam dość nakazów.

— Czy nas delegatów 
obowiązuje ścisłe trzyma­
nie się wszystkich owych 
nakazów, wszystkich żą­
dań i opinii, jakie usły- 
szeliśmu od zetempowów 
i młodzieży? — zapytał 
przyjaciel.

Moim zdaniem nie obo­
wiązuje i nie może obo­
wiązywać. Ja się osobiście 
z bardzo wieloma głosa­
mi, jakie usłyszałem od 
młodzieży przed II Zjaz- 
demp zupełnie nie zga­
dzam. Aktywiści z zespołu 
PGR Zaborów w prusz­
kowskim „ rejonie wybor­
czym" uważają na przy­
kład, że najważniejszym 
obowiązkiem zetempowca 
jest ślepe posłuszeństwo 
wobec wyższych władz or­
ganizacji. Toteż po ogło­
szeniu projektu Statutu 
nie dyskutowali wcale nad 
projektem Statutu nie kry­
tykowali lego projektu, u- 
znając opracowany przez 
Komisje Statutowa Z Ci pro 
jęki — za „świętość". Na­

tomiast np. większość ak­
tywu Z.MP z „Ursusa", 
w tymże powiecie, oczeku­
je z niecierpliwością kiedy 
wreszcie skończy się ko­
menderowanie pracą kół 
ZMP przez centralną, wo­
jewódzką i  powiatową in­
stancję („U rsus" jest w 
tym nieszczęśliwym poło­
żeniu, że leży jedynie o 15 
minut jazdy pociągiem od 
ZG. Z W i Z P "!> .'

To co ja mam robić jako 
delegat? Reprezentować na 
Z.jeżdzie oba te poglądy 
naraz, choć jeden przeczy 
drugiemu? Nie, moim zda­
niem po to zostałem wy­
brany na delegata i po to 
otrzymałem zaufanie swo­
ich wyborców, abym doko­
nywał w interesie młodzie­
ży samodzielnego wyboru 
między-.sprzeczn0p3 poglą­
dami. Zresztą Zwoje 
nowisko w węzłowych : 
sprawach organizacji wy­
jaśniłem na konferetfeji 
wyborczej jeszcze zanim 
zostałem wybrany. Powie­
działem. że jestem za 
maksymalną samodzielno­
ścią kół ZMP oraz że 
moim Zdaniem lulko rze- 
c zu w istą sa m odzie l noś ć
kół ZMP zapewnia or­
ganizacji sprężystość i 
dyscyplinę. Skoro zaś po 
takim wystąpieniu w y ­
brano mnie na delega­
ta. to znaczy, że moi 
wyborcy popierają moje 
pag'ądy i nie. zdziwią się, 
że poprę stanowisko akty­
wistów z „Ursusa" i od­
rzucę „nakaz", wynikający 
z praktyki towarzyszy 
z Zaborowa.

Wczoraj odwiedził mnie 
cioteczny brat, student, 
długoletni aktywista ZMP, 
obecnie kandydat partii. 
Rozmawialiśmy o Zjeździć. 
Brat zapytał:

—• Słuchaj, czy ktoś z 
kierownictwa delegacji bę­
dzie typował dyskutantów 
i uzgadniał z nimi ich wy­
stąp ;en ia?

Mam nadzieję, że nikt 
nie ma takich zapędów, 
wszyscy byśmy sie im prze­
ciwstawili. Dyskusja przed- 
zjazdowa pokazała, że z 
tego rodzaju praktykami 
trzeba raz na zawsze skoń­
czyć.

JERZY OLBRYCHT 
delegat

na II  Zjazd ZMP 
z pow. Pruszków 
woj. warszawskie
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zam ykał k u rk i, po czym niezw łocz­
nie zaczął gasić palące sie węzo. 
W  ten sposób zapobiegł katastro­
fie.

...Zbliżał się koniec m iesią­
ca. W oddziale G -V  kopalni 
plan wydobycia był zagrożony 
— na ścianę m łodzieżową prze­
dostawały się gazy. co u tru d ­
n ia ło  norm alną pracę. K ie ­
row n ic tw o postanowiło w strzy­
mać tam wydobycie. K iedy się 
o tym  dow iedzie li chłopcy z 
pracujących na te j ścianie 
młodzieżowych brygad tow. 
tow.. Kazim ierza Kopra i Eu­
geniusza D rabka postanow ili 
m im o to pozostać tam i plan 
wykonać.

W n iezw yk le  trudn ych  w a ru n ­
kach obie brygady rozpoczęły  
w alkę  o zagrożony plan. Chłopcy  
pozostaw ali d łużej na przodku , 
aby nadrobić niedobór. W skutek  
przedłużonego pobytu na ścianie, 
p rzy  niedostatecznej w e n ty la c ji 
pod koniec pracy odczuwali bói 
głow y. P racow ali jedn ak  nadal z 
zapałem . a pragnienie zw ycię ­
stwa było silniejsze niż obawa  
przed ew entualnym  zatruciem . 
W  pew nej ch w ili W acław  Łu czy- 
szyn upadł zamroczony gazem. 
W tedy koledzy Kopen, S zp ie ln ik  i 
T ra w iń sk i pośpieszyli mu z po­

mocą. W ynieśli kolegę na p ie rw ­
szą przecznicę i udzieli mu 
pomocy. Po k ilk u  godzinach Ł u - 
czyszyn czuł się już zupełnie do­
brze.

Członkow ie tych brygad w  
owe trudne dni poznali się le­
piej, zżyli się ze sobą. Brygady 
Kopra i Drabka uratowały 
pian — oddział G -V nadal 
przodował w naszej kopalni.

-k
W  naszych kopalniach, hu­

tach, na budowach i w  zakła­
dach pracy często spotykam y 
przykłady bohaterstwa i po­
święcenia. Mam y w ielu śmia­
łych, odważnych ludzi. Moim 
zdaniem, przykłady bohater­
skich czynów zapalają m ło­
dzież do ofiarności i pokony­
wania napotykanych trudności. 
O ddziałują one również na jle ­
piej na tych, k tó rym  brak od­
wagi, a i takich jest jeszcze 
niemało. Oto na przykład je ­
den z nowoprzybyłych do na­
szej kopaln i m łodych górn ików  
zajrzał ty lk o  w głąb szybu i 
uciekł zaraz, nie próbując na­
wet zjechać na dól...

Dlaczego jednak w naszej 
zetempowskiej organizacji nie 
zawsze po tra fim y poprzez, 
p rzykłady bohaterstwa oddzia­

ływ ać na młodzież, kształto* 
. wać charaktery m łodych lu ­

dzi? Dlatego, że po prostu 
za mało o tym mówimy!
Co prawda po wspomni a-< 
nych wypadkach przez k i l ­
ka dni m ów iliśm y w naszym 
zetempowskim  kole o czynach 
Brandysa i brygad z oddziału 
G-V. Nie zapoznaliśmy z nim  
jednak całej m łodzieży kopal­
ni.

Uważam to za .jeden z pod­
stawowych błędów pracy w y­
chowawczej naszej organizacji 
kopalnianej.

I nie ty lko  nasz.ej. W „Sztan­
darze Młodych“ za mało czyta­
my opisów bohaterstwa w 
pracy i poza pracą, a przecież 
gazeta naszej organizacji ma 
poważny wpływ na wychowa­
nie młodzieży.

Pow inniśm y zdawać sobie 
sprawę z tego że młodzież 
szuka przykładów  bohaterstwa, 
by się na nich wzorować. 
Szerzej, wszechstronniej i le­
piej niż dotychczas wychowuj­
my młodzież na przykładach 
bohaterstwa je j rówieśników.

CZESŁAW  SC C H O W IR 5K I 
przewodniczący 

Jy. Zarządu ZM P
~  przy kopalni ..Stalin"

U le  z g a d z a m  s ię  ¡ui 
z Je rzym  ECozdrakiem*

— pisze tow. Kozdrak

/ ^ \  KRES ja k i up łyną ł od napisania przeze mnie wypo- 
w iedzi do dyskusji przedzjaźdowej b y ł dła mnie 

przełomowym.

Chcę napisać o tym , dlaczego okres ten pomógł m i zro­
zumieć zasadnicze zagadnienie, nad k tó rym  będzie radził 
I I  Zjazd ZMP.

Po ogłoszeniu p rze z  prasę p ro jek tu  S tatutu  n iew ątp liw ie  

ożyw iła  się p raca w ielu  terenow ych kół ZM P. Żywo przeb iega ­
jące dyskusje  na zebran iach  o tw artych  ZM P — to w v ra z  sto­
sunku młouicieży do sw ojej o rg a n izac ji. Ja jako  przew odniczący  

klasow ego koła ZM P p rzy  k k  XI w  Liceum  im . Sowińskiego  

i ja k o  in s tru k to r  ZD ZM P byłem  obecny na w ielu  dyskusyjnych  

zeb ran iach . A le nigdy nie zab ie ra łem  specja ln ie  głosu na te­
m at 1 pkt. p ro je k tu  S tatutu. Zw racałem  uw agę na inne punkty  

p ro je k tu  S tatutu; spraw ę okreś len ia  c h a ra k te ru  o rgan izac ji 
pozostaw iałem  celowo sam ej m łodzieży. I m uszę s tw ie r d z i ,  że 

zdan ia  by ły  podzielone, jedn i tw ie rd z ili, że 1 pkt. p ro jek tu  Sta­
tu tu  jest słuszny (tych była znaczna w iększość), inni — ze w y ­
m aga on uzupełn ień .

W łaśnie te zebrania, a rty k u ły  dyskusyjne w  „T rybun ie  
PrzedzJazdowej“  oraz bardzo .dokładne przestudiowanie 
pro jek tu  pomogły mi głębiej pojąć sprawę charakteru na­
szej organizacji. I wcale się nie wstydzę, że poprzednio 
sobie inaczej te sprawy tłum aczyłem , bo droga, k tóra do­
prowadziła mnie do zrozumienia tego zagadnienia, jest 
naprawdę zetempowska, przekonywająca i kształtująca 
prawdę.

C hciałbym  w yjaśn ić , d laczego poprzedn io  tw ie rd z iłe m , że 
,,qdyby  1 pkt. p ro je k tu  S tatutu pozostał bez zm ian y , to nasza 

o rg a n izac ja  zetem pow ska stałaby się pod w zg lędem  jakości 
m łodzieży  rów na na p rzy k ła d  ta k ie j o rg a n izac ji Jak P C K “. 
P rzede  w szystkim  tw ie rd z iłe m  tak dlatego, że pełn iąc fu n k c je  

w zarząd ach  ZM P zdaw ałem  sobie spraw ę z w ie lk ich  trudności 
w  naszej p racy  w ychow aw czej w  o rg a n izac ji, a 1 pk t. pro jektu  
S tatutu  pow iększa przecież  jeszcze b a rd z ie j nasze zadania  w te) 
dzied zin ie .

W chw ili obecnej, gdy cały naród zw ycięsko p rzy b liża  » li d0 
socja lizm u , słuszne jest, ż .  stanęło p r * ed nam i „ d a n i .  rozbu ­
dow y , um ocnienia o rg a n izac ji ZM P -ow skiej, by pod iej k ie ­
row n ic tw em  kszta łtow ać w  całej m łodzieży  cechy nowego czło- 

w ieka .

Partia  i rząd pow ierzyła to zaszczytne zadanie wycho­
w ania , młodego pokolenia Polski Ludowej organizacji zet­
em powskiej — j my nie możemy zawieść tego zaufania. 
Ja osobiście dołożę także wszelkich starań, aby po zapo­
znaniu się z w ytycznym i I I  Z jazdu ZM P realizować to na­
sze w ie lk ie  zadanie.

JERZY KO ZDRAK  
Lic. im. Sowińskiego 

Warszawa

U czn iow ie Zasadniczej Szkoły M etalow o . E le k tryc zn e j przy «U 
Okopow ej w W arszaw ie  podjęli na cześć TI Z jazd u  Z M P  'szereg zo­
bowiązań. M . in. brygada im- Lelewela rea lizu jąc  swe zobowią­
zanie wykonała m ontaż tokarek  w yprodukow anych w szkole.
Na zd jęciu : jeden z członków brygady —- ZM P -o w iec  B. Anio ł pod­
czas pracy w warsztatach. Foto. St. W dow iński (CAF)
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N ie s p o k o jn y  d u c h  
m a ły m  m ia s te cz

a ,

z czym 
towarzysze!

'ku
IM  ASZE powiatowe miastecz-

ko Tomaszów Lubelski 
jest n iew ie lk ie . Dużych zakła­
dów na terenie miasta nie ma. 
Większość młodzieży zatrud­
niona jest w drobnych zakła­
dach pracy, instytucjach i u- 
rzędach. Miasteczko nasze po­
siada 2 szkoły średnie i 2 pod­
stawowe. Jest jedno kino. 
M łodzieży w naszym mieście 
jest około 700.

Tomaszowska organizacja 
ZM P nie bardzo pa m ię ­
ta o tym , że większość m ło­
dzieży nie wie. co robić w  d łu ­
gie zimowe wieczory.

Często zastanawiając się nad 
naszym życiem, planując co­
ko lw iek  — pragnęlibyśmy, aby 
to w ypadło z w ie lk im  rozma­
chem: Np. ostatnio organizu­
jemy duży zespół pieśni i tań­
ca Ziemi Tomaszowskiej. Ze­
spół ten w przyszłości ma l i ­
czyć około 250 osób. Czyż nie 
mogliśm y .jednak dotąd zorga­
nizować mniejszych zespołów, 
które by w k ró tk im  czasie 
można było wykorzystać na 
terenie miasta?

Zespoły am atorskie naszych 
szkół często w yjeżdżają na 
wieś z program am i artystycz­
nym i. W mieście natom iast 
występują rzadko — ty lk o  w 
zw iązku ze specja lnym i oka­
z jam i (np. jakaś rocznica, na­
rada czy konferencja).

O dbyw ają się praw ie co so­
botę zabawy w  loka lu  „S pó j­
n i“ . Są to wyłącznie w ieczory 
taneczne. M oglibyśm y przecież 
i tu coś zdz ałać. przyjść z 
wierszem, piosenką, jak im ś 
skeczem.

W samym ty lk o  Tomaszo­
w ie jest 10 m łodych nauczy­

cie li zetempowców. Oni to 
w łaśnie m ogliby organizować 
dyskusje nad różnym i książ­
kam i. urządzać pogadanki na 
najrozmaitsze tematy, organ i­
zować w ieczorki pytań i odpo­
wiedzi.

W mieście naszym, które li­
czy kilka tysięcy mieszkań­
ców, nie ma świetlicy, gdzie 
można by przyjść posłuchać 
radia, poczytać gazety, czy za­
grać w szachy

Trzeba podkreślić, że Po­
w ia tow a Rada Narodowa bar­
dzo często nie docenia spraw 
zw iązanych z życiem k u ltu ­
ra lnym  naszego miasteczka. 
Weźmy na przykład sprawę 
budynku KS „S pó jn ia “ . Było 
to jedyne miejsce, gdzie zbie­
rała się młodzież. Jednak i 
ten budynek Rada Powiatowa 
zabrała młodzieży, przeznacza­
jąc go na magazyny.

W  im ieniu młodzieży in te r­
weniowaliśm y w Pow iatowym  
Kom itecie P artii. Towarzysze 
z KP  tłum aczyli, że na w io ­
snę będziemy m ie li swój dom 
ludow y A!e młodzież nie chce 
tego zrozumieć, nie ehec eze- 
kać do wiosny!

Są możliwości, aby życie w 
naszym miasteczku stało się 
ciekawsze, aby młodzież mo­
gła znaleźć interesującą, poży­
teczną rozrywkę. Zależy to od 
nas samych i od towarzyszy — 
gospodarzy miasta. Ale wyda­
je się, że właśnie Zarząd Po­
wiatowy, organizacja zetem­
powska powinna być „niespo­
kojnym duchem“ w tych spra­
wach...

ALEKSA NDR A SOBASZEK  
przewodnicząca ZP ZM P  

w Tomaszowie Lubelskim

Z A S T A N A W IA M Y  się często 

nad pytaniom : dlaczego tak  

w iele  naszych o rg an izac ji ZM P- 

ow sklcb „śp i“ , dlaczego w w ielu  

kolach p ra cu je  ty lko  n ieliczna  

g ru p k a  aktyw u  — a pozostali 
zetem pow cy nie d y s k u tu ją  nie ty l­
ko na zebran iach  ale I w  ogóle. 
Dlaczego pewna część m łodzieży, 
zaró w no zetem pow ców  ję k  I nie- 
zo rg an izo w an ych , stacza się do 
chuligaństw a...

Dzieje się tak, moim zda­
niem, między innymi dlatego, 
że nie zawsze potrafimy uka­
zać sobie i innym wielką wa­
gę naszej walki, nie zdajemy 
sobie często sprawy z jej ost­
rości, nie doceniamy również 
jak wiele ważą w walce o so­
cjalizm codzienne trudności 
człowieka pracy.

Słusznie napisał w „T rybu ­
nie Ludu“  pisarz S tryjkowski, 
że zazdrościmy nieraz naszym 
ojcom ich walki w warunkach 
kapitalizmu, że wielu z nas, 
młodych, żałuje obecnie, że nie 
było nas w 1917 roku w sze­
regach Kornsomotu.

Wiadomo jest, że naszym 
wkładem w Rewolucję — jest 
codzienna wytrwała praca. 
A l e  c z y  t y l k o  
o n a ?

Czytamy w prasie kores­
pondencje, zażalenia, felieto­
ny — i czasem aż pięść się 
ściska, gdy widzimy, jak  da­

lece jakiś biurokrata lekcewa­
ży sobie człowieka, jak latarni 
wędrują papierki, dotyczące 
ważnych wniosków racjonali­
zatorskich, jak biurokratyczna 
klika dławi krytykę, jak jakaś 
błahostka karana jest zbyt su­
rowo, jak chuligaństwo ucho­
dzi bezkarnie, jak...

Ileż to razy każdy 7. nas 
spotykał się z przejawami Zu­
pełnego lekceważenia mienia 
państwowego, z niszczeniem 
sprzętu i marnotrawstwem 
materiałów, ze skandalicznym 
bałaganem, z zupełnym bra­
kiem dobrej woli -— i nie 
mógł temu zapobiec, bo był 
sam, lub nie m ia ł sił na szar­
panie się z całym bezdusznym 
„towarzystwem “ .

Te i im podobne wypadki 
mogą być spowodowane albo 
brakiem uświadomienia, zwy­
kłą głupotą — albo zupełnie 
ś w i a <104 ii y m szkodnic! wem,
zwykle pod płaszczykiem „w e­
dług okólnika“ .

Jest z czy iii walczyć, towa­
rzysze. Każdy zetcmpowiec ma 
tu szerokie pole do działania 
— w fabrykach, w PGR-ach i 
POM-ach, w uczelniach i in­
stytucjach. Młodzież nie może 
przecież przechodzić obojętnie 
obok przejawów marnotraw­
stwa, szkodnictwa, ludzkiej 
krzywdy.

Wiele mówi o tvm yrnjeM ] 
Statutu, zwłaszcza w pupk-l 
łach 4, 5 i 9- .....Zetmpowicć- 
powinien... zwalczać marno- 
trawstWo; strzec własności 
społecznej... przyczyniać sie 
do zwalczania bezduszności 
biurokratyzmu, być czujnym 
wobec przejawów wrogiej 
działalności... wytwarzać wo­
kół siebie atmosferę potępię’ 
nia dla chuligaństwa, p ijall‘ 
stwa..."

Wydaje mi się, że na ogó'
przeciw temu wszystkiemu, c° 
hamuje nasz marsz naprzód, j
występowaliśmy nie dość skU'1 
tecznie często z brakiem w if l*  
ry we własne siły.

ZMP jest oddziałem Frond1 
Narodowego. Jesteśmy akty'ł" 
ny mi budowniczymi Polsk' 
socjalistycznej, uczestniczymy 
we wszelkich przejawach ż>" 
cia naszej Ojczyzny i trzeb*1 
pokazać, że ZMP troszczy s¡? 
nie tyiko o sprawy swoich 
członków, czy o sprawy całej 
młodzieży — walczymy o p°' 
wodzenie socjalizmu w'e 
wszystkich dziedzinach nasz®' 
go życia.

Walka la jest potrzebna. J®' 
żeli ją podejmiemy i dobrz® 
poprowadzimy — przyśpieszy 
nasz marsz do socjalizmu.

ADAM SIKORA 
£ Politechnika Warszawska

)<C itOw a a x kV v

fwva/>ovK) - 

<wUu rro V vA ' " to  o o d W rO /
iWAC-



« ¡ T T  U  I W  K  « i

O „szlifierzach diamentów”
słów kilka

T ®ST wiele pretensji do pra- 
cowników ZP, z\V  ja k  i 

Z,G ZiviP. Wiele gorzkich u- 
"  a8 Pod ich adresem zostało 
wypowiedzianych na zebra­
niach i spotkaniach czy też 
zamieszczonych na łamach 
prasy przed I I  Zjazdem ZMP. 
Zarzuca się w ie lu  z nich bez­
duszność, b iurokratyzm , oder­
wanie od młodzieży, kaeyko- 
stwo i w iele innych „grze­
chów“ . Nie chcę rozgrzeszać 
ich, ale moim zdaniem wiele 
w iny  za ten stan ponosi ZG 
ZM P i system ja k i się w  w ie­
lu  ogniwach naszego Związku 
p rzy ją ł w  pracy z kadram i. Q 
niektórych jego przejawach 
słów kilka.

P o  p i e r w s z e  — dobór
kadr.

Bardzo często przyjm ując 
aktyw istę  do pracy w ZMP, 
patrzy się wyłącznie na jego 
oblicze polityczne, nie zw ra­
cając uwagi na poziom ogól­
ny i ku ltu rę  osobistą. Nie m y­
si; się o tym ; co młodzież o n im  
powie, jeśli będzie reprezen­
tował instancję, czy tez w y­
jaśnia ł m łodzieży nurtu jące ją  
problemy, czy powie, jaką 
książkę warto przeczytać lub 
ja k i f ilm  obejrzeć. A p ra k ty ­
ka pokazuje, że jednym  ze 
źródeł oderwania się części 
aktywu od młodzieży jest w ła ­
śnie nieumiejętność odpowia­
dania na w iele nurtu jących ją  
spraw.

P o d r u g i e  — szkolenie 
kadr.

Mamy w  k ra ju  k ilka  szkół 
organizacyjnych ZMP. Prowa­
dzimy okresowe kursy dla ak­
tywu. Absolwenci tych szkół 
i kursów znają w iele dat i 
faktów  z h is to rii czy też z za­
gadnień ekonomicznych, jed­
nakże nie po tra fią  oni zaspo­
koić ciekawości młodzieży, nie 
potra fią nauczyć je j na jnow ­
szych piosenek, czy też wska­
zać książki i f ilm u , nie mó- 
'V:ąc już  o bardzo Słabej zna­
jomości np. zagadnień ro ln ic ­
twa i hodowli czy stosowania 
w nich najnowszych metod. 
Nasuwa się wniosek, aby na­
sze szkoły i kursy wypuszcza­
ły  ludzi lepiej przygotowanych 
do bezpośredniej pracy z m ło­
dzieżą. ludzi, którzy potra fią  
ją  zachęcić swoim osobistym 
przykładem. Trzeba pomyśleć 
więc o zmianie programu szko­
lenia kadr.

P o t r z e c i e  — sła ła sy­
stematyczna praca i  kadrami..

W iele instanc j i  nie zwraca 
dostatecznej, codziennej uwa­
gi na to, aby pracownicy zna­
ni ze swej ofiarności ¡"odda­
nia sprawie, czytali prasę, 
znali najnowsze książki i bro­
szurę. Zresztą, sama znajo­
mość nie wystarcza. Potrzebna 
jest. żywa. z pasją prowadzo­
na dyskusja w tych sprawach, 
która prowadzić będzie do te­
go. że aktyw  po tra fi zająć 
w łaściwe stanowisko wobec 
pytań młodzieży i w yjaśn ić  je j 
w iele spraw.

Byłem w jednym  z ZP, do 
którego przyszły uczennice 
miejscowej szkoły ogólno­
kształcącej. M ia ły  one z sobą 
brukowe romansidło. Na mo­
je pytanie skierowane do pra­
cowników ZP odpowiedzieli 
oni. że już tym  koleżankom 
m ów ili, aby takich książek 
nie czytały. W rozmowie z ty ­
m i koleżankami dowiedziałem 
sie. że owszem zwracano im 
uwagę, iż nie należy tych 
książek czytać, ale nie powie­
dziano dlaczego.

Dość często nasz ak tyw  o- 
bawiając się dyskusji z m ło­
dzieżą, nie będąc do te j dy­
skusji przygotowany, usiiu - 
je  zmusić swym autorytetem  
do przyjm owania na w iarę 
głoszonych prawd. Dla prze­
zwyciężenia tego zachodzi ko­
nieczność lep>zej codziennej 
Pracy z kadrą. W ydaje mi się 
również konieczne odbywanie 
narad i zebrań dyskusyjnych 
pracowników i aktyw u celem 
omówienia niektórych proble­
mów pracy organizacji.

W r e s z c i e  p o  c z w a r t e  
—- stosunek do ludzi.

Nie wszędzie test dostatecz­
na troska o sprawy bytowe 
ludzi, o ich kłopoty osobiste, 
n 'e ma nieraz czasu na roz­
mowy z nim i. Są jeszcze fak - 
- bezdusznego komenderowa- 

n '“  aktywem  przez k ie row n i- 
ch'  r Parat niektórych instan- 
. ■ ■,r ®ha sytuacja musi rodzić 
1 ?,*. ®htiogfery k ry ty k i i sa~ 
• " > * k i .  T °  musi pociągnąć 

1 'ł  tal<i sam stosunek do

młodzieży, do zarządów kół, 
co w  rezultacie prowadzi do 
oderwania od młodzieży.

Sprawy, które poruszam w  
te j wypowiedzi dotyczą rów ­
nież i  Zarządu Głównego ZMP. 
Praca z ins trukto ram i w  w ie­
lu  wydziałach, a między in ny ­
m i I w  wydziale propagandy 
pozostawia wiele do życzenia. 
N ic prowadzi się systematycz­
nego szkolenia pracowników, 
a wyjazdy w  teren są też czę­
sto słabo przygotowane przez 
k ie row n ic tw o wydzia łu. Stąd 
też słabe nieraz w y n ik i osią­
gane przez pracow ników  w  
czasie pobytu w  terenie, stąd 
w iele pretensji i narzekań za­
rządów wojewódzkich i po­
w iatow ych ńa brak pomocy ze 
strony ins truk to rów  wydziału 
propagandy, którzy nie poma­
gali w rozw iązywaniu spraw.

W ydaje mi się. że o tych 
wszystkich zagadnieniach za 
mało dyskutowano w okresie 
przedzjazdowyni. że. nie zw ró­
cono dostatecznej uwagi na 
przygotowanie kadr i prace z 
n im i. jako jednego z podsta­
wowych warunków  dalszego 
pomyślnego rozwoju naszej 
organizacji.

Dyskusja przedzjazdowa po­
zwoliła  jednak spojrzeć o tw ar­
tym i oczami na w iele spraw 
dotąd niedostatecznie dostrze­
ganych. Od kierowniczego a- 
paratu ZM P wszystkich szcze­
b li zależeć będą zmiany w  na­
szym dotychczasowym syste­
mie pracy z kadrą „sz lifie rzy  
diamentów'“  — rzeźbiarzy m ło­
dych umysłów i serc.

W IT A L IS  JA N K O W S K I
kier. wydz. propagandy 

ZG ZMP
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C PO DZIEW AM  się. że I I  
Zjazd ZM P poświęci spo­

ro czasu, aby omówić pracę 
z dziećmi. Chciałbym  przy tej 
okazji w trącić swoje ..trzy 
grosze“ . Już cztery lata jestem 
przewodnikiem  drużyny har­
cerskiej i oczekuję od Zjazdu 
pewnych koniecznych decyzji

Na zdjęciu: delegat na I I  Zjazd 
wodniczący Zarządu Miejskiego 

struk to r  Zofia

ZM P Tadeusz Koczan, przc-  
ZM P w  Olsztynie. Obok in -  
Kamińska.

Foto. Z m itrow icz (CAF)

w sprawach harcerskich. To, 
o czym piszę, nu rtu je  zresztą 
w ie lu przewodników. Być mo­
że nie wszystkich. Są koledzy, 
którzy zbiórki zastępów prze­
prowadzają systemem lekcy j­
nym, w ławkach...

Od pierwszych dni powsta­
nia nowego harcerstwa zarzu­
ciliśm y wszystko, na czym <>- 
p ieiuto się harcerstwo Baden- 
Powella. A powinniśmy przy­
swoić sobie te form y pracy, 
które nam. odpowiadają, na­
dać im ty lko  nową treść.

M undurek. Ta zewnętrzna 
„treść“  ma dla dzieci w ie le 
uroku. Uważam, że noszenie 
chusty i znaczka nie jest w y ­
starczające. Pomyślmy o tym , 
aby każdy harcerz m ia ł p rak­
tyczny mundurek np. z. zielo­
nego 'drelichu. Do tego czapkę 
albo beret. M undurk i pow in­
ny być dostępne w każdym 
sklepie, a nawet w  szkole i 
to na raty.

A lbo zdobywane kiedyś 
„sprawności“ . 1 w  naszych 
drużynach ulepszyłyby one 
pracę harcerzy. Pow inniśm y 
się jedynie zastanowić nad 
form ą zdobywania ..sprawno­
ś c i“. Powiązać je. ściśle z po­
litechnizacją bądź też zajęcia­
m i artystycznym i w ten spo­
sób. że harcerz należący clo 
jednego z kółek zainteresowań 
przez dłuższy okres czasu i 
w yw iązu jący się z zadań o- 
t i zym ałby sprawność młodego 
technika, recytatora, matema- 
tyka itd. Dałoby to równocze­
śnie możność podniesienia w y­
n ików  nauki, bo jeden przez 
drugiego starałby s ię  o zdoby­
cie „sprawności“ .

I przy warsztacie prowadzi się pracę wychowawcza
V \7  NASZEJ fabryce w iele 
* * rozm awialiśm y o skut­

kach zawężenia naszej pra­
cy do spraw produkcji. Zga­
dzam się, że taka jedno­
kierunkowość jest zła. Jed­
nakże w ielu młodych łu ­
dzą źle rozumie walkę z 
produkcjonizmem. Uważają o- 
ni, że teraz trzeba w m n ie j­
szym stopniu zajmować się 
produkcją, gdyż praca k u ltu ­
ralno -  oświatowa i sport „ le ­
p ie j“  wychowują młodzież 
aniżeli praca przy maszynie. 
K iedy tak im  towarzyszom "opo­
wiadać o doświadczeniach 
komsomolskiego wychowania 
odpowiadają, że w  tajdze by- * 

j ły  szczególne w arunk i, m lo- 
| dzież musiała tam pokonywać 
; w ie lk ie przeszkody, a taka pra­
ca wyrabia w człowieku od­
wagę. męstwo i szlachetność 
charakteru. A czy praca w 

1 naszej fabryce nie wyrabia 
szlachetnych cech charakteru 
młodych ludzi?

Zdarzyło się. że mój kolega 
Jerzy Janiszewski zniszczył 
przez lekkomyślność specjalnie 
pracochłonne p ły tk i izo lacyj­
ne do obrabiarek. Oczywiście 
żal m i się zrobiło i  powie­
działem:

—  Widzisz Jurek, obrabiar-

kl gotowe. Ju tro  można by 
już na nich pracować, a tu 
nic z tego.

Ten mój trud  przy poprzed­
nim  przygotowaniu p łytek no 
i ta szkoda, jaka w yn ik ła  z 
w iny Jurka, obudziła w nim  
poczucie w iny. * a zarazem 
szlachetny zapał. Bez słowa 
zostaliśmy dłużej po pracy i 
obrab iarki zostały wykończo­
ne.

«
Jurek w iedział, że szkoda 

powstała wskutek jego lek­
komyślności. Zastanawiał się 
nad tym. Od tej pory praco­
wał z większą uwagą i co 
więcej, wyzbył się pewnej 
lekkomyślności jaka go wów­
czas jeszcze cechowała w ży­
ciu. Dziś zastanawia się na 
przykład i nad tym. w ja k i 
sposób i na co wydaje własne 
pieniądze.

Henryk Nowotny uczęszcza 
już ostatni rok do wieczoro­
wego technikum. Jest bardzo 
dokładnym  i dobrym szlifie ­
rzem. Tc same cechy: dokład­
ność i pracowitość wyróż­
n ia ją  go w  szkole. Ma o - 
ceny dobre i bardzo dob­
re. A le przecież Nowotny 
dwa lata temu nie bardzo su­
m iennie pracował, uczył się

znacznie gorzej, by ł jedno­
cześnie gorszym szlifierzem. 
W alka ze złym i nawykam i 
przy warsztacie wpłynęła na 
zmianę niedobrych przyzwy­
czajeń w życiu osobistym 
młodego robotnika.

A przecież ci sami robotni­
cy. o których piszę, wysłuchi­
w a li dziesiątki razy różnego ro­
dzaju referatów, w  których 
m ów iło  się o konieczności w a l­
ki o oszczędność; obniżkę 
kosztów własnych. Referaty 
te chociaż były czasem i głę­
bokie, m nie j jednak sku iko- 
wa ly aniżeli praca wycho­
wawcza przy warsztacie pro­
wadzona przez, aktyw . Co 
więcej, z przytaczanych przy­
kładów jasno widać, że te 
właśnie dobre cechy człowie­
ka, wypielęgnowane przy w ar­
sztacie pracy w yw iera ją  
w p ływ  na jego ogólny sto­
sunek do życia, wychowu - 
.ją go, u trw a la ją  się w
jego świadomości. Jednakże 
trzeba pamiętać o tym. że
sama ty lko  maszyna bez pracy 
wychowawczej nie jest w
stanie wychować człowieka.

Jednocześnie tak samo ja k  
nie można żywić się ty l­
ko samym mięsem, tak nie
można ograniczyć wychowa-

ty lko  do warsztatu pracy. 
Tymczasem przychodzą do na- 
sze.i fab ryk i np. instm ktorzy, 
a także członkowie k ie row n i­
ctwa Zarządu Wojewódzkiego 
ZM P i pyta ją najczęściej — 
wyrobiłeś normę, ja k i u cie­
bie wskaźnik oszczędzania? 
Inne sprawy związane nie 
ty lko  z bezpośrednimi w yn i­
kam i produkcji, ale dotyczące 
spraw wychowawczych i by­
towych uje obchodzą ich.

Uważam, że świadoma pra­
ca przy warsztacie, oczywiście 
Jeśli jest odpowiednio pro­
wadzona. odkrywa i ugrunto­
w u je  najlepsze cechy charak­
teru młodzieży. Zaś zajęcia 
świetlicowe, zabawy, sport i 
cala praca kultura lno-ośw iato­
wa czynią z nas ludzi wszech­
stronnie rozw iniętych. A my 
oczywiście chcemy, żeby nasza 
młodzież była coraz bardziej 
wesoła, zdrowsza. Dlatego nie 
można tolerować dłużej pro- 
dukcjonizm u to znaczy zawę­
żenia pracy ZMP ty lko  do 
spraw produkcji w  jednym je j 
k ie runku —  korzyści m ateria l­
nych, jak ie  ona przynosi spo­
łeczeństwu.

Z D Z IS ŁA W  CEBULSKI 
• delegat na I I  Zjazd ZMP 

radny miasta Poznania
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A RZĄD Zakłado-

J g  w y przy
f$ | pruszkowskich Za­

kładach Napraw­
czych Taboru K o­
lejowego zajm uję 

m a lu tk i domek, oto- 
drzewanii. ogrodzony 
starym  płotkiem . W 

połowie stycznia zasypał go 
śnieg i okrążyły zaspy.

A le ze wszystkich stron, 
zbiegając się promieniście 
przy furtce w  owym pło tku—- 
prowadzą do Zarządu ślady 
stóp wydeptane w śniegu.

Zły sen !

Młocie robotnice u O ła m k iu i Zakładach Dziewiarskich im . ..Obrońców W esterplatte“ podjęły liczne zo­
bowiązania dla uczczenia U Zjazdu /.M l*. W realizacji zobowiązań przoduje młodzieżowy zespół szwalni, 
składający z t i osób na dwóch zmianach, k tóry  rytm icznie  w ykonu je  plany dając nrodukc.ie na jw yż­
szej jakości. M łodzież te ;o  zespołu w ciągu listopada i grudnia iibiegłejro roku podniosła wydajność 
o 3fi proc., wykonu hic przeciętnie ,?::o proc, norm y. W czynie p rzo d /i izdowym m łodzież tego zakładu  
zorganizowała pion bezbrakowy im . n  Zjazdu, którego am bicja jest nie wypuszczać ani jednego braku,

walcząc przy tym o ja k  najwyższą jakość.
Na zdjęciu: uczestniczki pionu ho/brakowego. Foto: C A F  — Kosycarz

Takich będziemy mieli zetempouicóu), 
jakich uiychomamy harcerzy

Także brak rozw ija jące j się 
pracy krajoznawczej, pracy z 
mapą topograficzną i kompa­
sem. A to przyciąga dzieciaki 
najbardziej Błędem jest mała 
ilość wycieczek i obozów har­
cerskich, na których m ogliby­
śmy dać dziecku wszystko, 
czego nie otrzyma w czasie 
roku szkolnego Zwracaliśm y 
uwagę na prowadzenie syste­
mem harcerskim  kolon ii le t­
nich. Aie kolonie nie dają ta­
kich możliwości, jak obóz cał­
kowicie związany z pracą har­
cerską.

Chciałbym jeszcze poruszyć 
sprawę przyjm owania harce­
rzy w szeregi ZMP. Zdarza się 
niejednokrotnie, że w ZMP 
znajdują się członkowie, k tó ­
rzy swoim rozwojem nie do­
równują kolegom. M ają po 15. 
16 lat i co za tym  idzie, nie 
mogą podołać obowiązkom or­
ganizacyjnym. Czy w danym 
wypadku nie byłoby wskaza­
ne przedłużenie w ieku harcer­
skiego?

Byłoby rzeczą dobrą, gdyby 
ZG ZM P zorganizował naradę 
przewodników z całej Polski.
Sądzę, że po k ilk u  latach na­
szej pracy zebrało się dużo 
m ateriałów do dyskusji. Bo 
przecież takich będziemy m ie­
li zetempowców, .jakich w y­
chowamy harcerzy.

Na zakończenie od mojego 
zastępu uroczyste „C zuw aj“ ! 
dla I I  .Zjazdu ZMP.

PIOTR P IĄ TK O W S K I
,'«* przewodnik drużyny 

w  Szkole TPD 19 
Łódź

Przewodniczącemu Zarządu, 
Ladzie, śni się. że siedzi za 
swoim biurkiem , gdy nagle 
potężny wybuch wstrząsa bu­
dyneczkiem Zarządu, szarpie 
oknem, wydm uchuje z piecy­
ka pióro ognia. Łada rzuca się 
ku oknu. Nic nie widać. Z ry ­
wa z w idełek słuchawkę tele­
foniczną (w jego sercu rozra­
sta się złe przeczucie), łączy 
się ze Strażą. Słyszy wyraźny 

j głos, k tó ry  nie wiadomo dla- 
j czego przechodzi w wyraźne 
i wołanie, w krzyk: „Wysadzo- 
| na tlenowniaaa!!!“ .

Sen rozpryskuje się w k rzy- 
i ku. Jest środek nocy. Cicha u- 
i liczka, za oknami nieruchome 
i drzewa! , z daleka długie, tęsk- 
j ne wołanie pociągu. Żona Ła- 
! dy śpi spokojnie. A ie on nie 
[ może już usnąć, wychodzi po 
: cichu do kuchni, pał i papierń-- 
| sa .za papierosem. We śnie 
J w róciła więc do niego przc- 
j  stroga kierow nika kadr. Ogar- 
| nia go coraz większy niepokój. 
¡Oblicza czas do pierwszej k o ­

le jk i do Pruszkowa. 1 jeszcze 
I raz przebiega myślą i waży 
j swoje uczynki.

K ilka  tygodni temu zauwa- 
I żył młodego chłopca wyczeku- 
| jącego na ławeczce przed \vy- 
j działem personalnym. Łada n i- 
! gdy nie umie minąć obojętn e 
j te j ławeczki. Tym razem cho- 
i dziło o zw rot papierów, złożo- 
] nych wraz z podaniem o pra- 
1 cę, które zostało załatwione 

odmownie.
„Dlaczego? O, to diuga h i­

storia“ .

Wysłuchanie historii 
wcale nie daje spokoju

Jerzy P. nie chce być b ity  
przez ojca i jako 9-letni chlo-

m y do k rym in a łu “ . A  jednak 
Lada nie m yślał ustąpić. Do 
decydującej rozmowy przygo­
tow yw ał się jak  do egzaminu.

Dyrektor, poruszony argu­
mentami Lady, zgodził się na 
przyjęcie Jerzego P. do za­
kładów. jednak pod warun­
kiem. że organizacja zetem- 
powska bierze go „na swoje 
konto wychowawcze“ . Umowa 
ta obciążała ogromną odpowie­
dzialnością Zarząd. Głęboko w 
duszy Lada ufa ł temu chłop­
cu. bo „próba na szczerość“  — 
wypadła u niego pomyślnie. 
A le zły sen. w którym  spraw ­
dz iły  się słowa personalnego 
rozbudził w  nim wszystkie 
niepokoje, obawę o zakład, o 
bezcenną tlenownię. „C z y 'z ro ­
biłem  dobrze?“  — pyta ł się 
siebie, zapalając ostatniego 
papierosa. Lada w ie ze swo­
je j p rak tyk i, że ufność i 
szczerość są jedynym  k lim a­
tem. w którym  może wzrastać 
człowiek. Nieufność zamraża 
uczucia, budzi niepewność, od­
pycha, rodzi myśl: „a więc nie 
jestem ich człow iekiem “ . A k ­
tyw ista  czy Zarząd, k tó ry  po­
tra fi zaufaćł — jest ogniwem 
między organizacją, władzą 
ludową — a tak im  człow ie­
kiem. M arny to aktyw ista , 
k tó ry  boi się unieść ciężar 
człowieka.

Przewodniczący 
żyruje weksel

Możliwe,, że wśród śladów 
na śniegu jest odcisk w ie lk ie ­
go, nielorcmnego buciora Jó­
zefa M.

Józef M. w ykręc ił 37 im por­
towanych żarówek. Został 
zwolniony z pracy natych­
miast, ja k  to sie określa „z a r­
ty k u łu “ . Z kartką, na k tóre j

iSlIillliliSlllIililii
l Miłość potrzebuje 

pomocy

Borzuehowski narysował na 
karteczce p'an: „T u  jest kory­
tarz, tu jeden pokój, a tu d ru­
gi. a tu kuchnia“ - objaśniał 
żonie. Przyjechał przed chw i­
lą ... jak  zawsze cci czasu ich
rozłąki — na niedzielę z Prusz­
kowa do M ławy. Wpadł i 
wrzeszczał już od progu, że 
dostali mieszkanie. Koniec 
rozłąki, jakby ich drugie w e­
sele.

Zarząd zetempowski, repre­
zentant interesów młodzieży, 
kładzie czasem rękę i na m ie­
szkaniach, „w trąca się“ i nu­
dzi. Lada i członkowie Zarzą­
du znają w arunki życia ludzi, 
badali je sami,. Znają historię 
miłości Borzuchówsklego.. Za­
częło się w M ławie. I mogło 
się tam skończyć. Tylko, że d la  
ich miłości nie było jedynym  
celem małżeństwo. Nie rozpu­
ściło się ich życie, plany na 
przyszłość, w meblach, pie­
luszkach i małych troskach. 
Zdobyli się na zadanie sobie 
najw iększej troski — rozsta­
nia. Borzuehowski wyjechał 
z M ławy, do w ie lk ich  fab ryk 
po to, by się uczyć.

Łada wie. żc miłość czasem 
potrzebuje pomocy. Sam prze­
żył trudne początki małżeń­
stwa, pełne trfcśk, -.nadchodzą-

piec. pod sam kóniec okupa­
cji, ucieka z domu. Włóczęgę 
przygarnia radziecki pułk czoł­
gów. Na wieżyczce czołgu Je­
rzy przeżywa trium fa lny  wjazd 
do Łodzi.

Tam zatrzym uje go ówcze­
sny Centralny Komitet. Opieki, 
siłą deportuje do Domu Dziec­
ka. Kolejno przebywa Jerzy 
w k ilk u  Domach. W czterdzie­
stym ósmym decyduje wrócić 
do rodziny i zaczyna naukę w 
technikum. W tym  czasie zo­
staje wciągnięty do „ta jn e j o r­
ganizacji“ .

7 lipca 1950 roku o godzinie 
10 rano z ja w ił się u niego pra­
cow nik urzędu bezpieczeń­
stwa. Drogę do urzędu prze­
byli rozmawiając.

W yrok głosił, że Jerzy P. zo­
staje skazany na K lat więzie­
nia oraz utratę praw obywa­
telskich. „Różni ludzie mnie 
wychowyw ali — m ów ił Jerzy 
P. — Dopiero w więzieniu 
zrozumiałem, że siedzę za te­
go pana. który zaimponował 
mi lśniącą bronią i który po­
bierał „sk ładki organizacyjne ', 
mogąc w  ten sposób zaoszczę­
dzić sobie trudu zaraoiania na 
życ ie ",

Jerzy ukończył w  więzieniu 
wzorowo technikum  i wyszedł 
3 lata wcześniej dzięki niena­
gannemu sprawowaniu. Cze­
kały go jednak rozczarowania. 
Fabryka, w k tóre j pracował, 
nie była dla niego dobrym 
miejscem: wyzyskiwano go, 
szachując przeszłością.

Pomiędzy czujnością 
a nieufnością

K ie row n ik  kadr odrzucił in­
i' terwencję Zarządu. Powie­

dział: „P rzy jm iem y go. to je­
szcze nam co zbroi. Wysadzi w 
powietrze — może tlenownię,

I albo radiowęzeł — i pójdzie-

było to wypisane — stanął 
pewnego dnia w drzw iach Za­
rządu i nie mogąc przemówić 
słowa — wyciągnął ją ku La­
dzie.

Na drugi dzień nie było Ła­
dy w  fabryce. Był w podróży. 
Odszukał w skarłowaeiałych 
dcmkach przedmieścia S k ie r­
n iew ic mieszkanie Józefa. Za­
stał jego matkę nieprzytomną, 
leżącą na  ̂ nędznym łóżku.

Specjalne pismo dyrekcji u- 
poważniało Ladę do zbadania 
sprawy Józefa M. u miejsco­
wych ■ władz. Komendant po­
sterunku MO byt wzruszony: 
„n igdy jeszcze nie zdarzyło mi 
się. żebym w tak ie j sprawie 
przyjm ował przewodniczącego 
ZM P". Sprawa Józefa M. była 
tu dobrze znana. U kradł ro­
wer jednemu z towarzyszy z 
terenu Skierniew ic. Ten, po­
znawszy na rozprawie 1 losy 
Józefa, sam poprosił, by sąd 
zrob ił go kuratorem  i opieku­
nem nieletniego przestępcy. 
Ogrom trudności Józefa M. po­
legał na tym. że utrzym yw a ł 
on chorą matkę, pracował i za 
wszelką cenę chciał ukończyć 
technikum  wieczorowe. Lad i 
ułożył ’ z. kuratorem  wspólny 
plan działania.

A wiec jeszcze jeden czło­
w iek przybywa na konto Za­
rządu. Lada poznaje go lepiej 
i przekonuje się, że .jest to 
chłopak nieśmiały, skryty, spo­
kojny. „Dlaczego nie przysze­
dłeś do nas wcześniej!“ —-w y­
rzuca mu czasem Lada. Daje 
mu do czytania Makarenkę, 
„Szerszenia“ , „Faraona“ . Roz­
m aw iają o zaćmieniu słońca 
w  czerwcu 1954 i tamtym, 
przed paru tysiącami lat i o 
niezm iernym, coraz, to bar­
dziej przyspieszonym postępie 
ludzkości. Po trzech miesią­
cach nienagannej pracy Józef 
M. zostaje przeniesiony na in ­
ne stanowisko, dające mu wyż­
sze zarobki.

I oto okazuje się. że kiedy 
Józef M. może zdobyć się na 
kupno garn itu ru  na ra ty  — 
n ik t z brygady nie chce mu 
podżyrować weksli. Lada zru­
gał przezornych i sam podży- 
row ał weksle. „Podżyrowałem 
nie ty lko  za garn itu r, aie za 
całego ciebie“ — powiedział 
do Józefa.

cych właśnie w  czasie, k tó ry  
człowiek wyobraża sobie jako 
czas niezmąconego szczęścia.

„Wiele tu mamy 
życiowych spraw"

Do niedawna — szkoda, że 
zarzucona — istniała w  ich 
Zarządzie niespotykana w na­
szej organizacji komórka. Nie 
m iała nawet o fic ja lne j nazwy. 
Jej zadaniem było zajmowa­
nie .się „życiowym i sprawa­
m i“ . Towarzysz, odpowiedzial­
ny za tę pracę otrzym yw ał 
zadania, badał sprawy, a po­
tem składał .sprawozdania na 
zebraniach Zarządu. Kom órka 
tą nię miała własnych akt. a 
nawet w papierach Zarządu 
mało jest dokumentów. Za­
rząd legitym uje się ludźmi, o 
jego pracy mówią historie 
ludzkie, nieco przez wtrącenie 
się organizacji — zmienione.

S tara ją się pracować tak, 
aby życic organizacji stało s:ę 
częścią życia młodzieży. Zdo­
bywając je j zaufanie zdoby­
wają prawo powiedzenia je j 
w ie lu  rzeczy. A zaufanie — 
to te ś’ady wydeptane i  na 
śniegu prowadzące ze w szyst­
kich stron do Zarządu.

•k
Dofąd w idzie liśm y Ladę 

oczami ludzi!, którym  pomógł. 
Nie opowiedziałem dotąd ży­
ciorysu Kacpra Lady. ani 
nie starałem się udowod­
nić. że właśnie jego przeszłość 
zrobiła go takim , jak im  jest. 
A le właśnie teraz przyszedł 
na to czas.

Wiele przeżył Lada. Mając 
15 lat walczył już przeciw fa­
szystom, był żołnierzem Ra­
dzieckie j A rm ii. Jako 13-letni 
chłopak w rozpędzonym czoł­
gu wpadł do Majdanka.

Dziesięciolecie zamknęło się 
w symbolicznej praw ie k lam ­
rze: 17 stycznia 1845 roku wj-rż 
dżal do M ilanówka i przez, 
peryskop oglądał pierwszy raz 
w życiu miasto, w którym  
m ia ł spędźć 10 lat.

W dziesięć la t później. 17 
stycznia ¡955 roku też padał 
.śnieg. 7. Warszawy słychać 
było dalekie saluty armat. W 
M ilanów ku tego dnia urodzi­
ła się córka Kacpra Lady.

Przez te 10 la t Lada nie 
sprzeniewierzył się swojej 
przeszłości wyzwoliciela. Jest 
tym. k tóry stale walczy. Re­
wolucja socjalistyczna nie jest 
bowiem jednorazowym w ybu­
chem wulkanu, po którym  la ­
ica. niegdyś rozgrzaną i pło­
nąca. staje się skorupą tw a r­
dą, m artw ą i nie do przebicia. 
Jej lawa — ludzie pa rtii — 
nie mogą n ’gd.v zastygać. A 
jeżeli sie któremu tó zdarzy 
— tacy jak Lada rozerwą lę 
skorupę.'

K . K Ą K O LE W S K I



Ordy m ie li 2 0  ¿ tv t-'
Mieli 20 lat, jak ty dziś. Choć każdy żył w innych czasach, ich 20 lat były

pelne walki i poszukiwań. Pełni młodzieńczego żaru chcieli służyć Ojczyźnie, 
byli gotowi pośuńęcić narodowi wszystkie siły. Życie ich nie było łatwe, wiod­
ło przez cierniste ścieżki do wytkniętego celu. To oni torowali drogę zioycię- 
skiej wiośnie naszej młodości. Chcemy, aby ich życie stało się wzorem i  na­
tchnieniem dla nas, dla naszych 20 lat, dla naszej służby Ojczyźnie i narodowi.

Pan wojewoda przeprosił
Oto Tadeusz jest. w  szkole. 

M ieści się ona w  pałacu K a­
zim ierzowskim , tam  gdzie 
dziś jest uniwersytet. Uczy się 
wzorowo. Lekcje trw a ją  od 8 
rano do 5 po po łudniu z dw u­
godzinną przerwą na obiad. 
Pobudka o 6 rano.

Tadeuszowi jednak to nie 
wystarcza, od najm łodszych 
Łat rw ie  sie do książek, a szko­
ła ma zasobną biblioteką. 
Chodzi mu o to, by ja k  na j­
w ięcej czasu znaleźć na czy­
tanie, by rano obudzić się 
przed pobudką, m ożliw ie ja k  
najwcześniej. Latem  — zbu­
dzi o św icie samo słońce, ale 
zimą, gdy noc jest tak d łu ­
ga?

Któregoś tedy zimowego 
wieczoru Tadeusz już po cap­
strzyku zatrzym ał na kory ta ­
rzu starego stróża, Wojciecha:

— M ój Wojciechu, o które j 
to godzinie idziecie rano ko­
rytarzem , palić w  piecach?

— Bo co paniczu? — zapy­
ta ł stary.

— A  chciałbym, żeby mię 
W ojciech budził przed pobud­
ką.

Wojciech zmarszczyły b rw i 
chcąc nadać swej twarzy w y­
gląd m ożliw ie surowy:

— Nie wolno, paniczu. Pan 
kom endant nakazał — wszys­
cy kadeci m ają spać aż do 
pobudki.

Będą spali, Wojciechu, wszys­
cy. T y lko  sza! Nie mów­
cie o tym  nic nikomu. Ja so­
bie leżąc w łóżku uwiążę 
sznurek u ręki, drugi koniec 
przeciągnięty przez szparę w 
drzwiach, przywiążę do gwoź­
dzia w korytarzu. Wojciech 
przechodząc szarpnie za sznu­
rek — będzie to dla mnie po­
budka.

Stary Wojciech lu b ił Tade­
usza. P rzym rużył oko:

— Ano, niech będzie... — 
rzekł.

A  już nazajutrz, daleko 
jeszcze było do rana. zbudzi- 

mocne szarpnię- 
I odtąd ta „c i-

ło Tadeusza 
cie sznurka.

Bohater owej uroczystości 
by} najmłodszy w całej kom ­
panii. M ia ł już  praw ie dwa­
dzieścia lat. n ik t jednak nie 
da łby mu nawet osiemnastu. 
Nie nazywano go wówczas ani 
Dzierżyńskim, ani Feliksem. 
Mówiono do niego: ...Jacek'“, 
a o nim ..nasz Jacek“ .

I oto teraz m ia ł wyjechać. 
Szewcy złożyli się ¡ urządzili 
pożegnanie: ku p ili piwa i u - 
gotowali dwa garnki bigosu. 
W  bigosie były i liście bobko­
we. i słonina, i kiełbasa, a 
pieprzu wsypano co niemiara 
— tyle. ile można było dostać 
za dziesięć kopiejek.

Dzierżyński siedział pośrod­
ku za stołem, słucha! przemó­
wień i jad! bigos. Policzki je ­
go płonęły W iedział już od 
dawna, że ludzie są mu życz­
liw i,  czyż jednak mógł przy­
puszczać. że siw i. ogólnie po­
ważani robotnicy uczczą go 
tak im i m owami i urządzą mu 
tak ie  pożegnanie?

Zajm ow ał na jbardziej ho­
norowe miejsce — między si- 
wowąsym cholewkarzem G ru­
bą i zacnym Dulibą. Często­
w a li go pw em . którego nie 
p i ł i podsuwali mu bigos, 
ięfóry pa lił w  ustach i w yc i­
ska ł łzy z oczu...

Ostatnie przemówienie w y ­
głosił cholewkarz Gruba.

W ygładzając ciem nym i pal­
cami okazałe, siwe wąsy i ob­
rzucając spojrzeniem twarze 
obecnych, życzył drogiemu 
Jackowi w im ien iu  szewców 
w ileńskich szczęśliwej drogi, 
zdrowia, a także, by dokonał 
w ie lk ich  czynów dla dobra i. 
szczęścia klasy robotniczej.

— Pozostaniesz na zawsze 
w  naszym sercu — powiedział 
Gruba uderzając się pięścią 
w  piersi - -  nie zapomnimy n i­
gdy naszego Jacka, ja k  nas 
kochał i uczył, jak pokierował 
naszym s tra jk iem , ja k  poma­
gał nam w ytrw ać w  walce i 
jakeśmy wreszcie zwyciężyli. 
P rzypom nijm y sobie, p rzy ja ­
ciele w ch w ili rozstania, ja ­
keśmy ży li daw nie j, przed 
stra jk iem . Harowaliśm y cały 
dz'eń po osiemnaście godzin, 
a teraz — wprost nie do w ia ­
ry  — pracujem y ty lko  jede­
naście i pół; to jest nasze 
w ie lk ie  zwycięstwo. K to  dowo­
dził nam i w tej walce, pytam? 
Jacek. Niech nam żyje nasz 
drogi Jacek.

Wszyscy k rzyknę li ..Niech 
ży je“  ' i  w stali, Dzierżyński zaś 
zaczerwieni! się i  pochylił 
głowę.

Teraz zaczął przemawiać 
Duliba. Pudełko z żółtej tek­
tu ry , przewiązane sznurkiem 
na krzyż, stało przed nim. Du­
liba  w czasie swego przemó­
wienia uderzał Zgiętym pa l* 
cem w jego wieko.

cha pobudka“  powtarzała stę 
slale.

To prawda, wieczorem spać 
się chciało bardzo, ale Tade­
usz i na to ma sposób: m yje 
się cały albo nogi bodaj wsta­
w ia do m isk i z zimną wodą, 
by odpędzić sen i czyta do 
późna w noc, gdy jego kole­
dzy, jak  W ojtek Konarski, czy 
Julek Niemcewicz, k tó rv  póź­
nie j będzie jego sekretarzem, 
dawno już chrapią...

„S iebie samego zwyciężyć 
•— to największe zwycięstwo“  
-— pisze Kościuszko w ie lk im i 
lite ram i w jednym ze swych 
zeszytów, k tó ry  się do dziś za­
chował w Muzeum C zartory­
skich w  K rakow ie . Oto hasło 
Kościuszki z owych la t szkol­
nych, k tórem u w ie rny pozo­
sta ł do końca.

Po roku nauk i Kościuszko 
jako  celujący uczeń swej k ie ­
sy m ianowany zostaje chorą­
żym. Jest to jego pierwszy, do­
brze zasłużony stopień oficer­
ski, n im  kiedyś do na jw yż­
szych w  wojsku i w k ra ju  
dojdzie godności. W dwa ia ta 
potem zostaje „podbrygadie- 
rem " — dowódcą kom panii na 
ja k ie  podzielona .jest szkolą.

Koledzy szanują go 1 kochają;
Kościuszko um ie nie ty lko  
przewodzić im  ale i u jąć się 
za n im i w  potrzebie. Sw iad- 
czy o tym  następujący wypa­
dek.

K ró l życzył sobie, aby ka­
deci dla nabrania ogłady to ­
warzyskie j uczestniczyli w 
przyjęciach dworskich. Otóż 
na jednym  z „w ieczorów 
tańcujących“  n ie jak i Gozdzki, 
wojewoda podlaski, pan dum ­
ny, po trąc ił w  przejściu na 
salę jednego z młodszych ka­
detów prowadzącego do tań­
ca swą „dam ę“ . Po czym nie 
ty lko  nie przeprosił go za to, 
ale zawołał głośno:

-— Z drogi, smarkaczu! —  i  
pchnął kadecika mocno.

M łody kadet spąsowiał.
Kościuszko obserwując tę 

scenę podszedł do wojewody i 
rzek ł stanowczo.

— Pan wojewoda przepro­
si!...

Gozdzki zaperzył się:
— Także coś? —- i chciał o- 

dejść, ale Kościuszko zastę­
pując mu drogę kończył spo­
ko jn ie :

— Tak jest, pan wojewoda 
przeprosi naszego kolegę, to 
obraza caicgo korpusu, panie 
wojewodo!...

Słowa te dosłyszał k ró l, 
k tó ry  zbliża! sie właśnie.

Wszyscy zam ilk li.
— O co chodzi? —  zapyta! 

kró l.
Kościuszko zameldował po­

krótce przebieg zajścia. K ró l 
wysłucha! z uwagą. Kadeci 
b y li ja kby  jego gwardią p rzy­
boczną. Poczuł się wyraźnie 
dotkn ię ty . I  rzekł:

— Trudno, panie wojewodo. 
Trzeba przeprosić pana kade­
ta. — I  odchodząc skiną! gło­
wa Tadeuszowi.

Tedy pan wojewoda prze­
prosić m usia ł publicznie ka ­
deta. Kościuszko zaś zdobył 
sobie uznanie całej szkoły.

M A C IE J  G R U S Z C Z Y Ń S K I

Adam Mickiewicz

Oda do młodości
(fragment)

Razem, mfodzl przyjaciele!,..
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele; 
.»ednością silni, rozumni szalem,
Razem, młodzi przyjaciele!...
1 ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu,
Jeżeli poległym ciałem
Dal innym szczebel do sławy grodu.
Razem, młodzi przyjaciele!...
Choć droga stroma i śliska.
Gwałt i słabość bronią wchodu:
Gwałt niech sic gwałtem odciska,
A ze słabością łamać uczmy się za młodu!

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał Hydrze,
Ten miody zdusi Centaury,
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba pójdzie po laury.
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga;
Cam, czego rozum nie ziarnie:
Młodości! orla twych lotów potęga,
Jako piorun twoje ramie.

SW IER-CZU-Jin
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Poszedł na d rug i dzień. Z
powrotem do swych koszar. 
Do Czerwonej G w ard ii, z k tó ­
re j kiedyś powstanie A rm ią  
Radziecka. Przeszedł pośpiesz­
nie przeszkolenie bojowe i 
w yruszył na fron t ■ pod Orszę. 
Przyszło mu skromnie zaczy­
nać. Od pisarza kem paniine- 
go, jako że posiadał . w tym  
robotnicza - chłopskim  wojsku

gadał się Karol, jako dowód­
ca batalionu, z polsko -  ro­
syjsko -  czeska raz dwa.

Bo i co to za sztuka? Co 
trzecie słowo to ja k  nie cał­
kiem jednakowe, to chociaż 
podobne. Słowiańskie. Marsz 
— to marsz. Stój — to stój. 
Chleb —- to chieb. Strzela j — 
to strzelaj.
Druga kompania nazywała

iż™

Hej! ramię do ramienia! spólnymi 
Opaszmy ziemskie kolisko! 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy!...
Dalej, bryło, z posad świata!
Nowymi cię pchniemy tory,
Aż opleśniaiej zbywszy się kory, • 
Zielone przypomnisz lata.

łańcuchy
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— Teraz jest wiosna — po­

w iedzia ł Duliba — i  ty, nasz 
drog i Jacku, jedziesz do K ow ­
na. gdde poprowadzisz do bo­
ju  kow ieńskich robociarzy. 
W iele cię jeszcze czeka w ży­
ciu. Będziesz ucieka! przed 
sfora żandarmów, będziesz u - 
k ry w a l się przed szpiclami, 
będziesz chodzi! po przedmie­
ściach. po brudnych ulicach i 
Bóg w ie gdzie jeszcze...

D u liba  u m ilk ł, pociągnął 
wygasającą fa jkę  i kładąc rę­
kę na ram ieniu Dzierżyńskie­
go. doda!:

— Oto nasz podarunek. Z ro ­
b iliśm y  d!a ciebie buciki. 
Siedemnastu szewców radziło, 
ja k i fason wybrać, jaką dać 
skórę, ja k i zrobić obcas. Nie 
jesteśmy, oczywiście, naje le­
gantszymi szewcami w  W iln ie  
M ieszkam y na przedmieściu, 
nie mamy pięknych szyldów, 
nie rob im y butów  dla genera­
łów. A le  mniejsza o to. Moc­
niejszych bucików niż te nie 
ma na całym ś wiecie. W y­
trzym ają wszystko, deszcz, 
bioto i  na pewno nie będą 
przeciekać. Noś je, drogi Jac­
ku, niech ci dobrze służą i 
wspom inaj nas często.

Zacny Duliba rozwiązał 
szpagat i o tw orzy ł pudełko. 
Leżały tam doskonale, mocne 
i  lekk ie  buciki.

— Przym ierz! — rzeki roz­
kazująco Duliba.

W szelki opór by ł bezcelowy. 
Na środku pokoju postawiono 
taboret i siedemnastu szew­
ców obstąpiło Dzierżyńskiego. 
Ten zdjąi z nogi znoszony, 
stary bucik, wyczyszczony 
wprawdzie do połysku — ale 
czy można oszukać szewca? — 
i. przym ierzy ł nowy. Siedem­
nastu szewców nie spuszczało 
w zroku  z jego nogi, gdy sznu­
ro w a ł bucik, potem wszyscy 
sprawdzali, czy nie jest za 
luźny i czy napiętek nie uc i­
ska .” Każdego c iekaw ił inny 
szczegół.

Dzierżyński odpowiadał to­
warzyszom i m ów ił o nowych 
bucikach. W prawdzie lewy 
bucik uciskał mu nogę, ale czy 
można się do tego przyznać? 
P a trzy ł na ludzi, do których 
by ł tak przyw iązany, • z któ­
ry m i tak się zżył, i żegna! ich 
— czy na długo? Być może — 
na zawsze. Niejeden z nich 
jest już starym  człowiekiem, 
k to  wie, czy doczeka dnia u- 
pragnionego przez wszystkich.

M ów ił, ja k  zwykle, niewiele, 
lecz z zapałem, jego m łodzień­
cze oczy błyszczały. Gdy 
skończył, zmieszał się nagle i 
znów zaczerwienił po uszy —- 
rum ien ił się często ja k  dziew­
czyna.

W yszli na u licę późno po 
północy. Znowu chw ycił 
mróz. Czyste i ciemne niebo 

, usiane byio gwiazdami, pod

nogami skrzypia ł c ienki lód. 
Gawędzili o różnych spra­
wach. Od czasu do czasu 
szewcy py ta li, czy buc ik i są 
dobre, a Dzierżyński odpowia­
da!, że znakomite.

— G run t — m ów ił Gruba — ' 
że są zrobione na miarę. Bu­
cik pow inien leżeć ja k  ulanv, 
to najważniejsze. A  za tę m ia­
rę, to już można ręczyć. P raw ­
da. Jacku? Leży ja k  ulany.

— Oczywiście —■ m ów ił 
Dzierżyński — ja k  ulany.

Pożegnali się przy mostku. 
Na schodkach pierwszego na­
potkanego' domu Dzierżyński 
zd ją ł nowe buc ik i i w łoży ł 
stare. .Takież wygodne b y ły  te 
stare buciki.

*) Fragm ent ojwiwladanl» J. G er­
mana pt, „B u c ik i“ .

Styczeń 1905 r. P ro le taria t 
polski na znak protestu prze­
c iw ko  nikczemnej zbrodni ca­
ra nad demonstracją w  Pe­
tersburgu — ogłosi! stra jk. Na 
ulicach Warszawy powstały 
barykady.

W owe dni styczniowe Ste­
fan się dw o ił i troi!. By! wszę­
dzie tam, gdzie walczono. W al­
ka była jego żywiołem. M ia ł, 
dopiero 19 lat.

W marcowy poranek huk 
bomby targną! ulicą Wileńską. 
Stefan Okrzeja rzuc ił bombę 
do 12 cyrku łu  policyjnego. 
Ogłuszonego wybuchem schwy­
ta li carscy oprawcy. Nie mo­
g li wymusić na n im  żadnych 
zeznań.

Siedział Stefan Okrzeja w  
X  Paw ilonie Cytadeli W ar­
szawskiej. Na ścianach w y ry ­

ły  swoje nazwiska pokolenia 
więźniów. Każdy rok przyno­
si! nowe nazwiska do re je ­
strów  X  Pawilonu.

Przed sądem carskich o- 
prawców stanął Okrzeja spo­
kojnie, w  jego słowach nie 
odczuwali ty ra n i lęku przed 
śmiercią:

— „Od dziecka raziło mnie 
zestawienie nędzy jednych 1 
rozkoszy drugich. A że nędzy 
te j było zawsze więcej, że nędza 
byta m i bliższą, przem yśliwa- 
łem bezustannie, ja k ą  drogą 
można by było W p ły n ą ć  
na uszczęśliwienie cierpiących 
i i i  as, jaką drogą dojść do tego, 
by szczęście nie było zawsze 
ty tko  po stronic silnych 1 bo­
gatych“ . Myśl ta zawiodła 
Stefana Okrzeję w szeregi 
PPS. Nie znal on celów po li­
tycznych je j przywódców. 
Chciał walczyć o wyzwolenie 
ludu, o to, by nie było boga­
tych i biednych, wyzyskiw a­
czy i wyzyskiwanych.

Zapadł wyrok śmierci. Okrze­
ja nie chciał apelować do car­
skiej łaski.

— „P o lsk i robotn ik  prośby 
o ułaskawienie do cara nie 
podaje. Swoją śm iercią ja  w ię­
cej korzyści przyniosę spra­
wie, niż dalszym swoim ży­
ciem m ógłbym  przynieść. Pój­
dę na śmierć z przeświadcze­
niem. żem spełnił, co m i obo­
wiązek nakazywał, z okrzy­
kiem  na cześć ludu robocze­
go i socja lnej rew o luc ji na 
ustach".

B. KR ZYW O BLO C KA

cenną sztukę pisania. W y r­
w a ł się jednak z tego mało 
bojowego fachu. Po pewnym 
czasie był już na czele bata­
lionu. T łu k ł się z n iedobitka­
m i niem ieckich oficerów, k tó ­
rzy nagle pośpieszyli na po­
moc rosyjskim  fabrykantom , 
książętom, bogaczom. T łu k i 
się z Ukraińcam i — na jm ita ­
mi którzy b ron ili w ie lk ich  
m ają tków  ziemskich przed u- 
kra ińsk im  chłopem bez ziemi.

Batalion to by ł nad bata­
liony! Całe dw ie kompanie 
m ia ł w swoim składzie. W 
pierwszej by li sami robotnicy 
czescy. Ci w iedzieli za co s'ę 
b iją : za prawo do swoich fa - 
b iy k , do swojej ziemi, za w o l­
ne ludowe Czechy. Z tym i do-

swego dowódcę batalionu) :
— Swier-czu-jU!
Właśnie tak. a nie inaczej. 

Po chińsku. I trudno byłoby 
inaczej, bo i po jakiem u ma 
m ówić praw dziw y Chińczyk. 
Nawet jeśli dowódcą batalio­
nu jest praw dziw y Polak, w ar­
szawianin? Nie ziarnie przecież 
języka dobry Chińczyk, choć­
by i chciał!

— Sw ier-czu-ju!
No, właśnie. Całkiem  w y ­

raźnie. K iep by się ty lk o  nie 
dom yślił, że to znaczy to sa­
mo co Świerczewski. A le w  
tym batalionie nie było kpów. 
Trochę obdarci, trochę bosi, 
mocno głodni — tłu k li się ja k  
lw y. Za co się t łu k li?  Za w o l­
ne Chiny tak samo, ja k  za

wolną Polskę. Za wolne Cz®'
chy tak samo, jak  za wolni 
Rosję. „Za waszą i nas7i  
wolność““, ja k  m ów ili krótko
nas: w łaśni pradziadków™
walczący w  Ameryce. Franc?, 
wszędzie, gdzie ty lko  walk* 
toczyła się o prawdziwą wo<* 
ność człowieka.

— Uczyli mnie w szkól* 
im ion carskich pociotków, | 
s try jków , babek, tb- adków- 
Uczyli, do głowy dzieciarni 
w b ija li. Jak w łepetyny *■* 
te mądrości wchodziły, wbi* 
ja k  je drogą okrężną, p-ze* 
„ ła p y ““ wymierzane lin ią. ».' 
na co to komu się zdało i P5 
co? Żebym to ja  tak wiedział, 
ja k  po chińsku karabin, * 
ja k  kocioł z zupą! — wzdy-j 
cha! dowódca batalionu i W'-j 
frasowany podrapał się za U* 
chem. — Jakże to tak z w!=*- i 
snym wojskiem  gadać na 
m igi? Is tny cyrk!

A jednak w łaśnie na m im  
a .jeszcze częściej całkiem  P* 
w&rszawsku dogadał się z* 
swym i Chińczykami-. Nie p rz jn  
.nieśli mu wstydu w  żadne' po­
tyczce. w żadnych trudach R| 
marszach, w dziurawych naj­
częściej butach. Żołn ierz t» 
b y ł w ytrzym ały, żołnierz' t? 
by ł odważ«'y i sprawie c - ;T 
duszą oddany. Spraw ia wo 
ności wszystkich narodów! 
ja k im  by n.!e m ów iły  językiem,1 
Spali w  .błocku, szli po g ru ł 
cizie, zim nym  karto flem  za­
gryzali albo spleśniałym su­
charem. .W skośnych octŚ ^  
czaił się spryt i zapał. 1 j e i ' f  
w iedzie li na pewno, że „Swic’-’j  
czu-ju “  zawsze się obok n“0;1 
po jaw i, kiedy w łaśnie naj­
gęściej świszczą kule. Spokoj­
ny ja k  Chińczyk. I kpiący * 
tych ku l ja k  ' n a jp ra w d z iw s i 
warszawianin.

K to  ich tam wie. ja k  to 0° 
chińsku brzm i: „Za waszą * 
naszą wolność“ ? A lbo i „od­
waga nieustraszona“ ?

Nie uczyli tego Karo la * r 
szkole na Smoczej. No i er 
beszio się. Bez słów się zro­
zum ieli — żołnierze wolności-

•) Fragment, książki pt. „O m iej 
w ieku , k tó ry  sic kulpm  nie k a ­
n i ą t " —  3 . B roniew skie j.

J A N E K
Spokojnie, powoli w ypow ia­

dane słowa zabrzm iały na 
w artow n i fab ryk i m etalowej 
„Steinhagen“  — patrząc prosto 
w oczy Werkschutza — Janek 
K rasick i powiedział: „Za znę­
canie się nad robotn ikam i — 
Polakami, skazany na karę 
śm ierci“ .

Szybkim  ruchem podniósł
p isto le t i dw ukro tn ie  w y­
s trze li! w  pierś h itlerowca.

-k
„..Janek przyszedł punktua l­

nie- W yglądał ja k  in n i dele­
gaci — przybrudzona jesionka, 
bi.ązowy kapelusz nad pociąg­
łą. chłopięcą twarzą. Położył 
notes i ołówek na stole... — 
„by le  ty lko  niedługo“  —  po­
m yśle li z obawą chłopcy... 
Zaczął m ów ić: ze słów spo­
ko jnych  1 cichych, ze zdań 
prostych i k ró tk ich  w yrosły  o- 
gromne rzeczy... na chłop­

ców  z T a rg ó w k a  sp o jrza ł u -
ważn-łe i ciepto W aryński.

...Zza barykad październi­
kowych uśmiechną! się Lenin. 
Dalekie lata .i zdarzenia sta­
w a ły się b liskie i zrozumiałe... 
Powstanie Styczniowe, L isto­
padowe, Powstanie K rako w ­
skie, bunt dekabrystów i Jio- 
rauna Paryska. H istoria  boha­
terska w a lk  za wolność naszą 
i Waszą i ta druga historia, 
która wyrosła ze zdrady i 
podłości — h istoria  reakcji 
polskiej i obcej...

•Tuż nie czekali k iedy się 
sko ń czy  prelekcja. Zapał Jan­
ka, jego w iara żarliw a i moc-

N ie w ie lu  .ty lko  wiedziało, .
że nie m d o ic h  ani d w u s i»  
ani nawet stu, że całą 
gromną akcję na K K O  Za­
prowadził Janek Kr?.s'c 
w raz z 30-ma gwardzistart’'-". 
On to głównemu kasjer°w 
banku odebrał klucze, 1°“ ’ ^ 
zielony na tw arzy dyre’<'_,',ł 
banku i s truch la ły  "kasjer • 
dawali paczki b a n k n o tó w  
wynosił je  sam. patrzył 113 
ch łop ców ', na d z ie w czę ta  —  O' 
bliezał każdą sekundę, każdy 
ruch — całkow icie panował 
nad sytuacją. B y li już  wszyscy

J e  r z y  /?  r o s  z  h i e r  v  i  a

S IŁA  P O K O L E N IA
Patr io tyzm naszego pokolenia zaczai

■ię od najtrudniejsze, i  próby. Drogi 
września leżały w słońcu. M iękk i  ich pyl  
mia ł połysk złota, a dusił  w  odwrocie  
gardło jak  topiony ołów. Jakże ła two  
wsiąkała krew w ziemię spękaną od u- 
oałów i ja k ie  trudno było uwierzyć, że 
cena je j  nie będzie daremna.

Patr io tyzm naszego pokolenia fo rm o­
wał się w  latach w a lk i  — m ia ł cenę 
krw i,  był nie ty lko próbą życia i  śmier­
ci, lecz próbą nadziei i  odwagi. Już od 
września pamiętam egzekucje na l i l i ­
ach naszych miast. Pamiętam obraz m ło ­

dego chłopca biegnącego przez nagle o- 
pustoszały placyk. K iedy dosięfiła go 
kula z serii  Bergmana, ostrzeliwał się 
do p r z e d o s t a t n i e g o  naboju. 
Pamiętam...

O tak! Naukę patriotyzmu pobierało  
to pokolenie w  śledczych celach Gesta­
po, na apelach obozów koncentracyj­
nych, na szlaku partyzanckich patrolów,  
w łunach plastiku wybuchającego pod 
podkładami torów i  w  przęsłach mo­
stów.

We wrześniu 1939 roku towarzysz Bu­
czek padł biegnąc na stanowisko ka ra ­
binów maszynowych. Rytm jego kroków  
nie ucichł — nie ucichł jego okrzyk:  
,Ognia do faszystów!“ .

Ogień trwał. Nie zagasiła go krew  
Marcelego Nowotki,  Pawła • Findera, 
Małgorzaty Fornalskiej, Hanki Sawic­
kiej. poległych „Gwardzis tów", poległych 
powstańców warszawskich, którzy po­
znali smak śmierci zanim poczuli smak 
młodości.

W  dniu ósmego maja 1945 roku w ie ­
czorem nad miastami wybuch ła strzela­
nina. jak  w gorące.) bitwie. K u  niebu 
b !egły race, pociski świetlne, serie au­
tomatów  — kto m ia ł najmizerniejszą 
maszynkę b i l  ku zdumionym gwiazdom  
w ita jąc  upadek Berl ina, śmierć w o jny  
i pierwszy dzień pokoju.

Ale przecież patriotyzm naszego po­
kolenia nie od razu u trac i ł  cenę krw i.  
W-óg  n ic opuścił broni. Na ziemiach

k ład ły  się już pierwsze cegły, polam i 
płyną ł pierwszy siew pokoju  — a prze­
cież g inęli  jeszcze towarzysze Pawia 
Findera, towarzysze Hanki Sawickiej. 
Ginęli  agitatorzy pierwszej budowy i 
pierwszego siewu.

M imo to już w  tych latach patriotyzm  
naszego pokolenia począł^ zyskiwać no­
wą treść. Dziś owa treść jest naszym 
bogactwem i  naszą przyszłością. Ma on 
sens miłości do najbliższego człowieka 
do rodzinnego domu. do tego miasta, i 
tej wsi, gdzie uczyliśmy  sie stawiać 
pierwsze k rok i, mówić pierwsze słowa, 
wiązać pierwsze gorące myśli i młode 
wzruszenia. A zatem ma len sam sens, 
dla którego zginęli towarzysze nieza­
pomniani i  bohaterscy.

Nasze niebo jest jednak już niebem 
spokojnym. B un k ry  Oberkommo.ndo po­
rósł m łody las, pancerz „Gneisenau" 
przetopiły  huty Ś ląska .  Niebo nad na­
szymi g łowami ma kolor gołębich skrzy­
deł. M y  zaś musimy podtrzymać god­
ność wzorów i m ia ry  patriotyzmu tych 
naszych towarzyszy, k tórych śmierci za­
wdzięczamy życie.

Jak sprostać w  zwykłych „ szarych“ 
godzinach codziennej pracy tamtym  
w ie lk im  wzorom? —- spyta młody towa­
rzysz. Znam. takich najmłodszych nasze­
go pokolenia, k tórzy niemal z zazdrością 
myślą o latach, w  których decyzja pa­
tr io ty  w ’ązała się z płomieniem nad h i t ­
le rowskim transportem, z odrzutem ska­
czącej w dłoni po w y  strzale, kolby.

Patr io tyzm naszego pokolenia żąda 
dzisiaj nie mnie j niż od tamtych, proszę 
towarzyszy! Przekroczył granicę wo jny  
i pokoju  •— stał się patriotyzmem pracy 
i  twórczości. Właśnie — twórczości, 
twórczości i  raz jeszcze twórczości! O- 
powie o n im  droga tysięcy naszych b l i ­
skich — opowie o n im  droga tego towa­
rzysza, k tóry wp ie rw  był „Gwardzis tą“ 
i  żołnierzem I  A rm i i  ,—- a k tó ry  prze­
szedłszy potem przez lata powojennych  
studiów uzyskał im ię  i godność świetne­

go pisarza. Opowie o nim. los partyzan­
ta, niemłodego człowieka, k tóry  dopie­
ro w pierwszych latach pokoju nauczył 
się czytać i pisać, nie bez trudu uzyskał 
kwa li f ikac je  mechanika i dziś, mając  
ątonad pięćdziesiąt la t pracuje nad 
pierwszym swym pomysłem technicz - 
nym.

Jak ie  poszerzył się nasz kraj. Oto na 
jego horyzontach w idn ie ją  sy lwetk i  
miast, które my zbudujemy ■— okna na­
szych domów i  uczelni, pa rk i naszej 
młodości, szkoły naszych dzieci. Nasze 
pokolenie jest pokoleniem twórców, po­
koleniem zdobywców. Nie będziemy zdo­
bywać nowych lądów, an i odkrywać  
szerokich mórz, ja k  sternicy Magellana. 
Ale właśnie przed nami otw iera ją się 
nieodkryte jeszcze lądy bogactw naszej 
własnej ziemi, nieodkryte morza wiedzy, 
którą musimy zdobywać, by potem tw o ­
rzyć. I  właśnie miarą tej twórczości jest 
każdy „zwycza jny“ dzień naszej pracy  
— i on też decyduje o naszym pa tr io­
tyzmie.

To bardzo t rudna sprawa być boha­
terem i  twórcą, w  „zwycza jnym “ dnia  
swej ojczyzny. Bo w ogóle nie ła twa tó 
sprawa być patriotą.  — prawdziw ie god­
nym tego imienia. Ży jem y przecież w 
czasach, kiedy ludzkość przeżywa n a j­
większy przewrót w  swych dziejach —• 
żyjemy w epoce nowej młodości świata. 
Niełatwa to rzecz odkryć wielkość tej 
prawdy w  powszednim dn iu swego ży­
cia.

A  jednak ufamy naszemu pokoleniu. 
Te pokolenia, które przyjdą po nas, bę­
dą uczeńsze, bogatsze w  naukę, w  o- 
gromną siłę epoki komunizmu. Być mo­
że, z wyrozum ia łym  uśmiechem oglądać 
będą w  muzeach modele dzisiejszych 
cudów technik i  — odrzutowców, reak­
torów, telewizorów. Myśleć jednak o nas 
będą z szacunkiem  — jako o twórcach  
młodości świata. Wierzę, głęboko wie­
rzę, ..że nasze pokolenie zdobędzie ten 
szacunek. Zasłuży nań silą sutego pa­
tr io tyzm u  i odwagą 'swej twórczości ,

na stawała się ich w iarą. K ie­
dy m ów ił o bra terstw ie w a l­
ki, k iedy tłum aczył, co to 
znaczy pro le tariack i in te rna­
cjonalizm , kiedy m ów ił o K ra ­
ju Rad i m arzył głośno o 
dniu zwycięstw'» — by li wszy­
scy razem z nim. pa trzy li i 
czuli tak. ja k  on: mądrze, da­
leko. K iedy m ów ił o im porto­
wanej z Londynu polityce 
„s iania z bronią u nogi“  o je j 
źródłach i przyczynach, o „ te ­
o rii dwóch wrogów“ — rozu­
m owali ja k  on. N ienaw idzili 
mocno, szczerze bezwzględnie
— tak ja k  „K a z ik “ .

„Zrośliśm y się z „K az ik iem “ . 
S tał się konieczny, nieodzow­
ny w robocie politycznej. U- 
mtał do nas mówić, zacieka­
w ia ł i rozpalał wyobraźnię“
— wspomina jeden z jego to­
warzyszy.

...O akcji na KKO , dokona­
nej \y jesienny chłodny ra­
nek 1942 roku cicho i gorąco 
rozpraw iano w  całym kra ju . 
„Słyszeliście, podobno było ich 
dwustu, przebranych w  mun­
dur}' niemieckie, uzbrojonych 
<:d stóp do g łów “ . Rosła legen­
da powtarzana z ust. do ust 
najciszej, ale z radością i na­
dzieją..,

daleko, gdy do K K O  w r*  
żandarmi.

dU

.Przyszli po niego w  n0f"
y

lV

gci1

un«11
Ni«

8 ?

— k ilk u  drabów z gestapo 
staw iło  drzw i. Nie m ie li tm  
ności w rozpoznaniu * j 
Zbrodniarze z sanacy.irl- 
d w ó jk i nie na darm o weis*” ! 
li się do wydzia łu  in fo rm ^  
G w ard ii Ludowej. O J»:1*i 
w iedzie li już wszystko, 
dat się wziąć żywcem. p r°J 
w a ł uciekać — dosięgnę!» 
kula żandarma...

„S trac iliśm y w  nim  kief? 
p ika . dziś czcimy jego pa tf1̂  
Czcimy ją  czynem z b r o jn y  
Uczył nas męstwa — walcD’k“ ; 
twardo, uczył nas w y trw a !0'?
-— w ytrw am y. Zginął on. P',< 

ale n ik t r>a

zasłoni ie 
do którego dążymy — 
jego jest dla nas drogo"'4 
zem.

■ a v .il
Idziemy dalej kam ie111' 

szlakiem, k tórym  on nas P 
w adził do w o lne j P o ls k i'•

Okolone żałobną obwódką,,, 
szpaltach „W a lk i MlcdJ' a 

s ło "'a

nic jeszcze wielu.   ... .
nie zatrzyma w połowie 
£•. nic nam nie

mJognapisane z bólem 
Janku, to nie był nekr ■ 
to był apel. to było We?* 
do dalszej walki...
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¡¡¡f delegaci j  Wzywamy uczonych wszystkich krajów 
j * w Warszawie: by czynnie stanęli w obronie pokoju

Oświadczenie Prezydium PAN
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Żądanie zniszczenia zapasów] W yzwolenie energii atomowej i wiedzieć się po stronie tyc ia  I 
broni atomowej we wszystkich | jest przełomowym odkryciem j k u ltu ry  razem ze swymi naro- 
kra jach i wstrzym ania je j pro- : geniuszu ludzkiego, zdolnym | darni, albo ulec dykta tow i 
dukeji jest sprawą bezpośrednio przeobrazić — w  stopniu bez po- zbrodniczych sil przygotowują- 
i osobiście obchodzącą każdego i równania większym, niż para i cych zagładę.
człowieka. Dopóki broń a tom o-| elektryczność -  wszystkie dzie- w  o nauko­
wa nie zostanie zniszczona, a m y  życia. . u.s*°k " > ! wej, o godność i piękno pozna- 

produkcja raz na twórcze człowieka, w yzw olić go *  ó wykorzystanie

v ^ofla  K ołodziejczyk Jest de 
f  **§atką m łodzieży ze spółdziel

i  nek brygady połowęj. W ub.r. 
\  w yrobiła  w n iej ponad 150 
f  dniówek obrachunkowych. Nie 
l  dużo to, ale '/.osia musi się 
> Jeszcze opiekować chorą m:tt 
* ką Obecnie pracuje nad zalo- 
f  żentem kola Z M I* w swej spol- 
4) dzielni.

ustokrotnić siły
je j dalsza produkcja raz na twórcze cz łow l

*  ™ ka*ana oct dężk ie j p m jy  f i nauki dla dobra ,„dzko-
4 zniknie groźba je j użycia. W al- zycznej, od głodu i cnot Ob. U , ,,c /vs tk ich  -iczom-ch
. ka o urzeczywistnienie celów ruchomienie pierwszej na s w ie - ,^ *  ‘d . • K.‘< 1 JC/ n- 1 1

. 4 wskazanych w ostatnim  apelu cie e lektrow ni atomowej otw ie- , ¡'« '« ta  w iernych je j hum am sly-
- i  ‘ B iura Św iatowej Rady Pokoju ra porywającą perspektywę u- cznemu posłannictw u.

jest sprawą samoobrony całej czynienia ery atomowej złotym w  «-alce o pokój łączymy się 
zagrożonej ludzkości. T y lk o  po- w iekiem  ludzkości i u rzeczy- ] z setkami m ilionów  ludzi
wszechna solidarność wszyst- w istn ien ia odwiecznych m a i/cń   ̂wszystkich krajów’. CPos uczo-
kich ludzi po tra fi zabezpieczyć j człowieka. j nych staje s ię 's ilą  materialną,
je j przyszłość i los ku ltu ry . W Uczeni polscy z radością w i- zdolną uchronić los świata i
im ię sumienia i rozumu wybie- , • wr>.ść włączenia się godność nauki.
t*urv' ' S1 a io m v i \ r a R - t ia  1 do badań nad pokojowym  wy- W zywamy uczonych wazyst-

y ' ' °  v k l °  znibZ” korzystaniem energii atomowej, kich kra jów , by czynnie stanęli
uzyskaną dzięki pomocy Zwiążczenie i zakaz broni atomowej.

Stajemy do tej w a lk i, ponie- Radzieckiego 
waz. kochamy nasz k ra j, dź.wi- k K 8 '
gany z ru in  ostatniej w o jny

V \
p t v

: " W i j -

> / ~ ’
'
, i;

w obronie pokoju, k u ltu ry  i 
człowieczeństwa, by złączyli sie 

kra je, których : 7e swym i narodami w  żądaniu 
zniszczenia zapasów i zaprzesta

Wiemy, że są
w ysiłk iem  całego narodu, ponie koła przemysłowo - wojskowe . . .
waż w iemy, że pokój jest niepo- już raz użyły potęgi energii ato- !1!a P> ck-Iu kej i bi om atomowej 
dzielny, ponieważ wiemy, że są mowej w celach zniszczenia.

LONDYN. W torkow a w ie lka  
demonstracja przed gmachem 
parlamentu brytyjskiego, w y ­
mierzona przeciwko uzbrajaniu 
odwetowców bońskich, w yw o - 
Uda silne wrażenie w społeczeń­
stwie b ry ty jsk im . Świadczą o 
tym  sprawozdania prasowe, 
wiadomości o pierwszych pro­
testach przeciwko brutalnem u 
postępowaniu po lic ji wobec 
uczestników dem onstracji, a 
także parlamentarne echa w y ­
darzeń wtorkowych.

Demonstracja przed parlamen­
tem stała się bodźcem do orga­
nizowania w  całym k ra ju  no­
wych zebrań protestacyjnych 
orzeciwko rem ilita ryzac ji N ie­
miec zachodnich.

Władze policyjne potw ierdza­
ją, że w dem onstracji uczestni­
czyło ok. 17 tys. osób.

B rytyjska Rada Narodowa 
Swobód. O bywatelskich wezwa­
ła m in istra spraw wewnętrz­
nych do natychmiastowego

, Ten młodziutki żołnierz w

if  szarzy kaprala podchorążego 
to Zdzisław Janiszewski z O fi­
cerskiej Szkoły w o jsk  In ż y - . 
niery jnych. Na ZJeźdzte bę- f  

f  dzie chciał powiedzieć o 
4 doświadczeniach organizacji 
a ZM P -ow skiej w pracy z nilo- 
f  d j ml żołnierzam i.

siły, które zm ierzają do uzbro­
jenia w broń atomową tych. 
którzy wczoraj, dążyli do biolo­
gicznej eksterm inacji naszego i 
innych narodów Europy.

Stajemy do w a lk i jako ucze­
ni, świadomi sprzeczności m ię­
dzy wyścigiem zbrojeń atomo­
wych a pokojowym  w ykorzysta­
niem energii atomowej. Ucz.eni 
ponoszą odpowiedzialność za 
sposób, w  jak i w y n ik i ich pracy 
naukowej są wykorzystywane.

Prezydium Polskiej Akademii 
Zanim w ybuch ły bomby nad Nauk: Jan Dembowski, Józef (ha- 

... m ,,i,: ‘ »aslnski, Mieczysław Czaja. JanHiroszimą i Nagasaki uczeni n^row sk l, Franciszek Fiedler, Na­
pie r wsi podnieśli głos protestu taiła Gąsiornuska, Leopold Infeld,
i ostrzeżenia. Nie zapobiegł on 
wówczas temu aktow i maso­
wego morderstwa, nie dotarł do 
narodów..

Dzisiaj niszczycielskie działa­
nie broni atomowej znane jest 
całemu światu. Dzisiaj uczeni 
bardziej niż k toko lw iek inny 
stoją przed a lte rnatyw ą: epo-

H en ry k  Jabłoński, Janusz Lech Ja­
kubowski, Stanisław K ulczyński. 
K azim ierz K uratow ski, Stanisław  
I eszczyckl, Tadeusz M anteu ffe l, 
Teodor M archlew ski, Stanisław M a ­
zur, K azim ierz M ichałow ski, K az i­
mierz. Nitsch, W itold N ow acki, 
Lu dw ik  Paszkiewicz, K a z 'm l-rz  P r- 
trusewłez, Wacław S ierpiński. M i­
chał Sm lałow skl. W ładysław Szafer. 
Paweł Szulkin, W ito ld  W ierzb ick i, 
K azim ierz W yka, Stefan Żó łk iew ski.
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Uroczystości tu 10 rocznicę ipyziro len ia  

daiunego miejsca kaźni h itlerowskie j

t
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27 bnt. w  dziesiątą rocznicę szeregu bloków 
wyzwolenia przez A rm ię  Ra- 

, dziecka b. obozu śm ierci w 
4 | Oświęcim iu odbyły się uroczy- 
4 ! stości na terenie dawnego m ie j­

sca kaźni h itle row skie j. W uro­
czystościach tych w zię li udział

:
f  A ntn przodownik pracy 
f  W rocławskich Zakładów  Mcia- 
à 1 owych — A lo jzy  S / piętak. 
a Szeptclak zam elduje na z je ź -  
“ d ite , że Jego zakład na c/.eść

muzeum w a lk i **10 ,iłt temu Oświęcim został 
,o. w yzw olony p rzez A rm ię Radzie-

1 męc..Cn^ęA\n nuioao A . cką. Jedność aliantów  i w a lk a  ru
Symboliczna uroczystość od- chu oporu doprow adziły  do zwy  

b v ia  sie na placu przv k re m a  to- ! ciestwa nad h itle ryzm em . P rzy  by
------------  i D o . ! fś m y  na tę ziem ię przesiąkn ięta

k rw ią  4 m ilionów  istrtten ludzkich  
aby w skupieniu  złożyć hołd pa ­
m ięci m ęczenn ików , k tó rzy  zgm e  
dla spraw y szczęścia i wolności 
nprodów. Nie pozw olim y, by buty  
tych, k tó rzy  byli naszymi la ta m  
stłum iły  echo qłosu m ilionów  lu ­
dzi oskarżające barbarzyń stw o  hi 
tle row skie . Nie pozw olim y, *b y  
g ro lo n o  dziś światu użyciem  śród* 
ków m asowe| zagłady. Nia pozwo­
lim y

r iu r r rn r  1. Przewodniczący Ra­
dy Generalnej Departamentu 
Sekwany Henri Jouy i wice-

/  1,43
4 
4 
*

i

członkowie B iura M iędzynaro- przewodniczący Rady ■ M ie jsk ie j
dowej Federacji B o jow ników  Paryża — Raymond Bossus

' Ruchu Oporu (FIR), delegacja | przekazali Stefanowi W iernko- 
Rady Generalnej Departamentu w i, dyrekto row i Muzeum Oswię-

j Sekwany i Rady M ie jsk ie j Pa- cimskiego, przepasaną wstęgą o
ryża, uczestnicy pielgrzym k. barwach narodowych Francji

: francuskich byłych w ięźniów urnę. zawierającą ziemi«. * | X V iS Ł y c h ^ .
rodzin o fia r pomordowanych miejsc s.raceń \i Alont Va.e iien miarach. Na,ze sumie-iie. aumie
w  Oświęcim iu, przedstawiciele i R o m a im ille  oraz obozu kon- i nia tych, którzy byli efUram
władz naczelnych i delegacje | centracyjnego w D isney we | <u

gedzić z tą ęrożbą.
M u z e u m  piZ(U.a..a Wzywamy wszystkich uczciwych

' gościom .tańcu- | ludzi na człym iwieci». by zj*d
f  ¡w ięźniów  Oświęcim ia i innych ' skim  urnę z prochami o fia r po- j ooczyli się w walc« przeciwko t>
4 faszystowskich obozów koncen- • mordowanych w  Oświęcim iu. i J l“,- n|*b«*P'*ęrortstwu i ni« dopu 
4 | t.racyjnych. Uczestniczka p ie lg rzym ki z te j oświ—im i.i.. 1 1 '*

: F rancji — pani Robert Levy r>J- i 
Uroczystości rozpoczęło rw ie - i czytu je następnie tekst apelu! 

d zanie terenów byłego otjozu ! uchwalonego przez grupę gośc i!
francuskich. Apel ten głosi:

4 u zjazdu już »  b.m. wykonał i  Zw iązku B ojow ników  o Wolność Francji. 
a plan miesięczny I dzięki p-acy \  | j  Deinokracie. 60-osobowa gru- Delegacia 
*  J pa księży z całego jfra ju  -  b. ! ła następnie

H enryka M ark iew icz pracuje  
Jako m o taczka we W rocław - 

^ skich Zakładach W łókien  
ł Sztucznych. M im o napiętych  
T planów Zakłady le w ykonały  
r  plan roczny na 13 dni przed 
j  term inem .

M
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> T.prh Ciszewski Jest uczniem  

I I I  klasy Technlkttm  Budowy  
f  Silników. Jepo nauka I pra»-a 
4 w nrRamr.Rcit zetentpowekłeł. 
A ia.slużvł» na uznanie m łodzie- 
à >y ~  fig /cwfckl reprezentnle  
± oa Tl Z ie/clzie  uczniów szkół

głównego w Oświęcim iu oraz,

W G o c z a łk o w ic a c h  
p ię t r z y  się  w o d a

m

/  w %
P --A

.  ■■ Zjeźdź
f  wrorlavisklch.
4 Rys. T . Mareżewskt

(dokończenie ze str. 1)
do niesłychanych rozmiarów. 
Pracowali po pas w błocie, po­
dobni do M urzynów. To znów, 
kiedy nagle zabrakło papy do 
betonowania — zryw a li ją  z da­
chów „m iasteczka“ .

Towarzysz Włosek, jeden z 
najstarszych budowniczych opo­
wiada: „Dopiero w perspekty­
wie czasu widać nasz pęd, 
naszą szybkość. To była taka 
zaraza, która wszczepiła się 
we wszystkich ludzi. Napię - 
cie doszło w połowie grud - 
nia do tego stopnia, że za - 
częto się zakładać: wykonam y

! stalowe p ły ty  zasuw, k ip ie l wod- j
r.ą w upuście, i patrzy na kran- 

| ce horyzontu, na granatową lin ię  j 
\ lasu. która wyznacza brzeg je - ! 
: ziora. Inżynierow ie podają cy­

fry . zb iorn ik  będzie mieścił 1401 
| m ilionów  m etrów sześciennych \ 
j wody. Będzie liczy! około 36 km ! 

kw. powierzchni. Zapora ma

i. W .godzinach popołudniowych 
na terenie obozu ośw ięcirm kie- 

; go odbyło się spotkanie uczest- 
] niecących w uroczystościach 
; członków B iura F IU  oraz gości 
z Francji z ak tyw is tam i Związ- 

j ku Bo jow ników  o Wolność i 
Demokrację — by łym i więźnia- 

j ml Oświęcimia.

17 tys. lonelyńczykóiu na manifestacji 
przecimko zbrojeniu bońskich odiuetoiucóin

, wszczęcia dochodzeń w  sprawie |
! zachowania się po lic ji.

W środę przed sądem po licy j- j 
nym w  Londynie przesłuchano 
kilkanaście- osób aresztowanych 

I podczas demonstracji.
I Podczas przesłuchania wyszły 
¡na ja w  nowe szczegóły św iad­
czące o n iezw ykłe j brutalności 

! pieszej i konnej po lic ji użytej 
ido rozpędzenia demonstrantów. 
¡Uniew inniona przez sąd pan: 
i Haydock opowiadając, jak  oba- 
| łona została na ziemię przez 
i dwóch policjantów, oświadczy- I 
| ła: „Pow iedzia łam  im, że żyje- | 
j my w wolnym  kraju. Myślałam  j 
i lak do w to rku  wieczór... Nigdy 
jeszcze nie doznałam takiego 
poniżenia“ .

Wezwanie 20 posłów 
labourzystowski ch

LONDYN. 20 posłów labou- 
rzystowskich podpisało wniosek

Obrady plenum 
Kom ¡tein Centralneąo FPK

PARAr2 Dnia 2fl hm. rozpocz ęły się obrady plenum KC 
Francuskiej P a rtii K om unistycznej. Na porządku dziennym 
obrad znajdują się następujące sprawy:

1. W alka przeciwko zachodnich I w  N iem ieckie j 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u j  Republice Demokratycznej, wał- 
niemieckiego, o zapobieże- I czącymi przeciwko stworzeniu 
nie zbrodniczej w o jn ie  ato- i nowego Wehrmachtu.
mowej, w a lka o interesy j 
klasy robotnicze! t wszyst- I 
k ;ch ludzi pracy;

2. w ybory kantonalne.
W

ku dz.
sekretarz KC

Wzmagajaca się walka naro­
du francuskiego przeciwko u- 
kładom paryskim , stwarza m ożli­
wość rozwoju potężnego ruchu, . , : wosc rozwoiu poięznego rum u

pierwszym punkcie potząd- , ]udovvego skierowanego p rze - 
iziennego wygłosił referat piwkf) ra ty fikac j i  tych układów.

FPK Jacques
Duclos.

Konieczne jest — pozviedzia) 
m. in. Duclos — udaremnienie 
planów rządu, k tó ry  dokłada 
wszelkich w ysiłków , aby u- 
zbroić odwetowców- niemieckich. ]

wzywający rząd do podjęcia ro­
kowań ze Związkiem  Radziec­
k im  w sprawie przyszłości Nie­
miec, a równocześnie zwracają­
cy uwagę na niebezpieczeństwo, 
ja k im  grozi ra ty fikac ja  układów 
paryskich.

O utworzenie 
ogólńonietrueckiego 

komitetu walki
0 zjednoczenie ojczyzny

BERLIN . W Berlin ie  zachod­
nim  odbyło się 26 bm. posiedze­
nie Kom ite tu W alk i o jedność 
Niemiec. W skład tego .kom ite ­
tu wchodzą przedstawiciele so­
cja ldem okracji. działacze związ­
kow i, chłopi, rzemieślnicy, kup­
cy, in te lektualiści, robotnicy itd.

Na posiedzeniu postanowiono 
zwrócić się do zarządu zachod­
nio - niem ieckich związków za­
wodowych (DGB), k tó ry  orga­
nizuje we F rankfu rc ie  n-Menem 
w dniu 29 stycznia w ie lk i zjazd, 
m ający zapoczątkować potężną 
kampanię w Niemczech zachod­
nich na rzecz zjednoczenia Nie­
miec. K om ite t' W a łk i o jedność 
Niemiec proponuje utworzenie 
ogólnonietnieckiego kom ite tu 
w a lk i o zjednoczenie ojczyzny
1 prowadzenie wspólnej akc ji 
przeciwko ra ty fik a c ji układów 
paryskich, przeciwko planom 
rem ilita ryzac ji Niemiec zachod­
nich.

Komisja Bundestagu 
odrzuciła układ 

w sprawie Saary
BERLIN . Jak podaje agencja.

ADN, kom isja Bundestagu do

spraw ogóinonlęmiecklch odrzu­
ci:« na posiedzeniu 26 hm. układ 
w  sprawie Saary, zawarty w  
swoim czasie między Adonaue- 
rem i Mendes-France‘em w  ra­
mach układów paryskich.

W czasie obrad w kom isji 
wystąp iły ponownie na. jaw  po­
ważne rozbieżności w łonie koa­
lic ji rządowej." które doprowa­
dziły do ca łkow ite j izo lacji zwo­
lenników Adenauera. gdy roz­
patrywano układ ten w innej 

; kom isji Bundestagu, a m iano­
wicie w kom isji prawniczej.

Głos ludu Francj’
PARYŻ. Walka narodu fran- 

! ruskiego przeciwko planom 
utworzenia Wehrmachtu za- 

j chodnio-nieinieekięgo nie ustaje.
W departamencie Olce prze­

prowadzono akcję zbierania 
podpisów pod listem do człon- 

| k ó w ' Rady Republiki, reprezen­
tu ją c y c h  ten departament. M ie- 
j szkańcy departamentu domaga­
ją się od senatorów glosowania 
przeciwko układom londyńskim  

j i paryskim . Pod listem tym  zło- 
! żyło podpisy m. In. 58 merów 
oraz 3 radców’ generalnych. 
P rzyjm ując delegację ludności 
departamentu senator Sene 
oświadczył, że będzie głosował 

| przeciwko zbrojeniom  Niemiec.

[ Kanadyjska Izba Gmin 
ratyfikowała układy 

paryskie
OTTAW A. W  dniu 26 bm. ka­

nadyjska Izba Gndn ra ty fiko ­
wała układy paryskie. Za ukła­
dami glosowało 213 posłów, 
przeciwko układom — 12.

Masy ludowe powinny wywrzeć 
presję na Radę Republiki, by 
odrzuciła układy paryskie.

Mówca wezwał kom unistów 
francuskich do wzmożenia w a l­
k i w  obronie interesów narodów 

Komuniści, jako patrioci i | kolonialnych Północnej A fryk i, 
zwolennicy in ternacjonalizm u | walczących o swą niezawisłość 
proletariackiego, walczą ramię ] narodową. Sekretarz FPK wska- 
w ramię ze wszystkim i Frań- 1 zal następnie, iż walka prz.e- 
cuzami. którzy świadomi swej ! c iw ko groźbie w o jny wiąże się 
odpowiedzialności przed n a ro - j .!5|k najściślej z w a lką w obro- 
dem pragną przeszkodzić j n' c postulatów ekonomicznych 
wskrzeszeniu m ilita ryzm u nie- j mas pracujących’, 
mieckiego. i -Program nasz — powiedział

W yrażają oni gorącą solidar- ; Duclos — jest wyrazem prze - 
oość z Niemiecką Partia Kom u- I konania, iż masy pracujące zo- 
nistyczną. prześladowaną przez 1 staną wyzwolone w drodze zwy- 
rząd Adenauera oraz z wszyst- ; cięstwa socjalizmu. Nasza w a l- 
icimi ludźmi pracy, i elementami i ka na każdym etapie naszej 
demokratycznymi w Niemczech i drogi zbliża nas do tego celu.

Komisje Senatu USA 
zatwierdziły rezolucję Eisenhowera

. NOWY JORK. Jak już poda­
waliśm y, Eisenhower . n r /e fo r-
sował w Izbie Reprezentantów 
rezolucję, która upoważnia go
do wykorzystania am erykań­
skich s il zbrojnych do tzw. o- 
brony Taiwanu i Wysp Rybac­
kich, a obecnie forsuje ją w 
Senacie.

V,1 dniu 26 hm. komisje spraw

i zagranicznych i spraw wojsko- 
i.twych .Seniitu na wspólnym  po- 
! siedzeniu zaaprobowały tekst 
rezo lucji 27 glosami przeciwko

| 2. Prasa amerykańska stw ier- 
| dza, iż posiedzenie to m iało 
i przebieg bu rz liw y i byio jed- 
! nym z. najdłuższych w ciągu 
i obecnej sesji Kongresu.

Z E  S P O R T U
4gfc B U D A P F S Z T  (tel. w ł.). W

pierwszym  dniu m istrzostw Europy 
w jeździe figurow ej na lodzie od­
by ły  ?łę 3 konku iencje . W Jeździć 
param i zwycięstwo odniosła para 
węgierska — rodzeństwo Nagy (11.12 
pKt.) przed parą czechosłowacką 
Suchankowa — Doleżal (10,72 pkt.) 
i parą Nienv.ec zaen. K u llns—Ningei 
(10,42 pkt.). Paia  polska Bursohe— 
Osadn k zajęła ostatnie, 9 miejsce 
(3,1 pkt.).

W jeżdzJe szkolnej mężczyzn 
pierwszym  był 15-let.ni Francuz G i­
le, u l (7b*',3 pkt.) przed Angliki-' m 
Bookerem (702.1 pkt.). Polacy Ko 
c/yba i Osadnik zaleli 13 i 14 mjiej- 
sce. W tańcach 3 pierwsze mlelsca 
przypadły parom angielskim . W

A  M O S K W A . W drugim  dniu 
m iędzy narodowych zawodów nar­
ciarski cii w M oskw ie odbył się kon­
kurs skoków do kom binacji k lasy­
cznej. Duży sukces odniósł rep re ­
zentant Polski Daniel K rz. ptow.ski, 
zajm ując dnisf’r  miejsce w konkur­
sie skoków (206.6 pkt.) za N orw e­
giem G le lten ’em (2îfi okt ). Trzecie  
miejsce zajął mistrz, świata w kom ­
binacji klasycznej z, Falun Norweg  
S’ en rsen (m iał dwa upadki) —- 
206 pkt.

W kom binacji klasycznej z.wyoię- 
ź.ył G cken (Norwegia) — 4'fi pkt, 
pr/ecl m istrzem  śwista Stenersenem  
(Norwegia) — 440.8 pkt. i Danielem  
K rzeptowskim  (Polska) —. 4.16,2 pkt. 
K owalski był — 11, K arp ie l — 13 
i Hafłzka — 19.

W trzecim dniu zawodów odbędą 
się bń»gi sztafetowe 3 x 5  km  kobiet 
i 4 x 10 km  mężczyzn.

dffib P R A G A . W dalszym ciągu 
j tró j meczu szachowego CŚR — W ę- 
' gry — Polska w Pi adze dogrywano

odłożone partie. W  meeru Pclska —
CSK dn iżyna czechosłowacka pro­
wadzi 4:2. W spotkanm  PoUki z 
CSR B przy jednej partii odłożonej 
w yn ik  jest rem isowy 3:3. a z. W ę­
gram i 1.5:1,5 przy pięciu partiach  
odłożonych.

tRs K A IR . T ragicznym  w ypad­
kiem  zakończył się wyścig knla.rski 
dookoła Egiptu. Na ostatnim e*a- 
P'c do K a iru  kolarz jugosłowiański 
Racis doz.nał poważnych obrażeń w  
kraksie na szocie i zm arł w szpitalu.

W k lasyfikac ji drużynow ej wyś­
cig w ygrała  B ułgaria, przed Dan ą, 
Anglią i Rum unią.

M O S K W A . Zapaśnicza repre ­
zentacja Szwecji przegrała w  Le­
ningradzie z reprezentacją ZSRR  
2:5.

Z A K O P A N E . W Zakopanem
27 bm. w  ośrodku wyszkolenia  
sportowego C W K S na 
była sie uroczystość 
Zim ow ej S partakiady W ojska Pol­
skiego.

N ajciekaw sza konkurencją  p ierw ­
szego dnia S partakiady by ł bieg 
zjazdowy kobiet i mężczyzn. W 
konkurencji tej s ta r to w a liró w n ie ż  
zawodnicy ZS G w ardia i AZS.

Wśród kobiet pierwsze 'mielec« 
zajęła Stępek (Gw ardia) — L21.8. 
Wśród mężczyzn z w y c e zy ł W aw - 
rytko  Stanisław I I  (CW KS) — 2.iW,9.

0% K R A K Ó W . Na lodowisku 
Sparty w K rakow ie  rozegrano mecz 
hokejow y pomiędzy czechosłowacką 
drużyną Ta tran (W ysokie T a try ). a 
zespołem polskim, złożonym z za­
wodników  I-lig o w c j .Sparty (Nowy  
Targ) i IT -ligow ej Sparty  (K raków ). 
Mecz. w ygrała drużyna czechosło­
wacka 6:2 (2:2, 1:0, 3:0).

Gromi ku od- 
otwarcia TV

IC H E R  d a ł coraz
mocniejszym i pod­
m ucham i.' Ciemna 
chmura zbliżała się 
coraz bardziej... I 
naraz ja k  gdyby 

2.7ń0 m etrów długości. Goc/ałko- i przerwawszy jak^ś niebieską t*- 
wice dadzą Śląskowi praw ie ty- mę lunęła z. góry woda. Mepo- 
le wody, ile teraz, otrzym uje. W i dobna było na/.wac e%n o
przvszłvm roku ruszy rurociąg, i czem to spadała ■ - •
p - 1---------wodna, zwarta i

Wiera Kietlińska

Na spotkaniu gości z budow­
niczym i z Goczałkowic, Butdak, 
chłopak z Rzeszowskiego, który 
przybył na budowę pięć la t te-

plan czy nie wykonamy? Epilog j mu otrzym uje Z łoty K rzyż Za- 
tej w a lk i został utrw a lony n a : sługi. Tyrna. k tó ry  niedawno 
osobliwej płycie pam iątkowej, j w stąp ił do ZMP, Medal 10-lecia. 
Na betonie zapory wypisał ktoś:
„P lan roczny zakończony 19.X II.  , , . , ,
1964 roku". Beton skrzepł i tu- C7° rek stoi te* 
ryści zwiedzający w  przyszłości 
jezioro, które zasilać będzie w  |

Brygadzista zetempowski Wie-

brzymia masa 
niepowstrzymana. W jednej 
c h w ili wszyscy przem okli do 
n itk i.

Powstał zamęt
Wszyscy ub iera li się pośpiesz­

nie. byle ja k  ra tow a li od żal?’
wu w a lizk i, buty koce. Co

w  rzędzie o d - !  chw ila  rozlegały się straszliwe 
Aie zaraz, po uro-znaczonych. 

czystym obiedzie w samym śród
przekleństwa, gdy czyjś namiot 

In ie  w ytrzym yw a ł nacisku wody

'orlę Śląsk, odczyiają ten napis 
z piątego roku sześciolatki.

Tow. Zawadzki na czele w ie l­
k ie j grupy osób, otoczony budow­
niczymi zwiedza zaporę. Ogląda

ku zabawy wychodzi. Jedzie do ! i w ichru i w a lił się na głowę 
i Stalinogrodu. ' Stąd odjeżdża ! swoich mieszkańców. Nie m<>- 
| nocnym pociągiem do Warszawy, gąc nic innego przedsięwziąć 
żeby zdążyć na rozpoczęcie I I  j komsomolcy naciągali na siebie

płótno i siadali pod n im  zwartą 
gromadką, wściekając się i dow-

Zjazdu ZMP.
K. KĄ KO LEW SKI

Goczałkowice, 27.1.55 roku.

Ateneum  — „P ojedynek“ — 
godz. 19. Polski —• „H o lsz tyń ­
ski“ godz. 18.30. K am eralny — 
..honi na T w a rd e j“ godz. 19. 
Narodowy — „Wesele F igara“ 
godz., 19. P a ń s tw . F ilharm onia  
—• Koncert sym foniczny godz.

(sala Rom y). Powszechny — 
-fSynalek szlachecki" godz. 19. 
” 3'ren a -  „Żo łn ierz kró low ej 
M adagaskanj“ godz. 19. Wspól- 

— „Pensja pani Lat- 
. Kodz. u). T ea tr Domu 

A i Sl<a p olskiego „A lkad  z 
Rodź. w. T ea tr  

i? ~  „ o  dzielnym  Jeżo-
*w t* . I6 , „M e lo tla  i

i v k L ,  EOrtz Hus. T ea tr Saty- 
„ , ~  ••Psychiczna zadra”
*«?*• :9 "  7“>i, [,a iek „Lal- 

~ P” i . ' ,p lki tiv«n“ godz. 
n i i "  Pi *  T e a tr Lalek

j , . ••kława m ie rz ą
Tw ardow skiego” »,>d.. , s -0

M oskwa -  „Pokolen ie” -  
godz. U . 1«. 18. 20. p r;,^  _
,.Pokolenie” godz. 14, u  . .  
ra lia d iu m  -  „ w ita ł stontu” 
godz. 14, 16, 13, godz. 2« seans 
z występam i artystycznym i. 
Slask — ..K aw iarn ia  przy  
Główne! u licy” godz. l i .  in, ui, 
jn A tlan tic  — „Cena strachu” 
ser. 1 I I I  godz. 3, 12. 13.30, 19. 
Polonia — „Tajem nicze o d kry ­
cie” godz. H , 16, „0 6-tej w ie­

czorem po w o jn ie” godz. 18, 
50. 1 M a j — „Stuga dwóch pa­
nów” godz. 14, 16, 18. 20. W—T. 
— „Poem at o m iłości” godz. 
¡4, 16, 18, 20: Ochota — „S y . 
gnat na rzece” godz.. 14. 16,
„Palom a” godz. 18, 20. Stolica  
_  „o  tym  nie wolno zapom­
n ie ć ”  godz. 13.45, 16. 18.15,
20.30, Syrena — „Autobus od­
jeżdża 6.20“ godz. I ł ,  16, U , 20. 
Tęcza — „Niebezpieczna cie­
śnina” godz, 14. 16, 18. 20. Lot­
n ik  — „W akacje  pana H u lo t” 
godz. 17, 19. Olsztyn — „Zło­
dzieje 1 po lic janci” godz. 17, 
19.15. Radość — „Je de n a s tka  z 
naszej u licy” godz. 17, 19.
Zw iązkow e — „Cena strachu* 
ser. I  i U  godz. 13, 16, 19.

im iUEl
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(SOBOTA)

Program  I  — na fa li 132? m
P ro v  am rtnia #.Fj . I®*?!*

W iadom ości 5.05, 6 09, 7.00, '.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23 00.

5.10 M uzyka. 5.4.5 A udycja  
dla wsi. 6.15 G im nastyka.
Z piosenką do pracy. 6.30 K a- 
len darz radiow y. 6.37 M uzyka, 
8.00 M uzyka  operetkowa -. ru­
m owa. 9.00 r  a klas V I i  20 
Rew ia słynnych pieśniarzy i 
orkiestr rozryw kow ych. !«■» 
Rosyjskie i radzieckie P‘«* 
ludowe. 10.25 Popularna muzy 
ka sym foniczna. U »» D l*  ‘ ” 
I I I  i IV . 11.23 Przegląd p. asy 
«totccznej. 11.30 J  o  m  
aktualności, 12.10 Pieśni,

„N a swojską nu tę” , 12.45 
A udycja  dla wsi. 13.00 P rzer­
wa, 13.30 D la  dzieci, 16.05 K on­
cert solistów, 18.35 Francuskie  
pieśni ludowe, 17.00 Z tyc ia  
Zw iązku  Radzieckiego, 17.30 
K oncert rozryw kow y. 38.20 
Sprawozd. dżw. z przebiegu  
obrad I I  Z jazdu Z M P , 18.50 
Przy sobocie po robocie, to.30 
M uzyka  taneczna. 21.40 „Na  
wsi wesele” — ode. opow. M. 
D ąbrow skiej, 22 00 K ro n ika  
sportowa, 22.10 Śpiewa zespól 
..Śląsk” , 22.30 M uzyka  tanecz­
na. 23.05 M uzyka  dla wszyst­
kich.

Program  I I  — n *  fa li 3«7 m
Program  dnia 5.28, 13,05,

Wiadomości 6.00, 7.0«, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30. 23.55

5.35 M elodie film ow e. Od 
5.58 do 7.45 transm isja z 
program u I, 7.45 Przerw a, 13.10 
M uzyka, 13.30 D la kółek „ Z y -  
wego stówa” . 14.10 D la k.las I 
1 I I ,  14.30 M uzyka  rozryw ko­
wa, 14.45 D la nauczycieli, 15.00 
U tw ory  komp. polskich, 15.15 
Koncert, 16.00 M uzyka  opero­
wa. 17.00 D la  dzieci. 17.30 Na 
warszawskiej fa li. 18.00 Ze 
sportu, 18.50 Pieśni 1 melodie  
albańskie. 18.45 A udycja  a ktu al­
na. Jfi.OO M uzyka i a k tu ­
alności. 19.25 „ Ile  nóg ma żu­
raw ” — facecja staropolska. 
19.55 M uzyka  taneczna, 20.30 
Przy sobocie po robocie, 27 09 
Dla każdego coś m iłego, 2.7.05 
M uzyka  taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik „R a ­
dio i Ś w is t” .

Polskie Radio zastrzega eo-
bie możliwość zm ian w pro­
gram ie.

cipkując na przemian. Sztywna 
przemoczona płachta ziębiła cia- 

I ła, w ia tr w ie jący z boków prze­
szywał na w ylo t, w dole szem- 

! rała i chlupotała woda.
S trug i wody p łynę ły nadal, 

błyskawice z trudem- przebijały 
zasłonę ulewy, nadając je j bar­
wę zielono-żóltą. Gdy m ilk ły  

| grzmoty, od strony rzeki dola- 
! tyw a l nowy przerażający od­
głos — to rozgniewany Am ur 
syczał, b il o ziemię, piął się na 
brzeg, p lu ł pianą.

Barka, na k tó re j mieszkali
| k ie row n icy budowy skrzyp ia ła  
1 żałośnie i kołysała się na fa­
lach. Morozow obudził się, na­
słuchiw ał przez k ilka  m inu t — 

j w przerwach między grzmota- 
i mi słychać było wyraźnie — 
ja k  huczy wzburzona rzeka. Mo­
rozow lu b ił burzę i z z.ainteró- 

I sowaniem obserwował błyski 
p iorunów oświetlające kabinę, 

j Potem pomyślał z niepokojeni: 
i „Zale je teren robót, trudno bę- 
j  dzie pracować...“  I nagle zerwał 

się, i zaczął się gorączkowo u- 
biernć.

„Ładunek! Ładunek złożony
na brzegu! .

Na pokładzie zderzył się z,
■ Wernerem. W świetle błyskawic 
| dojrzał jego tw arz w ykrzyw to- 
| ną rozpaczą i przerażeniem.

— To zagłada... koniec wszy­
stkiego! — jękną ł Werner, ści­
skając rękami skronie,

— Tak, wobec V go żywiołu 
'cz łow iek jest bezradny — odez­
w ał się stojący obok Granatów

1— Spójrzcie, ja k  szybko pod- 
1 nosi się poziom wody.

j M oro zo w  p rz y g ry z ł w arg i. 
;Tak z. tym  trudno walczyć. Stra- 
! ts ładunku będzie prawdziwą 

ka ta s tro fą . Ale ja k  go urato­
wać?

— N ieprawda! — rykną ł 1 
chw yc ił Granatowa za brzeg 
Płaszcza. Dawaj płaszcz! Prę­
dzej! Nie pozwolimy.

P o tyka ją c  się i ś lizga jąc  zau- 
n,i ł  się po tra p ie  i pobiegł do 
obozu grzęznąc w  napęczn ia łym  
Wodą p iasku.

— Chłopcy! Maszyny — krzy­
kną ł podnosząc płachtę na jb liż ­
szego namiotu. — Maszyny, na 
brzegu, komsomolcy! Woda za- 
le je maszyny!

N a m io ty  ożyły.
P łóc ienne pokrow ce zaczęły 

Rię podnosić, w yg lą d a ły  spod 
n ich  przestraszone tw arze .

■— Maszyny na brzegu! — 
krzyczał Morozow biegnąc od 
nam iotu do namiotu 1 wsuwa­
jąc głowę pod płótno. — Zaleje 
maszyny, chłopcy!

In n e  glosy zaczęły m u  w tó ­
row ać.

— A cement! Cement!
— A sk rzyn ie  z kaszą!
— A mąka!
I wreszcie ry k  Paszki M at- 

w ie jew a, k tó ry  zagłuszył wszy­
stk ie  inne dźw ięki:

— S iln ik i! S iln ik i! S iln ik i!
★

Po u rw is tym  stoku, padając 
i prześcigając się wzajemnie 
z.biegali coraz to nowi ochotni­
cy. N ik t tu nie rozkazywał, n ik t 
nie pyta ł co ma robić. Zadanie 
było dla wszystkich jasne, bra­
k ło  czasu na medytację. W ia tr 
pędził fale na spadzisty brzeg, 
poziom wody rósł niepowstrzy­
manie.

Nad brzegiem stały baraki, w 
któ rych  m ieszkali ludzie. Ludzie 
ci żwaw i, bystrzy komsomolcy, 
w y leg li również na brzeg. Wszy­
scy razem zaczęli wyciągać, 
dźwigać na grzbietach, wlec do 
baraków i pod baraki ru ry, 
maszyny, skrzynie, w ork i. Zbo­
cze było gliniaste t strome, lu ­
dzie padali, -potykali się, grzęźli 
w glin ie, n ik t jednak nie od­
szedł znad rzeki.

Potem wspominając wydarze­
nia ubiegłej nocy, komsomolcy 
w  żaden sposób nie m ogłi usta­
lić, co kto robił. W idziano Mo- 
rozowa. Jak wespół z Jepifano- 
wem dźw igał na barkach jakąś

maszynę. Brygada Bezsonowa, 
która wyciągała na g irę  s iln ik i, 
opowiadała że Morozow był z n i­
mi także. K atia Stawrowa, k tó ­
ra nosiła w o rk i cementu, za­
pewniała, że Morozow przeszło 
godzinę nosi! z n im i cement. 
Zdawało się, że był wszędzie 
jednocześnie. I to . właśnie on, 
ratu jąc zalane narzędzia, sko­
czył do wody, tak jak  stal, a do­
piero , za n im  zaczęli skakać 
inni.

— Oto macie rom antykę! — 
zawołał do komsomolców. —- 
Gdzie są amatorzy przygód? 
Ano chbdź-cie tu ta j!

Taras I lj ic z  przyszedł n * brzeg, 
gdy praca już wrzała. Przez 
chw ilę  stał na wzgórzu, ogląda­
jąc wspaniały 1 przerażający 
obraz, ośw ietlony migotaniem 
błyskawic. Chuda jego postać 
zamajaczyła nad v brzegiem 1 

znikła. Grisza Isakow zauważył 
go i pomyślał z goryczą: „Po­
szedł gdzieś pod dach, żeby się 
osuszyć“ . A le w godzinę potem 
spotkał Tarasa Iljicza  na brze­
gu, Taras I ljic z  plując i ledwie 
dysząc, wyciągał z wody skrzy­
nie ze sprzętem e lektro techni­
cznym.

Tonią W asiajewa natknęła się 
w  baraku na Siergie ja Golicyna. 
S iergiej stal boso na polepie i 
w ylew ał wodę z buta. W iedział, 
że nie czas jeszcze na odpoczy­
nek i suszenie odzieży, ale tak 
mu źle było w  m okrym  ubraniu, 
w butach pełnych wody, pod tą 
niewiarogodną ulewą, na ostrym 
wietrze...

— Grzejesz się? — zawołała
przyjaźnie Tonią, zrzucając z 
ram ion tvorek 1 z  trudem  ła ­
piąc oddech.

A le S iergiej zły by ł na siebie
1 obecność dziewczyny w p raw i­
ła go w  pasję — że też musiała 
akurat przyłapać go w  ch w ili 
słabości!

— Odsuń się! — bu rkną ł I tuż 
przed je j nosem strząsnąl 
przemoczoną marynarkę.

Tcnia była zbyt mokra, aby 
poczuć bryzgi wody. Zauważyła 
jednak grubiańskł ton Siergie­
ja. Zrozum iała też, że chłopak 
zamiast p rr -ować, chowa się w 
baraku.

— Delikaclk — zawołała po­
gard liw ie  — Idź do staruszków,

poproś żeby clę wpuścił! na
piec.

Potem wyszła.

S iergiej wybiegł z baraku na 
brzeg i z fu rią  zabrał się do 
pracy. M ia ł nadzieję, że spotka 
na brzegu Tonię, że dziewczyna 
zawstydzi się swych nieopatrz­
nych słów. A le w tym  zamęcie, 
w ciemnościach, prd strum ie­
niam i u lewy trudno było o spot­
kanie.

Deszcz wciąż la ł n ieprzerwa­
nym i, k łu jącym i strugami. Z ie­
mia nie mogła już wchłonąć w 
siebie więcej wody, ciężko by­
ło wyciągać nogi z grząskiej 
mazi. W ia tr dął bez ustanku, 
pędząc na brzeg zimne fale: 
potoki wody z nieba, ze wszy­
stkich jezior i rzeczek górskich 
pędziły do Am uru, k tó ry  wrząc 
i warcząc, uparcie występował 
z brzegów.

W barakach nie zmieściła się
nawet połowa dobytku. K o­
sztowne maszyny stały pod go­
łym  niebem; Kola P la tt m io­
tał się wśród nich, gryząc w ar­
gi.

Wówczas K ławę o lśn ił szczę­
ś liw y  pomysł — użyć namiotów 
do okrycia maszyn i żywności. 
Zapadając się bosymi nogami 
w doły, brudna, mokra, ledwie 
dysząca ze zmęczenia przyw lo­
kła z obozu ciężki zwój płótna 
żaglowego.

Przy samych barakach po­
śliznęła się i omal nie stoczy­
ła ze zbocza, ale czyjeś ręce 
pochwyciły ją w locie. K law a 
nie w idzia ła ale poczuła, czyje 
to ręce. Zamarła w tych obję­
ciach, przym knąwszy oczy ze 
znużenia i szczęścia.

Zabłysnął p iorun I K law a u j­
rzała mokrą, ożyw ioną twarz 
Krugłowa. On również u jrza ł 
mokrą, tk liw ie  uśmiechniętą 
twarz K law y. Zagrzmiało, K la ­
wa na sekundę przyw arła ca­
łym  ciałem do Krugłowa, w a r­
gi je j do tknęły m okrej koszuli. 
Z nieba zlewały Ich strum ie­
nie wody. K tawa cofnęła się.

— Dziękuję cl Andriusza!
Pobiegła, dale j zgięta pod cię­

żarem płótna. Śmiała się do sie­
bie cichutko. Kochała i nie w ie­
działa jeszcze, że miłość może 
być smutna.

Ś w it długo k ry ł się za ciem­
ną zasłoną deszczu, wreszcie 
jednak przedarł się przez nią. 
B lady poranek ośw ie tlił obraz 
straszliwego zniszczenia, jak ie ­
go dokonała burza. Prawie wszy­
stkie nam ioty były zerwane, 
resztki ich sterczały z wody n i­
by szczątki rozbitych okrętów. 
Nad brzegiem, między baraka­
m i i po prostu pod gołym nie­
bem leżały stosy skrzyń, s iln i­
ków, maszyn, zwoje lin  i sznu­
rów. w erk i, rury. Zarysów s il­
n ików  i maszyn ledwie można 
się było domyślić w bezkształt­
nych bryłach ow iniętych płót­
nem żaglowym. W barakach i 
łaźniach wznosiły się pod su fit 
skrzynie i podmoczone worki. 
Pył cementowy u tw orzy ł na po­
dłodze szarą kaszę.

Komsomolcy zapełnili stołów­
kę. kantor, łaźnie, strychy, sto­
doły, n iektórzy próbowali w ró­
cić do ocalałych' nam iotów, lecz 
wilgoć i zimno kazały im  szu­
kać lepszego schronienia.

Kola P latt 1 inn i mechanicy 
oglądali i przecierali maszyny.

K rug łow  w raz z monteram i 
sprawdzał 1 suszył sprzęt elek­
trotechniczny.

Cieśle zm obilizow ali dziew­
częta i wespół z. n im i rozsypy­
w a li na podłodze sto łów ki 
gwoździe z zamokłych skrzyń. 
Wypędzano ich i besztano, 
gwoździe przecież nie by ły  na j­
ważniejsze z tego, co należało 
ratować, ale cieśle obstawali 
przy swoim.

— Nie ma gorszego nieszczę­
ścia, jak  zardzewiałe gwoździe. 
Popracujcie sami, to się przeko­
nacie.

Dziewczęta zaś ucieszyły się 
z ciepłego suchego zakątka, roz­
w iesiły swoje pończochy i su­
kienki, o tu liły  się w paltociki, 
koce i wesoło z zapałem prze­
cierały gwoździe szmatkami.

Morozow chw iejąc się na no­
gach, przeszedł przez wieś, do­
w lók ł się do barki, po’.vo!i 
wspiął się po trapie. W kabi­
nie sprzątaczka zbierała z po­
dłogi wodę, k tóra przeciekła 
przez sufit.

— Zwyciężyliśm y Jednak —* 
wy rzęził Morozow. Aby nie 
przeszkadzać sprzątaczce przy­
siadł przy drzw iach, na brzegu 
koi 1 oparł się o ścianę. Za m i­
nutę już spał.

•) Fragm enty książki o budów!« 
Kom som olłka n /A m urem  pt. „M ę- 
stwo“ .
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IĘ TN A S TO LE TN IA  driew - 
m m  czynka. grubas niesamowity, 

siedzi na parapecie okna. 
MMsĘT Twarzyczka okrągła jak  księ-

Życ w  peini. w policzkach 
dwa rozkoszne dołeezki, 

ciemno-złote, gęste, k ró tko  obcięte włosy 
nad jasnym  czołem, szare ocży-chochliki 
śm ieją się nawet wtedy, gdy z dziew­
częcych ust pada pytanie zupełnie nie­
oczekiwane:

— -Takie w łaściw ie są tw oje przekona­
nia polityczne?

Robię w ie lk ie  oczy. Sama nie wiem,' 
czy mam już coś takiego co można by 
nazwać przekonaniam i i do tego po li­
tycznym i. Zaczynam coś bąkać o pa trio- . 
tyzm ie, humanizmie i nie pamiętam 
o czym jeszcze. Ceśka przerywa mi znie­
c ie rp liw iona :

— W takich czasach, ja k  nasze, po­
rządny człowiek wybiera drogę na lewo.

-■-.V z.-.~ S-SSSSr

„p;O RZĄDNY człow iek“  w  tym  roku 
przeszedł do szóstej klasy gim na­
zjum  im. Orzeszkowej. Nie bez 

trudu. Była dw ója z łaciny, k łopoty i  
matematyką. Ale przecież „w aga ry“  w 
parku Poniatowskiego są o w iele bar­
dziej pociągające, niż iac in tf i matema­
tyka. Wiosna wcale nie zachęca do nau­
k i, wiosną można płatać ty ie  wspania­
łych fig li, opowiadać ty le  niestworzo­
nych historu...

Renia, starsza o dwa łata siostra — 
o, to  zupełnie co innego: chodząca po­
waga, „ in te le k tu a lis tka ", same p ią tk i, 
dzieci z podwórza nazywają ją  Konop­
nicką.

— Mam trzy córk i —: m ów i mama — 
ale Ceśka chyba przez pom yłkę urodziła 
się dziewczyną...

Mama, to sojusznik Ceśki — niby to 
krzyczy na mą, k iedy ten „zw ariow any 
grubas" przewraca dom i cały norm alny 
try b  życia do góry nogami, ale po chw ili 
śm ieje się z całego serca, biednego, cho­
rego serca...

Tego lata mama m ia ła ciężki atak. 
Przez k ilka  tygodni dziewczynki czuwa­
ły  przy n ie j bez przerwy, śpiąc po trzy, 
cztery godziny na dobę. Przez ten czas 
śmieszka — Ceśka nie uśmiechnęła się 
aru razu. „N ikogo tak nie kocham, jak  
mamę“ — m ówiła.

Pięć lat temu um arł ojciec. Pracował 
u Poznańskiego. Po jego śmierci zaczęty 
się k łopoty m aterialne. Renia i .Ceśka 
zaczęły zarabiać korepetycjam i. G im na­
zjum  było drogie. Trzeba było poprosić 
o „u lgę “  w opłacaniu czesnego. Wię­
kszość dziewcząt w klasie były to cór 
fabryka nckięh i kupieckich rodzin,

— T y jesteś „u lga“  i ¡a „u lga“ — mó­
w iła  do mnie Ceska — trzym ajm y fason.

Najmłodsza z sióstr, Stefcia. miała 13 
la t i śliczna była jak  obrazek. Ceśka 
roryzowaia ją bez litości, zmuszając 
współudziału w rozmaitych psikusach.

— Jak mnie nie będziesz słuchała to 
będzie pranie — groziła.

Pranie polegało na tym. żp brata S 'e f- 
cię na kanapę, która była „balią", gniotła 
ją. tarła na wezgłowiu, jal; na pralce 
potem wyżymała z „w ody“ , wykręcając 
ręce i nogi. rozt rzepy wała i wreszcie 
rozwieszała na krześle, „niech sic teraz 
suszy“ .

Do mnie m iała

się co tydzień. Odczytujem y kole jno w y ­
pracowania zerżnięte z, „H is to r ii’ rozwo­
ju  społecznego" Kautskyego, potem z 
„Ekonom ii po lityczne j" Bogdanowa. Na­
zywamy to referatam i. P ierwszy • mój 
„re fe ra t“  był „o  kom unizm ie p ie rw o t­
nym ". Ceśki — „o ustro ju patrialchalno'- 
to d o w yn r, Renia i Wanda — dwa mole 
książkowe .... ogromnie sic tym i spra­
wam i entuzjazm ują. Reszta ' dziewcząt 
udaje, że też. T y lk o  Ceśka po k ilk u  m ie­
siącach traci cierpliwość.

■ Jak myślisz — pyta mnie pewnego 
dn:a -czy juk  juz  w iemy, co to był k i- 
munizm pici w o lny albo feudąlizm, to od 
tego rew olucja będzie prędzej?

— Chcesz przestać?
— Chcę. żebv n isze koło było .ścięte“ ,
— Co to znnczv „ścisłe"?
— 7 o znaczy, żel ty było naprawdę ko­

munistyczne. żeby coś nareszcie robić.
W yjechała z. tym  samym na zebraniu 

kola. Po „re ferac ie“  Wandy o m anufak­
turach zaczęła się „dyskusja“ , nudna jak 
fias : z. olejem. Ceśka rozdarła tę nudę, 
jak  błyskawica rozdziera chm ury.

S łuchajcie dziewczęta. Jak długo 
będziemy się smażyć we własnym sosie’’ 
Jest w Lodzi organizacja młodzieży ko­
m unistycznej *). Czas najwyższy 
pic do niej.

mnie łokciem :

pon-

Nagle Ceśka szturcha
— Ktoś idzie za nami.
— Tak, ktoś idzie...
■ Będę udawała, źe poprawiam

czoche...
M in ą ł nas jak iś  mężczyzna ze sterczą­

cą z kieszeni banką do kawy. Widać że 
z roboty wraca.

— Tchórzowi strach siedzi za ko łn ie­
rzem — parsknęła Ceśka.

— Przecież to ty sama zrobiłaś pa­
nikę.

Docieramy wreszcie do celu. M ały do- 
mek. ciemna sień. d ług i korytarz. Po 
omacku liczym y drzw i: pierwsze, drugie, 
ti ..' , ie. i o tu. Pukamy, jeszcze m ocniej 
sw ra pukają. Wysoki cień w uchylonych 
drzwiach.

M.V do fla n k a  — żołnierza
— Od kogo? .
-— Od Stefana.
— Wejdźcie.
Jak mocno uścisnął nam ręce,

w iedziałyśm y, towarzysze z Kom ite tu 
Łódzkiego organizacji chodzą na kon­
certy, co poniedziałek. N a tu ra ln ie  na ga~ 
lerkę, na stojące miejsca. Tam też dzięki 
Beęthovenp\yi : Czajkowskiem u przeła­
mane zostały lody oficjalności między 
nami a chłopcami. Najbardzie j zaprzy­
jaźn iłyśm y się z Mrugała. Cóż to bv ł za 
Wspaniały chłopak. M ia ł wtedy 16 lat, 
a już przestudiował „K a p ita ł“ .’ I wcale 
me był „w ażny“ , byt prosty, skrom ny, 
wesoły.. Zdążył już posiedzieć k ilka  m ie ­
sięcy w więzieniu. To nam na jbardzie j 
imponowało.

oycie „K o ła  Sierpniowego“ 'S tawało się 
z każdym tygodniem bogatsze. Z dobyły­
śmy już własną biblioteczkę m arksistów- 
sną, a w nie j dw ie książki Lenina: „ Im ­
peria lizm “ ¡.„P aństw o i rew oluc ja“ . Dziś ■ 
poważnie wątpię, czyśmy wówczas coś 
rozum iały z te j lektu ry. Znałyśm y się za 
to św ietnie na 1 technice ręcznego powie­
lacza systemu „G re if“ , k tó ry  został ulo­
kowany w  mieszkaniu Ceśki, Paczki w y-

wstą-

Wrażenie było 
głosy przeciwne

silne. Ciszę przerwały 
wnioskowi. jeszcze 

jesteśmy zupełnie surowe, że trzeba 
na jp ie rw  czegoś nauczyć. • S ławka” 
wmdn, ze mogą nas zaaresztować 
mama by tego nie przeżyła, 
piątka wypowiada się jednak 
skiem. Reszta woli być ..luźna'
, Pips *  n |mi tańcował — mruczy 

• as -  niech sobie siedzą u mamy pod fa r­
tuszkiem.

W
za

.1
U 2 mamy 
Na pierw- 
„Koła

„Justyn“. Czekam

*

kontakt

\1

z organizacją, 
zebranie „ścisłego“  

Sierpniowego“  ma przyjść 
na niego z na jiw ższ rm  

na Pionem, p dmeceniem i ciekawością 
Justyn — to prawdziwy działacz, może na- 
wpt ,u" bv! aresztowany. W każdym ra­
zie wygłasza referaty nie w yku te  na pa- 
jTi.ęc, ty lko  „z głowy". K iedy wszedł — 
bym cicho, jak m akiem zasiał. 7. g łup ie j 
s.Vi.uaęjj wyra towała nas Wanda, nos- 
^  i ricld jric Jus ty nowi. żp s t i i H i i ł v
Kautsky‘ego. A Justyn na to. że K au tsky 
to renegat i w ogóle zmieszał go z hto- 
tern. Jo już lepszy jest Ple««hannw. cbo- 
c.aż też r  port unista. Nic dotychczas pic 
-‘Jyszałysmy, że bvł taki Plechanow. 
Tyniczasem Justyn rozgadał sie na c;Je-

tei
do

ęo. O Lenin ie o re w o h ir ji w Rwsil. 
n dykta turze pro le taria tu . Połowy z tego 
wszystkiego nie zrozumiałyśmy. A le Ju­
styn o lśn ił nas. M ów ił gorąco, jakby  
m ia ł przed sobą pełną salę słuchaczy. 
A tu siedzi wokół niego pięć medowarzo- 
nycii uczennic i słucha z wybałuszonym i, 
zachwyconym i oczami. Ceśka kopie mnie 
pod stołom i podsuwa ka rtkę : „W idzisz, 
jacy ludzie k ie ru ją  naszym ruchem?“

Po referacie Justyna m iała oczywiście
I oczywiścieleję żądnej dy rku -

Ocśka przez długi czas 
Stosunek lekceważący, bo nię podpowia­
dałam na lekcjach, nie chciałam 
dzic na „w agary“  i w ogóle byłam 
czną uczennicą".

— Jesteś gapa i 
m ów iła.

oho- 
grze-

mamusina córeczka —

Jednak w kobr7 u  zmieniła widać zda­
nie i oświadczyła mi, że „może 
będą ze mnie ludzie“ .

U w ie lb ia łam  Ccśkę. Wszystko co rob i­
ła i m ów iła, wydawało m i 
podziwu.

jeszcze

się godnym

być d y
s ji nie było. Kom prom itacja  zupełna, -tę  
żadną z nas nie m iała odwagi ust o tw o­
rzyć. Co on sobie o nas pomyśli?

Po zebraniu wyszliśm y na u !ice razem: 
Justyn. Ceśka i ja. Ni z. tego ni z. owego 
Justyn zaczyna mówić, jaka to piękna 
dziedzina nauki — językoznawstwo. Ze 
w łaśnie on ją s tud iu je  na un iw erku  we 
Lw ow ie, że sanskryt to prawdziwa' ko­
paln ia. że... nic da le j nie rozum iem y 
z poV>ku jego słów. Ceśka szczypię 
mnie w bok. a on niezm ordowanie gada 
i gada... Na szczęście musi w końcu 
przerwać swój monolog, ho w łaśnie je­
steśmy przed jego domem. Sienkiewicza 
13. Justyn zdejm uje studencką czankę 
i k łan ia  się tak im  śmieszftym szybkim  
ruchem głow y na dół I do góry, jakby  

w  karku.

szki... Dobrze, 
ju tro  będzie

ja k  w aria tk i, 
szturchańca

u&nammtmaeis

— Takie młode towarzy 
powiedzcie S tefanowi, że 
rozkol portowane.

W ylecia łyśm y na ulicę 
Ceśka znowu daje m i 
W bok:
. — Widzisz, tam  byty odezwy. Naresz­
cie m ia łam  . w  ręku. odezwy. Trzeba je 
bvło chociaż przeczytać. Ta świętoszka 
Renia- nie data. Jaki św iat jest pięfcnv’

Deszcz chlupał. Przedmieście Łodzi to­
nęło w, biocie i ciemności.

drukow anych prze'?, nas 
chłopcy : z ; kola „Małego' 
dziła stąd. że te 
lą t. nie więcej. Mv,

z:

gę
r A K  i EJ uroczystej, jak  tPgo dnia 

nigdy jeszcze jej nie w idzia łam ’ 
„Porządny człowiek wybiera dro- 

na lewo“ ...

być mędrzec, ale nudny 
sanskrytem — w yroku je

na lewo... _

no-

me, po co

razie masz zamiar

Ale

spo- 
pro- 
wv-
p o -

— No, tak. naturalnie, 
odpowiadam niepewnie.

Ceśka kołysze energicznie grubymi 
gami, zw isającym i z parapetu okna.

— Piłsudskiego pewnie uwielbiasz, jak  
te id io tk i z siódmej klasy?

— Dobrze wiesz, że wcale 
zadajesz takie pytania?

— A co w takim, 
robić?

Nie m iałam  żadnych zamiarów, 
g łup io  było przyznać się do tego.

— Co dzień, kiedy idę do szkoły, 
tykam  jeńców sowieckich, jak ich 
wadzą. Widziałaś, jacy są obdarci i 
nędzniaii? K ilka  razy udało mi się 
dar im  kawałek chicha Uśmiechali sio 
do mnie, jeden pow iedział: „spasiwo die­
ty oczka“ .

— Słuchaj, przerywa mi Ceśka, wszyst­
ko to bardzo tadme, wiem, że jesteś 
swoja dziewucha, ale te śniadania odda­
wane sowieckim  jeńcom — to dobre dla 
sympatyków. A czy można całe życie 
być sym patykiem ?

Nie wiedziałam  co odpowiedzieć. Co za 
słów ona używa? Wcale nie myślałam, 
że jestem jakim ś sym patykiem .

— A co ty proponujesz?
C hw ila  ciszy. Błysk szarych oczu.
— Jeżeli zrozumiałaś, że ten św iat jest 

n iespraw iedliw y i podły, a nic nie ro ­
bisz, żeby było inaczej, to jesteś współ­
w inna.

A pir c h w ili:
— Proponuję założyć koło.
— Jakie kolo“
— Konspiracyjne.
—  Jakie?
— Nie wiesz co to znaczy konspira- 

cyjne? Widzę, że jesteś zupełnie surowa.
M ilczałam  zakłopotana.
— Zorganizujem y kolo w szkole. Bę­

dziemy się uczyć marksizmu. To już 
um ówione z Wandą i Rentą. Powiedzia­
łam  irń. że ty na pewno też się zgo­
dzisz, A le  widzę, że się wahasz...

— Wcale się nie waham. tv lk o  pró­
bowałam  czytać „Program  "E rfu rck i“  
i nic nie rozumiem...

— Jak nie chcesz, to się zrobi bez cie­
bie. T y lko  nie wypap la j nikomu.
, — No. nie. ja  tylko... Ja chcę razem 
z tobą, natura ln ie , że bardzo chcę...

KOLO powstało w  sierpniu 1923 ro­
ku. Stąd jego późniejsza nazwa: 
„K o lo  S ierpniowe". Same dziew­

czyny. /. szóstej i siódmej klasy. N a jp ierw  
pięć, potem urosło do ósemki. Zbieram y

m ia i sprężynę
— To musi 

z tvm  swoim  
Ceśka.

Po k ilk u  następnych zebraniach, na 
k to rv rh  wygłaszali re fera ty inni przed­
staw iciele otoczonego mgła konspiracji 
kom itetu, poszła fama. źe „K o ło  S ierpom , 
we" ma jedną ty lko  nieocenioną zaletę: 
tuk t z tego członków pary z gęby nie 
puszcza,

Ceska się wściekała.
— Dlaczego nam żadnej 'robo ty  nie 

dają? Mamy bez końca ty lko  słuchać 
ja k  oni się mądrzą? Mam tego dosyć.

W szkole, wśród uczennic starszych 
klas, dawało się iuż odczuć prom ieniowa- 
nip nas/.ego koła. Powiększało sio grono 
dziewcząt, z k tó rym i można było i w a rto  
było toczyć diug ie dyskusje na „tem aty 
zakazane“ .

Pewnego p ięknego d n ia  — p li/rh a  była 
jesienna, b łocko  parszyw e —  Ceśka w p a ­
da do k lasy p rom ien ie jąca .

.— "hesz, przyszedł do nas wczoraj ta­
ki brunet z czarnym i oczami, powiedział, 
ze od Justyna, że się nazywa Stefan 
1 Trzeba dziś wieczorem zanieść „pa- 
c /u lkę " dla związku zdemobilizowanych 
żołnierzy. Ma ią dostarczyć 
Wi hz z adresem.

Może to szpicel?
~  Zwariowałaś, z. tak im i oczami? Ma 

oczy jak  czarne płomienie.
7“  Ni&dy nie w idzia łam  czarnych pło-

mieni...
— Szkoda, że ci powiedziałam. Jak się 

boisz, to sama pójdę.
— W cale  się nie boję...

Kłam ałam . M iałam  solidnego pietra 
Pivez cały dzień byłam podniecona i nic 
nie mogłam robić Poleciałam rln Ceśki 
7araz po obiedzie. bardzo . .„z d a m  zoba­
cz,vc tego Stefana z .'-••a r* > k  czarne 
płom ienie. Cała rodzina Ceśki czekała 
na niego w  podnieceniu. Ale Stefan nie 
przyszedł, przysłał innego towarzysza! 
„Paczu łka“  bida n iew ie lka, mocno za­
wiązana sznurkiem. Adres — jakaś za­
kazana ulica, nie słyszałyśmy nigdy jej 
nazwy. Hasło: „do M ańka — żołnierza“ .

Ceśka była w  siódmym niebie. Co też 
tam jest w  te j „paczuice"? Może otwo­
rzyć. zobaczyć?

Renia zaczęła z n ie j kpić.
— Też m i konspiratorka, co nie umie 

powściągnąć ciekawości.
Idziem y wreszcie obie z Ceśką w  nie­

znaną nową krainę. Deszcz pada, Wycho­
dzim y na kraniec m iasta, b ruk się skoń­
czył, m inęła nas ostatnia gazowa la ta r­
nia, przejście przez jak iś  tunel, jeszcze 
k ilom e tr trzeba iść —- gdzie on jest. ten 
M aniek — żołnierz, jaka daleka do niego 
droga, jaka ciemna i grząska, jaka ta jem ­
nicza, ,

N
de

A U K A  poszła de fin ityw n ie  w  kat 
Co dzień po obiedzie chodziłam do
Cer- k i „odrabiać lekcje“ . A napraw- 

czekałyśmy. kiedy Znowu przyjdzie 
Stefan. Jakoś nie przychodził długo. Od­
rab ianie lekc ji wyglądało dość o ryg i­
nalnie. Ceśka wyciąga plan lekc ji na 
ju tro  i zaczyna znany nam wszystkim  
monolog: m atem atyka — przepiszemy w 
klasie, polski — „Ludz ie  bezdomni“ , zna­
m y na pamięć; h istoria  -U. rewolucja 
francuska, można nie czytać i tak berizie 
p ią tka u tego id io ty, łacina — „Quo- 
usęue tandem abutere C a tillina  patientia 
nostra". H ip, hip, hu rra ! Lekcje zro­
bione.

Renta zaczyna wygłaszać kazanie.
—■ Co z was będą za rew oluc jon is tk i?  

Lenie patentowane, n ieuki, gdzie poczu­
cie obowiązku itd.

Ceśka chw yta jakiś 
głowę, n iby męską 
pod boki i zaczyna 

a z „K a ry k a tu r“  K i-

kimże panno, Zosiu? 
Z kimże, okoliczność? 

do iez. Jak ona to

o p ią te j

Groch o ścianę, 
beret, naciąga na 
czapkę, bierze sie 
„grać" rotę M igdal 
sielewskiego.

—  Z kimże? Z 
Z kimż.e w  tany?

Zaśmiewamy się 
św ietn ie robi.

Ceśka przepada za teatrem. Znalazła 
sposób chodzenia do teatru na gapę. bo 
przecież forsy nigdy nie mamy. Po p ierw ­
szym akcie b ile tów  przy wejściu na salę 
już  nie sprawdzają, Ceśka ma palto 
z kołnierzem  z im ita c ji popielic, kiedy 
wchodzi do teatru, przybiera .pozę, jakby 
nosiła ptasz.cz z gronostajów , z m iną 
h rab iny m ija  b iletera i sunie wprost do 
pierwszego rzędu. Ja oczywiście za nią. 
Tak nam to przypadło do gustu, żc 
jesteśmy w teatrze k ilka  razy w tygo­
dniu. zwłaszcza, kiedy gra Zelwerow icz 
lub  Węgierko.

Mama nas wciąż ostrzega, źe nas zła­
pią i będzie wstyd, i hańba. Podzielam te 
obawy i za każdym razem idąc z Ce- 
śką do teatru perswaduję:

— Dlaczego koniecznie musisz siedzieć 
w  pierwszym rzędzie? Usiądźmy np. w 
siedemnastym, to nie zwróci uwagi.

Data się raz namówić. Usiadłyśm y w  
jednym  z dalszych rzędów G rano „Cho­
rego z uro jen ia “ . Już kurtyna  się pod­
nosi i nagle... — „proszę b ilec ik i, nie ma? 
A, wstyd, takie  in te ligentne panienki...“

— Wszystko przez ciebie, ty przebrzy­
d ły  ząboiu — gnębiła m nie Ceśka przez 
całą drogę do domu. Więcej z tobą nie 
pójdę.

Po tygodniu znowu byia w  teatrze, 
oczywiście w pierwszym  rzędzie, razem 
z. Józwą, krawcową, wspaniałym  kompa­
nem we wszelkich szalonych przedsię­
wzięciach Ceśki.

Najnowszą naszą pasją by ły  koncerty 
w  Łódzkie j F ilha rm on ii, bo ja k  się do-

czora 
z nim 
nie  pójdzie.

— Coś taka
— A bo

m ądrzyli o m ateria lizm ie dialektycznym . 
Taki to «jp nawet wstydzi 
poznaki dziewczynę pod

harda — pytam, 
oni się będą całą noc znowu

wziąć dla nie- 
rękę... Wolę

z tobą
I znowu poszłyśmy z Ceśką na pełną 

czm u wyprawę. Przydzielono nam rejon 
K ilińskiego. Nawrot. S ienkiewicza. Pu- 
s!;a- Dostałyśmy 100 odezw, bańkę kJaj- 
sttu . wzięłam ze sobą książkę Konop­
n ick ie j „O  kosturku. Azie i B u rku “ — 
duża w tw a rd e j, okładce, można na nie j 
wygodnie posmarować odezwę k la js trem  
i buch na m ur, Konopnicka przyklepie. 
CesKfi zapewnia mnie. że gdyby Konop­
nicka żyła. to by wstąp iła do pa rtii.

U lice by ły  puste, więc robota sz.ia skła­
dnie. Cescc usta nie zam ykały się ani 
na chwilę. M ów iłyśm y ze sobą „o d w ro t­
nym  językiem “ , tzn, wspak. To oczyw i­
ście też był pomysł i kunszt Ceśki. Niech 
k to  spróbuje zrozumieć co to znaczy: 
„A nzcyts inum ok a itra p  azcintobor 
ikslop". Ceska zmusiła mnie do naucze­
nia się „odw ro tn iaka “  i wskazała nieza­
wodną metodę: codziennie po drodze do 
szkoły czytać wspak wszystkie szyldy 
sklepowe. Ten dziecinny pomysł odegrał 
potem niem ałą rolę w sprawach -cał­
k iem  poważnych.

T e j nocy, m iędzy jedną a drugą nakle­
joną odezwą, Ceśka oświadczyła m i. że 
już. teraz jesteśmy rew oluc jon is tkam i ca­
łą  gębą, praw ie ja jf Sonia Perowska.

— A ty  oddałabyś życie tak ja k  ona? 
— pyta Ceśka.

— 7.a rozlepiani» odezw nie grozi kara 
śm ierci,-

-— Całe życie, myślisz, będziemy ty lk o  
odezwy rozklejać? To ty lk o  chrzest bo­
jowy.

— Uważaj, g lina idzie.
Szedi rzeczywiście za nam i o jak ie  

dwadzieścia kroków. .
— Może schowamy się w  te j bramie

— proponuję.
—  G łupiaś. Zatrzym am y go na -rogu — 
decyduje Ceśka.

Na rogu Nawrotu i K ilińsk iego  przy­
stajem y, g lina podchodzi.

— Przepraszam pana —- Cesiuehna ro­
bi m inę n iew in ią tka  — którędy się idzie 
na G łówną?

—. A co panienki robią tak późno na
ulicy?

— Idziem y do cioci, bo nagle zacho­
rowała.

Pokazał drogę, zasalutował.
— .Widzisz ja k i bałwan. Można-mu by­

ło  odezwo na ty łk u  przykleić.
Ostatnią odezw ą udekorowałyśm y b ra ­

mę fab ryk i w  po b liżu , befy na K iliń sk ie ­
go. Godzina trzecia w nocy. Jeszcze 
ciemno. Ceśka jest. w złotym humorze. 
Wybiega na środek jezdni i spluwa trzy 
razy.

— Czego plujesz?
— Na św iat kap ita lis tyczny!

w  dem onstracji 
przedstaw iała się

odezw zabierali 
Nazćża poebo- 

sżeżeniaki m ia ły  po 14
„S ie rp n ló w k i“ , uwa-

żałysmy się już  za dorosłe.

*

B L I2 A Ł  się 1 maja 192? roku. W 
^na-ęyrn życiu b'vł to pierwszy 
1 Maj. Każdy kom unista przeżył 

taki swój ftaj pierwszy dzień m a jow y 
i .nie zapomni go do końca życia. Nam 
organizacja dała dwa polecenia: w  noc 
z 2.9 na 30 kw ie tn ia  rozlepiać na mieście 
odezwy K om ite tu  Łódzkiego KPRP, 
a w  samym dn iu 1 m aja rozrzucać te 
odezwy podczas dem onstracji.

Nie było to takie proste. Po pierwsze, 
ja k  wytłum aczyć w  domu. że wychodzi­
my na całą. noc?.' Ceśka znalazła, .wyjście 
najprostsze: powiedziała' mami«' prawdę, 
ja nabujałam , że będę nocowała u Ce- 
ski.

idziem y razem na- umówiony, „ lo k a l“ . 
Ceśka przez całą drogę terkocze;.iąk ka­
rab in  maszynowy. Ze ju ż  manty półrocz­
ny staż pracy konspiracyjne j, wuęc „na ­
tu ra ln ie  to już nie robi takiego wraże­
nia". że „rozlepiać odezwy, to dla nas , 
m ucha“  itd. A le  serca pukał}« mocno, 
niespokojnie.

Towarzysz, k tó ry  kie row ał- • akcją, 
oznajm i! nam, że mamy iść na robotę 
param i, chłopak z dziewczyną, bo tó 
m n ie j podejrzanie wygląda. Ceśka miała 
iść razem z, Lo lk iem !' Znałyśm y go już 
trochę i bardzo, się nam podobał. Ceśka! 
k tórą k lasyfikow a ła  ludzi — ja k  tytoń 
—  na ga tunk i: „ś redn i“ , „przedn i“  i „n a j­
przedniejszy". m ów iła  o Lolku, że jest 
..naj-naj-najprzedniejsz.y“ . Ale tego \vie- 

oswiadczyła kategorycznie. że 
ani iv ogóle z żadnym chłopcem

SPRAW A udzia łu 
pierwszorrią jowć j
trudn ie j. Szkoła przecież. Za opusz­

czenie lekc ji w tym  dniu będzie- grubsza 
ąwąnt'ura. .Jakoś się wykręci.ńy?:- Ceśka. 
proponuje, żebyśmy się na 'dem onstrac je  
przebrały za „dorosłe“ —n ik t nas w tedy nie 
weźmie za uczennice i nie porzną. Po­
m ysł zachwycił mnie. Przebrałam się w 
mamy długie granatowe palto i jak iś  
ka.pehn.der z kw ia tk iem . O ósmej rano 
m ia łyśm y być na „podpunkcie“  przy N ie­
m ieckim  G im nazjum  — róg Kościuszki 
i Zamenhoffa. Przyszłam pierwsza, roz­
glądam się. idzie ku mnie jakaś otyła 
dama w kowerkotoW ym palcie i kapelu­
szu. Ceśka! Pękamy ze śmiechu. Jak we­
soło zaczyna się dzień. A oto idzie M inor. 
S rybko wręcza nam paczkę odezw i od­
chodzi. Po drodze na W odny Rynek ma­
m y spotkać inne dziewuchy — „S ie rp - 
n ió w k i“  i podzielić się z m m i naszvm 
drogocennym ładunkiem . Tym  razem 
m oją parą ma być Olga. z V I I  klasy.

W odny rynek .zalany tłum em  ludzi. 
Czerwone' sztandary — PPS. PPS — sa­
me PPS? Nie. oto i sztandar KPRP, a 
w okół niego masa robóciarzy z grubym i 
laskam i w rękach. Patrzę. Ceśka już się 
« w ija  m iedzy tłumem. W zlatu ją  w. górę 
odezwy, .jak białe gołębie. Ludzie chw y­
ta ją  ja, czytają, Powoli rozw ija ją  sie nad 
nam i czerwone transparenty: „N iech ży­
je Rząd Robotniczo - chłopski"- 'Pepe- 
sowcy już w yru szy li. Z orkiestrą , a ja k ­
że. Dużo ich jest. cho lern ie  dużo.

Teraz ko le j na nas. Komuna fo rm u je  
się. ludz ie -chw yta ją  się mocno -pod ręce 
i z a c z y n a ją  ś p ie w a ć : „N a  b a ry k a d y  lu d u  
ro b o e zv ..." Id z ie m y . O t r z y  ,szereg i p rzede  
mną wydziera sie Ceśka.’ Raz po raz po­
daję Oldze garść odezw zza pazuchy 
m aminego płaszcza. Olga je rzuca w gó­
rę, Idziem y coraz szybciej. Uwaga. Z b li­
żamy się do P io trkow skie j.

U lica P iotrkowska W Łodzi —  była to 
za kap ita lizm u ulica, na. k tó re j -gołym 
okiem . w idać było gorączkową pogoń za 
zyskiem, za złotem. U lica bogata i brzyd­
ka. kapiąca zbytkiem , i. brudna, pełna lu ­
dzi. którzy nie pracowali, ale nigdy nię 
m ie li czasu, wiecznie gdzieś spieszyli 

i wciąż liczy li, liczy li pieniądze, weksle, 
:jc. U lica bogatych sklepów«, i wyst.ro-

płaszćza metalową blaszkę z napis6?  
„U rząd śledczy PF". Poznajemy 
szędł razem z nami w pochodzie. 
niak. psiakrew. N ic oczywiście nie 
magają nasze protesty i w ykrę ty. Co ro­
bić, idziemy, idziem y do defy. Trudno 
jest. odtworzyć uczucie piętnastoletnich 
sm arkul, które po raz pierwszy powęd1'0" 
w a ły  do aresztu. Jedno jest pewne: ni* 
by ło  to wcale uczucie bohaterskie. Wr?cZ 
przeciwnie. Poczułyśmy obie gęsią skór­
kę. Nad wszystkim  górowała myśl: jak­
by się tu w ykręcić i co powie mama.

Oto dęła. Duży szary budynek na Ki­
lińskiego, T a jn iak  wpycha nas do bra­
my. potem na jakieś wąskie schody i ko­
rytarz. Jest t.u tak pełno aresztowany? 
z dem onstracji, że w celach nie ma j'Ji 
mtejst-a. W prowadzają nas do p o ko ju .'*  
k tó rym  za b iurk iem  siedzi policąj 
srebrnym i dystynkcjam i. Starszy widać« 
Patrzy na nas spod oka.

—- Nazwisko.
Potem każe wyprowadzić Olgę. Robi 

m i się bardzo m arkotnie.
— Co pani rob iła  na demonstracji?
— Nie byłam na żadnej demonstracji«
— A gdzie pani była?
— Na cmentarzu, na grobie tatusia. 1
Policaj śmieje się do rozpuku i p iif*

drzeżma: na grobie tatusia, jak ie  nicM-J 
n ią tko . A  z kim  pani była na tym  gń>* 

tatusia?

je j tatuś leży nleciale?

bie

— Z Ceśką,
mojego...

— Z jaką Ceśką?
O święta naiwności. W ym awiam  z 4* 

łym  .Spokojem nazwisko Ceśki i .  seN* 
mi zamiera: po lica j ju ż  ma w  ręku sl* 
chawkę telefonu, już dzwoni do kanOf

ka chodzi 
Nowo-Cegi'

la-rii szkoły, czy taka a ta l 
V I, klasy, tak, adres, tak. 
mana 12, dziękuję.

I zaraz dzwoni do kom isaria tu : „S?f'r  
wadzić natychm iast do Urzędu śledcf8* 
S°"; Bozi, co ja  zrobiłam. Wsypał»1’1 
Ceśkę.-Co. teraz począć? N a jlep ie j był/'hr
umrzeć. Su uchlała czekam, co 
dalej.

Może po dwudziestu m inutach 
ra ją  się drzw i: wprowadzają 

karabin maszynowy 
że

będZ'®

i/ie-

Prędko ja
głośno „odw ro tnym  językiem  
m y na cmentarzu. Policaj 
„N ie porozumiewać się!“ . Cesi- 
mnie, że zrozumiała. W j 
mnie. Jakiś szpicel popycha 
korytarz, potem na jakieś s 
" 'u  korytarz i znowu schody, 
zna jdu ję  się w pokoju, gdzie 
stoją aresztowani. Kob ie ty i m

otv
Ceśki- 
nió7*'i(
były»*

wr/eszcz>,:.! 
ta mruga i» -  
«-prowadzaj^ 
mnie p r z y ­

chody, zna- j 
aż wrcszci*

rzęderrt
:żc zyźni.’'

Łódź — to P io- 
ty lko  wypacyko-

akc
jonych kobiet. M ówiono 
trkowska. A le to była 
wana powierzchnia Łodzi.

Raz do roku — 1 maja — na powierz­
chnię wychodziły sutereny miasta.. Tego 
dnia nie w idać było na P io trkow sk ie j ani 
spieszących się panów,, ani wystro jonych 
pań. Panowie j - panie siedzieli w swych 
m ieszkaniach i zza koronkow ych firanek  
pa trzy li od wczesnego. ranka na w y lud ­
nioną jeszcze ulicę. po. k tó re j krążyły 
ty lk o  patrole policyjne.

P io trkow ska czekała pusta i w ystra­
szona na tych, k tó rz y , wychodzili z w ą­
skich sm rodliw ych uliczek, przedmieść 
Zi ^ e,go M łyDa' Widzewa, s ta -

Kozin, na tych, którzy przemy- 
r bocznymi u licam i na miejsce 

 ̂ Wodny Rynek., którzy porzu- 
*,ym dniu krosna i wrzeciona, aby

P iotrkowską 
i czerw ienią

G łównej, co 
czekał u k ry -

rńw ki, 
ka li sii 
zbiórki
cali w
wypełn ić pp brzegi ulicę 
gniewem klasy robotniczej 
je j 'sztandarów! ,

Na rogu P io trkow sk ie j i 
roku w te j samej bramie, 
ty oddział konnej po lic ji.
_ Około godziny dziesiątej z w ylotu 

G łów nej w y łan ia ją  się pierwsze ko lum ­
ny pochodu. Skręcają w Piotrkowską, 
n ik t ich nie zatrzym uje. Gra orkiestra! 
W idn ie je  sztandar PPS.

Panowie i panie o tw ie ra ją  okna i z 
zaciekaw ieniem ’.przyglądają się pocho­
dowi. Równe szeregi idą powoli — spo­
kój. porządek.

Wtem panowie i panie zaczynają poś­
piesznie zamykać okna. Z bram y wypa­
da uk ry ty  oddział konnej po lic ji z obna­
żonymi szablami i zamyka w y lo t u licy 
G łów nej. „K om un iśc i“  — szepcą w y lęk ­
łe panie zza firanek.

Zajaśniał, zachwiał się. padł i znowu 
wzniósł sie w górę sztandar. Na sztan*- 
darze napis: Komunistyczna- Partia  Ro­
botnicza Polski. K om ite t Łódzki. Rok 
1922.

U rw ała się. - przycichła, a potem znowu 
zabrzm iała głośno, ochryple pieśń; „B o j 
to będzie osta tn i“ .

U lica G łówna po brzegi wypełn iona 
masą ludzką, która us iłu je  przerwać się 
przez kordon po lic ji na Piotrkowską.

— Towarzysze, trzym ać się za ręce, nie 
uciekać, naprzód.

P olic ja  szarżuje. Pochód łam ie się, co­
fa, znowu usiłu je  zebrać siły,' część lu ­
dzi chowa się po bramach, część prze­
ciska się chodnikam i, aby znowu się ze­
brać. znowu zabłysnąć, czerw ienią, aby 
pokazać całemu miastu- i całe}' Polsce 
siłę robotniczej Łodzi, siłę p a rtii kom u­
nistycznej,

m łodzi i starsi. K o le jno podchodzą ó® 
policjanta, k tó ry  robi im odciski paleó-«'“ 
Potem fotogra fu ją  ich. En tace, z P!'°; 
f ilu , z. gołą głową i w nakryciu  g lo " v'' 
K o le j na mnie. B iernie poddaję się ¡»* 
biegom. Jestem zupełnie zdruzgotana.

W prowadzają Ceśkę. Uśmiecha s:ę d® 
mnie swoim cudownym  uśmiechem, 
P izy  rob ieniu odcisku palców kręci rę- 
■są tak. żę operację trzeba dwa raz / 
powtarzać. G lina W f f lS F ^ S .  krzvcz, 
Przy fotografow aniu Ceśka robi ja 
su ąszne m iny, usta sznuruje, oczy 
zy, główą kręci, fo tograf trzy  klisz.)r /  
psuł, s.dął Ceśkę. na czym św iat sto'-

Znowu mnie wyprowadzają. Wcho-J? 
do -jak;«.«goś gabinetu, bardzo e leganck i' 
go. Za b iu rk iem  siedzi cyw il, Czarny 
sik, oczy ja k  dwa sztylety, przebU8«  
człow ieka na wskroś. To musi być sa;T1 
N iedzie lski, szef defensywy.

Wygłasza do mnie długie przemów56'’ 
nic, że wstyd, taka młoda panienka, z d0" 
b ie j rodziny, uczennica i tak dalej. 
ja k  pow iem 'ca łą  prawdę, to mnie zara" 
wypuszczą, a jak  będę kłamała, to prze* 
każą sprawę konfidentom  i 'wszystko 
i  tak się wyda.

Co to takiego konfident? — pytań* 
całkiem  szczerze.

Konfidenci, to są nasi ludzie, któ­
rzy należą do waszej organizacji 
i wszystko nam donoszą.

— Nie należę do żadnej organizacji"'
— To się okaże...
Okazało się. że ta jn iak , k tó ry  I’®* 

aresźtował, w idz ia ł ja k  Olga rozrzuca**J 
odezwy, ale nie zauważył, że brała ¡e 
ode mnie. Olga zbstała zatrzymana. M»;J 
i Ceśkę uw ieczn ili w  kartotece podej*J®  
nyęh o działalność komunistyczną i pu?

defy późnym wieczór®^’ 
Beczałyśmy przez całą drogę do domu 'yi- 
z żalu za Olgą. pierwszą z „S ie rpn iow e j ' 
która c ierpi z.a sprawę. Po k ilk u  m«c” 
śiącaćh skazali ją  na półtora roku  " i r  
zienia.

Takie  było nasze pierwsze zetknie1".8 
7. wrogiem. . Dotychczas areszt, więzień’8 
—  to by ły  pojęcia znane nam '  tyl**8 
z książek. Czytałyśmy wspomnienia f'e,' 
iiksa Kona „W  katordze na Karz®,’ 
a w domu m ojej mamy, w skrytce p®" 
wysokim  dębowym zegarem, leżało Pl1'  
de łko z fo tografiam i s try ja , k tó ry  był n*i 
katordze. Fotografie były wyb lakłe , t<r 
bione w idać przez samych w ięźnió"1' v  
Oglądałyśmy .je  z Ceśką nie raz. K * ' 
torżnicy w kajdanach na nogach, w tyc“  
swoich strasznych chałatach i czapkach 
■iedna lo togra fia  szczególnie mocno w rf* 
ła się w pamięć:, ka torżnicy niosą truj?1'  
nę z napisem: „B orcu za swobodu“ . 
było dawno, w 1905 roku, daleko... A  o*? 
okazuje się. że wróg jest b lisko naś, H’*i 
tuż, że czyha na nas, że jest okrutnr 
i silny.

Tego wieczora po raz pierwszy w idz i3” 
łam, ja k  Ceska płacze.

c iii. 
Wyszłyśmy

7

DOPIEKO na placu W o ln o ^ i pochód
nasz rozw iązuje się. Fala ludzka od­
p ływ a w boczne ulice.

+

1 E szkoły nas oczywiście w y le li. 
ka pocieszała mnie, że to nic wic*' 
kiego, może nas do innej p rz y jf1* ’ 

Najważniejsze, to szybko spotkać się 
towarzyszami i pochwalić się. że już t>?' 
łyśm y w defie. Spotkanie z M rugała <>“ '  
było  się w parku Poniatowskiego. \VyP’ # 
ty  w a ł szczegółowo .jak się tłum aczył} -śni/« 
M yśla łam , że m nie strasznie zruga ż*- 
Ceśkę. A le  nie zrugał.

— Będziesz teraz w iedziała, że w  ^  
f ie  nie wolno wym ieniać żadnych n&v 
w isk.

—  Będę wiedziała, na całe żyde.-
' W krótce potem przekonałyśm y sic- ^  
po tej „ogniowej próbie“  zaufanie <?r* t  
n izacji do nas wzrosło. Zostaiyśm ' , 
Ceśką dokooptowane do egzekutywy d®1*
n icy  „Z ie loną“ .

I DZIEJMY s Olgą u licą  Zachodnią 
s tron * domu, pełne wrażeń, pod­

niecone ja k  nigdy. Nagle głos: „.Pani* 
pozwolą", Jakiś t j  p odsłania spod k lapy

te«**
*) O rg ín lzae j»  K ó ł M lo d r id ź

m u n ts tjc zn e l „M łoda K om una" — w  
ŁOJCMK — poprzedm ozka z m k ,


